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  BIBLIA W RODZINIE


  Drodzy Czytelnicy!


  Prawie każda rodzina posiada drogie sobie pamiątki po własnych przodkach: obrączki ślubne, cenne obrazy, listy, fotografie. Rodzina Boża – Kościół – szczyci się także cennymi pamiątkami, do których zaliczamy Eucharystię i Pismo Święte.


  Pewna księżniczka dostała na urodziny od swego narzeczonego ciężką, choć niezbyt dużą paczkę, o dziwnym okrągłym kształcie. Zaciekawiona, rozpakowała szybko i znalazła w środku... kulę armatnią. Rozczarowana, ze złością rzuciła ją na podłogę. Wtedy pękła zewnętrzna czarna powłoka i ukazała się mniejsza kula w pięknym srebrzystym kolorze. Księżniczka pobiegła i ujęła ją w dłonie. Obracając ją, przypadkowo przycisnęła lekko w pewnym punkcie jej powierzchnię. I oto srebrna otoczka otworzyła się, odsłaniając wspaniałą złotą szkatułkę. Teraz księżniczka łatwo otworzyła złote pudełeczko, w środku którego na miękkiej czarnej materii spoczywał cudowny pierścionek, połyskujący brylantami tworzącymi dwa słowa: Kocham Cię (B. Ferrero).


  Pismo Święte jest takim właśnie prezentem od Boga.


  Dla wielu ludzi taki podarunek nie jest czymś atrakcyjnym. Może być zbyt trudny, czasem nudny, obfituje w powtórzenia, niektórych może nawet gorszyć. Jeśli jednak ktoś zdecyduje się na ,,rozpakowanie” tego prezentu i uda się mu zdjąć tę pierwszą zewnętrzną „warstwę”, to przez skupienie i modlitwę odkryje nowe i zaskakujące rzeczywistości. Odkryje przede wszystkim wspaniałe orędzie Boga skierowane do człowieka: Kocham Cię! Kocham Cię, Człowieku!


  Biblia powinna stawać się naszym „przyjacielem” i „domownikiem”, powinna znajdować szczególne miejsce w naszej rodzinie, winna znajdować się zawsze pod ręką, gdyż w różnych momentach naszego życia Bóg pragnie stanąć przy nas i do nas przemawiać.


  Dobrze wiemy, że życie rodzinne to nie tylko same radosne wydarzenia jak np. chrzest, I Komunia Święta, bierzmowanie, sakrament małżeństwa. Są też i smutne chwile, jak choroba, cierpienie, śmierć, które dotykają członków naszej rodziny. Wtedy jakże potrzebne nam jest światło, aby zrozumieć te bolesne doświadczenia. Tym światłem, blaskiem, nadzieją w te trudne dni jest „Słowo Życia”, które możemy odczytać z kart Pisma Świętego.


  Wymowne jest tu świadectwo pisarza i poety Romana Brandstaettera, który wspomina: Biblia leżała na biurku mojego dziadka... Nigdy w bibliotece. Zawsze na podręczu. W naszym domu nikt Biblii nigdy nie szukał, nigdy również nie słyszałem, aby ktokolwiek pytał, gdzie ona leży. Wiadomo było, że u dziadka na biurku, u nas na małym stoliku (...). Miejsce, na którym leżała Biblia, było dla mnie miejscem wyróżnionym. Dziadek od wczesnej młodości zapisywał drobnym pismem na wewnętrznych stronach okładek Biblii, a potem na wklejonych do niej arkusikach papieru, przyciętych z pedantyczną dokładnością do rozmiarów Księgi, daty śmierci swoich przodków i najbliższych z rodziny, a na koniec mojej babki. Gdy wpisywał jej imię – stałem właśnie obok niego – zapytałem: Dlaczego zapisujesz w Biblii imiona umarłych? Bo jest księgą żywych – odparł na to, nie przerywając pisania (R. Brandstaetter, Krąg biblijny i franciszkański).


  I dlatego zachęcamy Cię, Drogi Czytelniku, do ,,ożywiania” Biblii. Nie bójmy się notować na marginesie tej księgi naszych wzruszeń, które przeżywamy podczas jej czytania (...). Nie bójmy się stawiać znaków zapytania przy tekście, którego nie rozumiemy (...). I wreszcie nie bójmy się podkreślać ołówkiem albo ujmować w nawiasy tych fragmentów, do których (...) pragniemy wielokrotnie powracać (...). I oto nawet nie spostrzeżemy się, jak dzięki naszym podkreśleniom, nawiasom, umownym znakom, uwagom zapisywanym skrupulatnie na kartach Pisma Świętego stanie się ono dziennikiem naszej duszy, zaufanym powiernikiem, którego wtajemniczymy w najtrudniejsze związki łączące nas z Bogiem, ludźmi, ze światem (R. Brandstaetter, Krąg biblijny i franciszkański).
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  Drogi Księże Biskupie,


  Z całego serca dziękuję za dar, jaki otrzymałem w postaci nowego przekładu Pisma Świętego, nazwanego przez Księdza Biskupa „Biblią Warszawsko-Praską”. Wiem, że jest to owoc dojrzałej wiedzy egzegetycznej, połączonej z Bożym talentem tłumaczenia języków, ale nade wszystko całych dziesięcioleci wytrwałej pracy.


  Wielką troską Ojców ostatniego Soboru była potrzeba udostępnienia Słowa Bożego wszystkim i po wszystkie czasy, z równoczesnym staraniem, by nie popaść w pokusę nieodpowiedzialnej popularyzacji świętego tekstu. Zalecali, by opracowano odpowiednie i ścisłe przekłady na języki współczesne, jak najbardziej odpowiadające myśli zawartej w starożytnych oryginałach, a równocześnie jasne i wymowne dla dzisiejszego czytelnika (por. DV 22). Tłumaczenie, którego dokonał Ksiądz Biskup, z pewnością zajmuje poczesne miejsce pośród opracowań, które doskonale spełniają te soborowe wskazania. Serdecznie gratuluję, dziękując równocześnie Bogu za światło Ducha Świętego i siły niezbędne do wieloletnich badań i redakcji.


  Na ręce Księdza Biskupa pragnę również złożyć podziękowanie Towarzystwu Biblijnemu w Polsce, które w duchu ekumenicznej współpracy zatroszczyło się o godne i piękne wydanie nowego tłumaczenia. Jest to wymowny znak wspólnej miłości do Chrystusa, wcielonego Słowa, które poprzez tekst Biblijny nieustannie przemawia i objawia się kolejnym pokoleniom wierzących.


  W modlitwie Bogu polecam Księdza Biskupa, a na dalszą pasterską posługę w Diecezji Warszawsko-Praskiej z serca błogosławię.


  Jan Paweł II


  Watykan, 18 listopada 1997 r.
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  WSTĘP DO NOWEGO TESTAMENTU


  Historia piśmiennictwa staro­chrze­ścijańskiego zna wiele ksiąg, które mówią o Jezusie Chrystusie, o Jego miłości do wszystkich ludzi, o Jego nauce i wymaganiach stawianych przez Niego człowiekowi oraz o pierwotnych dziejach za­ło­żonej przez Niego społeczności, zwa­nej Kościołem. Lecz z całej owej bogatej i niekiedy bardzo budującej literatury wybrał Kościół tylko dwadzieścia siedem ksiąg i tyl­ko je uznał za natchnione przez Boga. Są to: cztery Ewangelie, Dzie­je Apo­stol­skie, czternaście Lis­tów Pawła (nie wszystkie zresztą w jednakowym stopniu Pawła, o czym dokładniej we wprowadze­niach do poszczególnych listów), sie­dem Listów Pow­szech­nych (trzy Jana, dwa Piotra, List Judy i List Jakuba) oraz Apo­ka­li­psa św. Jana.


  Ewangelie opisują życie, na­u­cza­­nie w słowach i czynach oraz śmierć i wyniesienie do chwały Je­zu­sa Chrystusa; Dzieje Apo­stol­skie przedstawiają historię wpro­wa­dza­nia w życie misyjnego na­ka­zu Je­zu­sa na przestrzeni kil­ku­dziesięciu lat po śmierci Zba­wi­cie­la; Listy Pawła, reagując na naj­roz­maitsze potrzeby religijne pier­wo­tnego Kościoła, powstającego i rozwijającego się w świe­cie za­mie­sz­kanym głównie przez pogan, za­wie­rają pierwsze głę­bokie refleksje teologiczne nad sło­wami, a zwła­sz­cza zbawczym dziełem Chry­s­tu­sa; autorzy Listów Powszechnych zwracają się na ogół do szerokiego kręgu wiernych, a ich pisma mają charakter dydaktyczny; ostatnia z ksiąg Nowego Tes­ta­mentu, Apo­ka­li­psa św. Jana, pos­łu­gu­jąc się bar­dzo swoistym ga­tun­kiem litera­ckim, przedstawia osta­te­czny try­umf Chrystusa nad wszy­stkimi prze­ciwnymi Mu mocami.


  Każda z tych ksiąg, ponieważ napisana jest pod natchnieniem Bo­ga, wiernie i bez błędu podaje praw­dę z woli Bożej utrwaloną dla naszego zbawienia.


  Zastrzeżenia dotyczące autor­stwa niektórych pism żadną miarą nie umniejszają ich wartości jako ksiąg natchnionych. Równie natch­nio­ne są np. listy niewątpliwie Paw­ło­we, jak i te pisma, które wed­ług dzi­siejszej nauki z pew­no­ścią nie zos­tały zredagowane przez samego Apo­stoła, lecz znaj­du­ją się w ka­no­nicz­nym zbiorze jego listów.


  Księgi Pisma Świętego, nie tylko Nowego, lecz także Starego Tes­tamentu – zapowiedzi tego, co zna­lazło dopełnienie w Nowym – zo­sta­ły napisane również dla na­szego pouczenia, a przy ich lektu­rze na­le­ży pamiętać nade wszystko o tym, że stanowią one zbiór nie tylko okre­ślo­nych informacji, lecz także bar­dzo konkretnych wy­ma­gań. Czy­ta­niu Biblii musi zatem towarzyszyć ustawiczna gotowość czynienia za­dość tym ciągle aktualnym wymaganiom Bożym.
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  WSTĘP OGÓLNY DO EWANGELII


  W swym nauczaniu Jezus posługiwał się nie słowem pisanym, lecz mówionym. Tym, którzy Mu towarzyszyli, polecił przekazywać naukę dalej również nie za pomocą pism, lecz poprzez bezpośrednie głoszenie słowa. Przekazowi owemu towarzyszyła, oparta na osobistych doświadczeniach, wiara głosicieli Dobrej Nowiny, szczególnie silna od chwili zmartwychwstania Jezusa. Prócz zdań, które Jezus wypowiadał o zbliżającym się królestwie Bożym i o sobie samym, dając w ten sposób wyraz swej świadomości religijnej, pojawia się cała, dość rozbudowana, nauka o zbawczym dziele Jezusa. Lecz tym, którzy zajmowali się głoszeniem Dobrej Nowiny, wcale nie chodziło o ukazanie pełnego obrazu całego życia, wszystkich czynów i słów Jezusa. Wydaje się, że na pierwotną tradycję ewangeliczną składały się odizolowane – ujęte najczęściej w formę przypowieści – pouczenia Jezusa oraz nie powiązane w większe całości relacje o Jego cudownych czynach.


  Gdy jednak z upływem czasu zmniejszała się coraz bardziej liczba naocznych świadków nauczania i działalności Jezusa, a chrześcijaństwo swym zasięgiem poczęło obejmować coraz bardziej rozległe tereny, wyłoniła się potrzeba utrwalenia na piśmie mów Jezusa i relacji o Jego czynach. I tak oto w dziejach przekazywania Dobrej Nowiny nastąpił nowy etap: etap dokumentów pisanych. Znów jednak nie chodziło o spisanie wszystkich słów i o utrwalenie na piśmie wszystkich relacji o czynach Jezusa według ich chronologicznego następstwa, z dokładnym uwzględnieniem topografii poszczególnych wydarzeń. Zarówno ci, którzy przekazywali ustnie Dobrą Nowinę, jak i ci, którzy ją utrwalali na piśmie, dokonywali specyficznej selekcji czynów i słów Jezusa (zob. Konstytucja Soboru Watykańskiego II „O Objawieniu Bożym”, 19), zmieniali niekiedy ich ramy chronologiczne i topograficzne, biorąc ciągle pod uwagę potrzeby i możliwości poznawcze pierwszych chrześcijan. Nauczającym towarzyszyła jednak ciągle ta sama troska: aby przekazywać wiernie treść nauki Jezusa i aby nauczani uwierzyli i przylgnęli do prawdy Ewangelii.


  Etap trzeci i ostatni w dziejach przekazu Dobrej Nowiny stanowi redagowanie czterech Ewangelii, zwanych dziś kanonicznymi (tzn. włączonych przez Kościół, jako natchnione przez Boga, w kanon, tj. wykaz ksiąg Pisma Świętego), w odróżnieniu od wielu innych tzw. Ewangelii apokryficznych.


  Jedna z czterech Ewangelii, ta, którą zredagował św. Jan, różni się dość zasadniczo od trzech pozostałych – Mateusza, Marka, Łukasza, te ostatnie zaś są do siebie pod wielu względami tak bardzo podobne, lecz równocześnie i tak rozbieżne, że ich wzajemny stosunek stanowił od dawna problem. Jak mogło dojść do tylu rozbieżności przy tak licznych podobieństwach? Jak można wytłumaczyć zjawisko podobieństw przy równoczesnych niepodobieństwach? – oto pytania, które streszczają w sobie istotę problemu synoptycznego. Historia studiów nad tym problemem notuje bardzo wiele i różnych odpowiedzi na powyższe pytania. Wszystkie te odpowiedzi dają się ostatecznie sprowadzić do którejś z kilku hipotez – typów.


  Typ najstarszy stanowi hipoteza ustnej tradycji. W jej świetle podobieństwa trzech Ewangelii, zwanych synoptycznymi, mają swe źródło we wspólnej tradycji, rozbieżności zaś zostały spowodowane korzystaniem z materiału, którego pewna elastyczność – ze względu na ustny przekaz – jest zupełnie zrozumiała. Hipoteza powyższa, tłumacząc dość dobrze zjawisko rozbieżności pomiędzy Ewangeliami, pozostawia jednak wiele do życzenia, gdy chodzi o podobieństwa sięgające niekiedy samej, i to dość rzadkiej, terminologii.


  Próbując zaradzić brakom powyższego rozwiązania, twórcy kolejnej teorii utrzymywali, że jedna spośród trzech Ewangelii – w przekonaniu dość powszechnym Ewangelia Marka – powstała wcześniej i służyła za źródło dla obu pozostałych. Zależnością od tego samego źródła tłumaczy się zjawisko rozbieżności trzech Ewangelii, pewien zaś wkład osobisty każdego ewangelisty oraz odmienny sposób korzystania ze wspólnego źródła uzasadniają zjawisko rozbieżności. Zauważa się jednak, że tych rozbieżności jest zbyt wiele i są zbyt poważne, jeżeli się przyjmie, że u podstaw całego procesu powstawania Ewangelii znajdował się dokument pisany.


  W ten sposób doszło do powstania teorii trzeciego typu. Rozwiązania proponowane przez zwolenników tych teorii zakładają istnienie – obok pisanej, chronologicznie najwcześniejszej Ewangelii Marka – także pisanego dokumentu, zawierającego prócz mów Jezusa materiał wspólny dla Ewangelii Mateusza i Łukasza, ale nie mający odpowiedników w Ewangelii Marka. Rozwiązanie to – aczkolwiek nie można go nazwać doskonałym, kwestionuje się bowiem ostatnio coraz częściej pierwszeństwo chronologiczne Ewangelii Marka – jest dziś dość powszechnie przyjmowane jako najlepsze wyjaśnienie problemu synoptycznego.


  Należy też pamiętać, że przy redagowaniu Ewangelii rolę dość znaczną odgrywało środowisko wczesnochrześcijańskie. To przecież dla zaspokojenia jego potrzeb polemiczno-apologetycznych, katechetyczno-misyjnych, kultyczno-liturgicznych pisane były poszczególne Ewangelie. Uwzględniając owe potrzeby, ewangeliści przedstawili równocześnie swoje tezy teologiczne, czyli idee przewodnie całego dzieła, nieco odmienne w każdej Ewangelii, choć dotyczące w istocie tego samego dzieła zbawienia.
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  WSTĘP DO EWANGELII WEDŁUG ŚWIĘTEGO MATEUSZA


  Tradycja wczesnochrześcijańska, której świadectwa najstarsze sięgają czasów Papiasza żyjącego na przełomie pierwszego i drugiego stulecia, przypisuje autorstwo pierwszej Ewangelii Mateuszowi, jednemu z dwunastu apostołów i choć Papiasz mówi jedynie o poucze­niach Jezusa spisanych w języku hebrajskim przez Mateusza, to jednak wiadomo, że nie wyklucza on z Mateuszowego dzieła również relacji o czynach Jezusa, wzmianka zaś w języku hebrajskim zdaje się nie kolidować z dość powszechnym dziś przekonaniem – ba­zu­ją­cym zresztą na Dz 21,40 oraz na do­kumentach qumrańskich – że Ewan­gelia Mateusza była pierwotnie zredagowana po aramajsku. Oryginał aramajski musiał jednak zaginąć dość wcześnie, skoro Oj­co­wie Kościoła z drugiego wieku po Chry­stusie znają już tylko grecki przekład Ewangelii Mateusza lub mówiąc dokładniej: grecką para­fra­zę aramajskiego tekstu pierw­szej Ewangelii.


  Ewangelia Mateusza umie­sz­cza­na jest przez najstarszą tradycję na pierwszym miejscu, czyli tak­że przed Ewangelią Marka, któ­ra została zredagowana po śmierci Piotra. Można utrzymywać ponadto, że w owych najstarszych świa­dec­twach patrystycznych chodzi o wersję aramajską Ewangelii Ma­te­u­sza. Istnieją więc pewne dane, by przypuszczać, że aramajska Ewan­­gelia Mateusza powstała przed r. 64. Trudniej określić, nawet w przybliżeniu, dolną gra­nicę czasu jej powstawania. Dość wyraźnie uwydatniana świadomość odrębności Kościoła od Sy­na­go­gi, pewien rozwój chrześcijaństwa, obejmującego swym zasięgiem już nie tylko Żydów, ale i pogan, skłania do przyznania racji Ire­ne­u­szo­wi, według którego Ewangelia powstała podczas apostolskiej dzia­łalności Piotra i Pawła, czyli w latach 50-60. Grecka wersja Ewan­gelii Mateusza zdradza w wie­lu punktach zależność od Ewan­gelii Marka, która powstała – jak już wspominaliśmy – po śmierci Piotra, tj. po r. 64. Pewne kryteria natury wewnętrznej – aluzja do zburzenia Jerozolimy w r. 70 (22,67), wrogość Żydów wobec Je­zu­sa, szczególnie widoczna po zbu­rze­niu, Świętego Miasta, o czym mó­wią nawet świadectwa pozabiblijne, wpływy faryzeuszy na czynniki rządzące narodem itp. – wskazują na to, że parafrazy gre­ckiej dokonano w latach 70–80.


  Ewangelia była pisana z myślą przede wszystkim o Żydach lub o chrześcijanach nawróconych z ju­da­izmu, o czym mówią liczne świa­dectwa pozabiblijne (np. Ireneusz, Orygenes) i co wynika: 1. z faktu, że Ewangelista zakłada u czytelników znajomość zwyczajów ży­dow­skich, których znaczenia z za­sady nie wyjaśnia (np. obmywanie rąk – 15,2; zajmowanie pierwszych miejsc przez faryzeuszy na uczcie – 23,6; płacenie dziesięciny – 23,23; rozróżnianie przykazań małych i du­żych – 5,19; noszenie filakterii – 23,5 itp.); 2. z semityzmów, w któ­re obfituje, styl i terminologia tej Ewangelii (paralelizmy, pow­tó­rze­nia tych samych formuł, inkluzje, częste posługiwanie się liczbami o wymowie symbolicznej – zwłasz­cza liczbą 7; terminy: raka – 5,22; mamona – 6,24; wyrażenia: zwią­zy­wać i rozwiązywać – 16,19; 18,18; ciało i krew – 16,17; ciemności zewnętrzne – 8,12 itp. ).


  Trudno rozstrzygnąć, czy Ewan­­gelia Mateusza w formie dziś nam znanej zrodziła się z kateche­ty­czno-moralizatorskich, czy raczej liturgicznych lub polemicznych po­trzeb pierwotnego Kościoła, natomiast nie ulega wątpliwości, że myśl przewodnia całej Ewangelii sprowadza się do tezy na­stę­pu­ją­cej: w Osobie, w życiu, w czynach i w nauce Jezusa urzeczywistniły się wszystkie proroctwa mesjańskie Starego Testamentu. Jezus jest Mesjaszem, a założony przez Niego Kościół – to prawdziwe królestwo mesjańskie. Udo­wad­nia­jąc z godną podziwu konsekwencją prawdziwość tej tezy, po­ka­zuje Mateusz zaraz na wstępie, że Jezus jest potomkiem Abr­a­ha­ma i spadkobiercą Dawida. Jeśli pierwsza Ewangelia synoptyczna zyskała sobie miano bardziej teologicznej lub – jak uściślają inni – bardziej eklezjologicznej niż dwie pozostałe, to głównie dlatego, że Mateusz referując fakty z życia Jezusa dołącza do nich zazwyczaj ich teologiczną interpretację, u któ­rej podstaw można by się dopatrzyć, takiej oto myśli: Mesjasz realizujący swym życiem proroctwa starotestamentalne, nie zna­lazł­szy posłuchu w narodzie wy­bra­nym, daje początek nowej spo­łe­czności, zwanej Kościołem lub Izraelem wedle ducha.


  Nie przywiązując wagi zasad­ni­czej ani do chronologii, ani do szcze­gółów geograficzno-to­po­gra­ficz­nych, po przedstawieniu histo­rii dziecięctwa Jezusa (rozdz. 1-2) i re­lacjach o przygotowaniu do pub­licznych wy­stą­pień (rozdz. 3–4) naukę Jezusa zamyka Mateusz w pięciu wielkich mowach (Kazanie na Górze – rozdz. 5–7, mowa misyjna – 10,5–42, przypowieści – 13,1–52, mowa do ucz­niów 18,1–35 i mowa eschatologiczna – 24,1–25,46), przeplatając je relacjami o czynach Zbawiciela.
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  KAZANIE NA GÓRZE


  EWANGELIA WEDŁUG ŚWIĘTEGO MATEUSZA


  HISTORIA DZIECIĘCTWA JEZUSA

  1,1–2,23


  Rodowód Jezusa: 1,1–17*


  1


  1Rodowód Jezusa Chrystusa, / syna Dawida, syna Abrahama:


  2Abraham był ojcem Izaaka, / Izaak był ojcem Jakuba, / Jakub był ojcem Judy ijego braci.


  3Juda iTamar byli rodzicami Faresa iZary, / Fares był oj cem Ezrona, Ezron był ojcem Arama.


  4Aram był ojcem Aminadaba, / Aminadab był ojcem Naasso­na, / Naasson był ojcem Salmona.


  5Salmon iRahab byli rodzicami Booza, / Booz iRut byli rodzicami Obeda, / Obed był ojcem Jessego.


  6Jesse był ojcem króla Da­wida, / Dawid zaś i[dawna] żona Uria­sza / byli rodzicami Salomona.


  7Salomon był ojcem Roboama, / Roboam był ojcem Abiasza, / Abiasz był ojcem Azy.


  8Aza był ojcem Jozafata / Jozafat był ojcem Jorama,/ Joram był ojcem Ozjasza.


  9Ozjasz był ojcem Joatama / Joatam był ojcem Achaza, / Achaz był ojcem Ezechiasza.


  10Ezechiasz był ojcem Ma­na­ssesa, / Manasses był ojcem Amosa, / Amos był ojcem Jozjasza.


  11Jozjasz był ojcem Je­cho­nia­sza ijego braci / – były to czasy zesłania do Ba­bi­lonu.


  12Apo zesłaniu do Babilonu: / Jechoniasz był ojcem Sa­latiela, / Salatiel był ojcem Zorobabela.


  13Zorobabel był ojcem Abiuda, / Abiud był ojcem Eliakima, / Eliakim był ojcem Azora.


  14Azor był ojcem Sadoka, / Sadok był ojcem Achima, / Achim był ojcem Eliuda.


  15Eliud był ojcem Eleazara / Eleazar był ojcem Mattana, / Mattan był ojcem Jakuba.


  16Jakub był ojcem Józefa, męża Maryi, / aMaryja stała się matką Je­zu­sa, / zwanego Chrystusem.


  17Zatem wszystkich pokoleń było: od Abrahama do Dawida – czternaście; od Dawida do niewoli ba­bilońskiej – również czternaście iod niewoli ba­bilońskiej do Chry­s­tu­sa – także czternaście.


  Narodzenie Jezusa: 1,18–25


  18Aoto jak było znarodzeniem Jezusa Chrystusa: Kiedy Maryja, Matka Jego, była dana za żonę Józefowi, nim jeszcze zamieszkali razem, poczuła, że stanie się mat­ką za sprawą Ducha Świętego. 19[Wte­dy] Józef, mąż jej, ponieważ był czło­wiekiem prawym inie chciał jej zniesławiać publicznie, postano­wił oddalić ją od siebie po kryjomu. 20Lecz kiedy uczynił to postanowienie, ukazał mu się we śnie anioł Pań­ski ipowiedział: Jó­ze­fie, synu Da­wida, nie bój się przy­jąć do sie­bie Maryi, małżonki twojej; to bo­wiem, co się wniej poczęło, po­cho­dzi od Ducha Świę­te­go. 21Właśnie ona porodzi Syna, któremu nadasz imię Jezus; On to bowiem uwolni lud swój od jego grzechów.


  22Awszystko to stało się, aby się wypełniło słowo Pańskie wy­po­wie­dziane przez Proroka:


  23Oto Panna pocznie iporodzi syna, któremu będzie nadane imię Emmanuel, to znaczy: Bóg znami.


  24Obudziwszy się Józef uczynił tak, jak mu nakazał anioł Pański: przyjął swoją małżonkę. 25Ichociaż żył znią wdziewictwie, po­ro­dziła mu Syna, któremu on nadał imię Jezus.


  Hołd Mędrców: 2,1–12


  2


  1Akiedy Jezus przyszedł na świat za czasów króla Heroda wBetlejem judzkim, oto Mędrcy ze Wschodu przybyli do Jerozolimy 2ipytali: Gdzie jest nowo narodzony król żydowski? Wi­dzieliśmy bo­wiem gwiazdę jego na wschodzie iprzyszliśmy, aby się mu pokłonić. 3Usłyszawszy otym król Herod prze­raził się, az nim cała Je­ro­zo­li­ma. 4Zwołał tedy wszystkich naj­wyż­szych kapłanów iuczonych wPiśmie spośród całego ludu iwy­pytywał ich, gdzie miał się naro­dzić Mesjasz.


  5Aoni mu powiedzieli: WBet­le­jem judzkim, bo tak oto napisał Prorok: 6Aty Betlejem, ziemio judz­ka, wcale nie jesteś najmniej­sze zpokoleń Judy. Zciebie przecież wyjdzie Władca, który będzie pasterzem Izraela, ludu mojego.


  7Wtedy Herod, przywoławszy potajemnie Mędrców, wypytywał ich dokładnie, kiedy się gwiazda ukazała. 8Apotem wysłał ich do Betlejem, mówiąc: Idźcie, wypytujcie dokładnie oDziecię, agdy tylko Je znajdziecie, dajcie mi znać, ażebym ija także mógł pójść izło­żyć Mu pokłon. 9Usłyszawszy tedy takie polecenie od króla, udali się wdrogę. Gwiazda zaś, którą wi­dzie­­li na Wschodzie, poprzedzała ich aż do miejsca, gdzie znajdo­wa­ło się Dziecię; tam się też zatrzymała. 10Widok tej gwiazdy napełnił ich bardzo wielką radością. 11Agdy weszli do środka, zobaczyli Dzie­cię zMaryją, Matką Jego. Upa­dli tedy na kolana ioddali Mu hołd, apotem, otworzywszy swe szkatuły, złożyli wdarze: złoto, kadzidło imirrę. 12Akiedy zostali we śnie pouczeni, by nie wracali do Heroda, inną drogą udali się do swojej ojczyzny.


  Ucieczka do Egiptu: 2,13–15


  13Po odejściu ich anioł Pański ukazał się we śnie Józefowi ipo­wie­dział mu: Wstań, weź Dziecię iJego Matkę iuciekaj do Egiptu. Po­zo­sta­niesz tam tak długo, aż ci dam znak [powrotu]. Herod będzie bowiem szu­kał Dziecięcia, aby Je zabić. 14Wstał zatem Józef, wziął jeszcze wnocy Dziecię iMatkę Je­go iudał się do Egiptu, 15gdzie też został aż do śmierci Heroda. Wten sposób mia­ło się wypełnić słowo Pańskie po­wie­dziane przez Pro­ro­ka: ZEgiptu wezwałem Syna me­go.


  Rzeź niemowląt: 2,16–18


  16Tymczasem Herod, widząc, że został zwiedziony przez Męd­rców, popadł wstraszną złość iroz­kazał pozabijać wBetlejem iwoko­licy wszystkie dzieci nie ma­ją­ce jeszcze dwu lat, zgodnie zra­chu­bą czasu podaną mu przez Męd­rców. 17Itak wypełniła się prze­powiednia proroka Je­re­mia­sza, który mówił: 18Usłyszano wRama krzyk, la­ment ipłacz przejmu­ją­cy. To Ra­chel opłakuje swoich synów inie chce, by ją pocieszano, bo nie ma ich już.


  Powrót zEgiptu: 2, 19–23


  19Akiedy Herod zakończył swe życie, anioł Pański ukazał się Józefowi we śnie jeszcze wEgipcie 20ipowiedział: Wstań, weź Dziecię iMatkę Jego iwróć do ziemi izraelskiej. Nie żyją już bowiem ci, któ­rzy zagrażali życiu Dziecięcia. 21Wstał tedy, wziął Dziecię iMatkę Jego iprzybył do ziemi izraelskiej. 22Lecz gdy się dowiedział, że wJu­dei rządzi po śmierci swego ojca, Heroda, Archelaus, bał się tam iść. Na polecenie otrzymane we śnie udał się do Galilei. 23Przy­byw­szy tam, osiadł wmieście zwanym Nazaret. Ioto tak miała się spełnić przepowiednia proroków: Będzie nazwany Nazarejczykiem.


  PRZYGOTOWANIE DO PUBLICZNEJ DZIAŁALNOŚCI JEZUSA

  3,1–4,11


  Działalność Jana Chrzciciela: 3,1–12


  3


  1Wczasach owych pojawił się Jan Chrzciciel, który nauczał na Pustyni Judzkiej wołając: 2Na­wróć­cie się, bo królestwo nie­bie­skie jest blisko.


  3To właśnie do niego odnosiły się sło­wa proroka Izajasza, mó­wią­ce­go:


  Głos wołającego na pustyni: Przy­gotujcie drogę dla Pana. Pros­ty­mi czyńcie Jego ścieżki.


  4Jan miał odzienie zsierści wiel­błądziej, ana biodrach pas ze skó­ry. Żywił się szarańczą imiodem leśnym. 5Spieszono do niego zJe­ro­zolimy, zcałej Judei ize wszy­st­kich okolic nadjordańskich. 6Chrz­cił [ludzi] wwodach Jor­da­nu, aoni wyznawali swoje grze­chy. 7Akiedy widział, że przycho­dzi­ło także wielu faryzeuszy isa­du­ceuszy, żeby się ochrzcić, po­czął wołać do nich: Ple­mię żmi­jo­we, kto wam powiedział, że zd­o­ła­cie uniknąć zbliżającego się gnie­wu? 8Zatroszczcie się tedy oto, żeby wydawać owoc godny na­wró­ce­nia. 9Inie pocieszajcie się naw­za­jem mówiąc: Mamy przecież ojca Abrahama. Zapewniam was bo­wiem, że Bóg ztych oto kamieni mo­że sobie powołać do życia sy­nów Abrahama. 10Siekiera już jest przy­ło­żona do korzeni drzew: każ­de drze­wo, które nie wydaje do­bre­go owocu, będzie wycięte iwrzucone do ognia. 11Ja chrzczę was wo­­dą, abyś­cie się nawrócili, lecz Ten, któ­ry przyjdzie po mnie, jest mocniej­szy ode mnie. Ja nie jes­tem nawet godzien nosić Jego san­da­łów. On to będzie was chrzcił wDuchu Świę­tym iwogniu. 12Ma On wręku wiejadło, którym oczyści swe klepisko: ziarno zbierze do spichlerza, aple­wy wrzuci do og­nia, który nigdy nie gaśnie.


  Chrzest Jezusa: 3,13–17


  13Wtedy to pojawił się Jezus: przyszedł zGalilei nad Jordan do Jana, aby być przezeń ochrzczo­nym. 14Lecz Jan odradzał Mu to mówiąc: Ty przychodzisz do mnie? To przecież ja powinienem być och­rzczonym przez Ciebie! 15Lecz Jezus odpowiedział: Nie upieraj się teraz. Trzeba nam bowiem uczynić wszystko, co powinno się uczynić. Wtedy zgodził się Jan. 16AJezus, gdy tylko został ochrzczony, natychmiast wyszedł zwody. Ioto ot­wo­rzyły się nad Nim niebiosa: izo­baczył Jezus, jak Duch Boży wpo­sta­ci gołębicy zstępował na Niego. 17Agłos znieba zabrzmiał:


  Oto Syn mój umiłowany, wktórym mam upodobanie.


  Kuszenie Jezusa: 4,1–11


  4


  1Duch zaprowadził kiedyś Jezusa na pustynię, aby był poddany kuszeniu przez szatana. 2Poszcząc tam przez czterdzieści dni iczter­dzieści nocy, począł Jezus odczuwać głód. 3Zbliżył się wtedy do Niego kusiciel ipo­wie­dział Mu: Jeśli jesteś Synem Bo­żym, rozkaż tym kamieniom, żeby się zamieniły wchleby. 4Lecz On mu odpowiedział: Napisane jest:


  Człowiek żyje nie samym chlebem, lecz wszelkim słowem, któ­re pochodzi zust Boga.


  5Wtedy zaprowadził Go diabeł do Miasta Świętego, umieścił Go na szczycie świątyni 6ipowiedział Mu: Jeśli jesteś Synem Bożym, rzuć się na dół; napisane jest przecież:


  Dla Ciebie wyda On rozkaz swo­im aniołom ibędą Cię nosili na rękach, abyś nie zranił swej stopy ojakiś kamień.


  7AJezus odpowiedział: Jest także napisane:


  Nie będziesz kusił Pana, Boga twego.


  8Jeszcze raz przystąpił do Nie­go diabeł izaprowadził Go na bar­dzo wysoką górę; pokazał Mu wszy­stkie królestwa tego świata zcałym ich blaskiem 9ipo­wiedział Mu: Dam Ci to wszystko, jeśli tyl­ko upadł­szy złożysz mi hołd. 10Wtedy Jezus od­po­wiedział: Odejdź precz, sza­ta­nie! Jest bowiem na­pi­sa­ne:


  Ty będziesz składał hołdy Pa­nu, Bogu twemu, itylko Jemu bę­dziesz cześć oddawał.


  11Wówczas dopiero diabeł Go opuścił, azbliżyli się aniołowie isłu­żyli Mu.


  DZIAŁALNOŚĆ JEZUSA WGALILEI

  4,12–18,35


  PRZYGOTOWANIE DO DZIAŁALNOŚCI

  4,12–25


  Początek działalności: 4,12–17


  12Akiedy Jezus dowiedział się ouwięzieniu Jana poszedł do Ga­li­lei 13i ominąwszy Nazaret, zatrzymał się wKafarnaum, nad brze­giem jeziora, tam, gdzie graniczą ze sobą Zabulon iNeftali. 14Itak oto miała się wy­peł­nić przepowiednia proroka Izajasza:


  15Ziemia Zabulona, ziemia Nef­ta­lego, droga nadmorska, kraj za­jor­dański, / Galilea pogan.


  16Naród, który żył wciemnościach, / ujrzał światłość wielką. / Jasność ukazała się nad tymi, / którzy mieszkali wmrocznej krainie śmierci.


  17Od tego momentu począł Je­zus nauczać wołając: Nawróćcie się, bo królestwo niebieskie jest blisko.


  Powołanie pierwszych uczniów: 4,18–22


  18Idąc kiedyś wzdłuż Morza Ga­lilejskiego, zobaczył Jezus dwu bra­ci: Szymona, zwanego Piotrem, iAndrzeja, jego brata, jak zarzucali sieć wmorze; byli bowiem ry­ba­ka­mi. 19Ipowiedział do nich: Chodź­cie ze Mną, aJa sprawię, że będziecie łowić ludzi. 20Aoni, zostawiwszy sie­ci swe na miejscu, poszli za Nim. 21Idąc dalej, zo­ba­czył znów dwu bra­ci: Jakuba, sy­na Zebedeusza, iJana, brata jego, jak będąc włodzi zojcem swym Zebedeuszem na­pra­wiali sieci. Ich też przywołał [ku sobie]. 22Inatychmiast, zostawiwszy łódź iojca, poszli za Nim.


  Pierwsze dzieła Jezusa: 4,23–25


  23Tymczasem obchodził całą Ga­­lileę, nauczał wsynagogach, og­ła­­szał Dobrą Nowinę królestwa ile­czył wszelkie choroby iwszystkie ludzkie słabości. 24Wieść oNim roz­cho­dziła się aż po całej Syrii. Przy­noszono Mu wszystkich nie­sz­czę­śliwych, dot­knię­tych chorobami, spa­ra­li­żo­wa­nych. AOn ich uz­dra­wiał. 25Wielkie tłumy zgroma­dziły się wokół Niego zGalilei, zDe­ka­po­lu, zJerozolimy, zJudei iz Trans­jor­danii.


  KAZANIE NA GÓRZE

  5,1–7,29


  5


  1Widząc tłumy, wstąpił Jezus na wzgórze iusiadł, aucz­nio­wie Jego zbliżyli się doń. 2Ot­wo­rzyw­szy tedy usta swoje nauczał ich mó­wiąc:


  Osiem błogosławieństw: 5,3–12


  3Błogosławieni ubodzy du­chem / albowiem do nich należy kró­lestwo niebieskie.


  4Błogosławieni, którzy się smu­cą, / albowiem będą pocieszeni.


  5Błogosławieni cisi, / albowiem odziedziczą zie­mię.


  6Błogosławieni, którzy cierpią głód / iodczuwają pragnienie spra­wie­dliwości, / albowiem będą nasyceni.


  7 Błogosławieni miłosierni / albowiem dostąpią miło­sier­dzia.


  8Błogosławieni czystego serca, / albowiem zobaczą Boga.


  9Błogosławieni, którzy zabiegają opokój, / albowiem będą nazwani synami Boga.


  10Błogosławieni, którzy znoszą prześladowania dla sprawiedliwo­ści, do nich bowiem należy kró­le­stwo niebieskie.


  11Błogosławieni jesteście, gdy was znieważają, prześladują iob­rzu­­cają oszczerstwami zmego po­wo­du.


  12Cieszcie się iradujcie, bo już macie wielką zapłatę wniebie. / To przecież tak właśnie prze­śla­dowano proroków, po­przed­ni­ków waszych.


  Uczniowie Jezusa jako sól ziemi iświatłość świata: 5,13–16


  13Wy jesteście solą ziemi. Jeśli tedy sól zwietrzeje, czym ją samą so­lić się będzie? Na nic się już wię­cej nie zda, jak tylko by ją wyrzucić na zewnątrz, gdzie zostanie po­dep­tana przez ludzi. 14Wy jesteście światłem dla całego świata. Nie moż­na ukryć miasta położonego na szczycie góry. 15Nie zapala się też lampy po to, by ją schować pod korcem. Przeciwnie, umieszcza się ją na świeczniku, aby dawała świa­tło tym wszystkim, którzy są wdomu. 16Tak też światło wasze niech jaśnieje na oczach wszystkich ludzi po to, żeby widzieli wa­sze dobre uczynki iwielbili za nie Ojca waszego, który jest wniebie.


  Stosunek Jezusa do Prawa iProroków: 5,17–20


  17Niech wam się nie wydaje, że przyszedłem, aby znieść Prawo iPro­roków. Przyszedłem nie po to, by je znosić, lecz aby je wypełnić. 18Zaprawdę mówię wam: Dopóki niebo iziemia nie przeminą, nie będzie też opuszczone ani jedno „i”, co więcej, nawet ani jedna kropka nad „i” nie zmieni się, do­pó­ki nie zostanie wypełnione całe Prawo. 19Tak więc kto by sam zła­mał choćby jedno znajmniejszych przykazań izachęcał innych, aby podobnie czynili, będzie uważany za najmniejszego wkrólestwie nie­bie­skim. Iprzeciwnie, kto będzie sam wypełniał przykazania iin­nym je głosił, zostanie uznany za wiel­kiego wkrólestwie niebieskim. 20Zapewniam was bowiem: Jeśli wa­szą doskonałością nie będziecie przewyższać uczonych wPiśmie ifaryzeuszy, nie wejdziecie do kró­le­stwa niebieskiego.


  Zabójstwo: 5,21–26


  21Słyszeliście, jak mówiono ojcom waszym: Nie zabijaj! Agdy­by ktoś dopuścił się zabójstwa, bę­dzie odpowiadał przed sądem. 22Otóż Ja wam mówię, że kto by się rozgniewał na brata swego, ten już stanie przed sądem. Agdyby po­wie­dział na swego brata: „głup­cze”, będzie odpowiadał przed San­hedry­nem. Agdyby mu po­wie­dział: „bezbożniku”, czeka go ka­ra ognia piekielnego. 23Gdy więc bę­dziesz składał dar swój przed oł­ta­rzem iprzypomnisz sobie, że brat twój ma jakiś żal do ciebie, 24zo­staw twój dar tam przed oł­ta­rzem, aidź ipojednaj się najpierw zbra­tem twoim. Potem dopiero wró­cisz izłożysz twój dar. 25Usiłuj pojednać się znieprzyjacielem two­im, dopóki jeszcze jesteś znim wdro­dze, aby nieprzyjaciel twój nie wy­dał cię wręce sędziego, asę­dzia wręce strażnika, iaby cię nie wtrą­cono wten sposób do wię­zie­nia. 26Zaprawdę mówię ci: nie wyj­dziesz stamtąd, dopóki nie wy­pła­cisz się do ostatniego grosza.


  Cudzołóstwo: 5,27–30


  27Słyszeliście, że było po­wie­dzia­­ne: Nie cudzołóż! 28AJa wam mó­wię: każdy, kto patrzy pożądliwie na niewiastę, już popełnił znią grzech cudzołóstwa wsercu swoim.


  29Jeśli twe oko prawe jest ci oka­zją do grzechu, wyłup je irzuć da­leko od siebie; lepiej jest bo­wiem stracić jeden zczłonków cia­ła, niż być wtrąconym zcałym cia­łem do piekła. 30Jeśli twoja prawa ręka jest ci okazją do grzechu, odet­­nij ją irzuć daleko od siebie; lepiej bowiem stracić jeden zczłon­­ków ciała, niż być wtrąconym zcałym ciałem do piekła.


  Rozwody: 5,31–32


  31Było też powiedziane: Kto od­da­la swoją żoną, powinien jej dać list rozwodowy. 32AJa wam mówię, iż każdy, kto oddala swoją żonę – wyjąwszy przypadek małżeństwa nieważnego – naraża ją na grzech cu­dzołóstwa. Ikto by oddaloną po­jął za żonę, również dopuszcza się cudzołóstwa.


  Przysięgi: 5,33–37


  33Słyszeliście również, że po­wie­dziano ojcom: Nie przysięgaj fał­szywie. Dotrzymuj względem Pa­na swoich przyrzeczeń. 34Aja wam mówię: Nie przysięgajcie wogóle; ani na niebo, bo ono jest tronem Boga; ani na ziemię, bo ona jest podnóżkiem stóp Jego; 35ani na Jerozolimę, bo jest mias­tem wielkiego Króla. 36Nie przysięgaj na głowę, bo nie możesz spra­wić, aby choć jeden włos na niej stał się biały lub czarny. 37Niech mowa wa­sza będzie: tak – tak, nie – nie. Wszystko, co powie się nadto – pochodzi od złego.


  Prawo odwetu: 5,38–42


  38Słyszeliście, że powiedziano: Oko za oko, ząb za ząb. 39AJa wam mówię: nie buntujcie się przeciwko temu, który wam źle czy­ni; przeciwnie, jeśli ktoś uderzy cię wprawy policzek, nadstaw mu jeszcze idrugi. 40Jeśli ktoś pozywa cię przed sąd, by wziąć twoje ubra­nie, zostaw takiemu nawet ipłaszcz twój. 41Jeśli ktoś żąda, byś poszedł znim tysiąc kroków, idź ztakim nawet dwa tysiące. 42Temu, który cię ocoś prosi, daj; tego, któ­ry chce zaciągnąć uciebie po­życz­kę – nie unikaj!


  Miłość nieprzyjaciół: 5,43–48


  43Słyszeliście że powiedziano: Miłuj bliźniego twego anieprzyjaciela twego miej wnienawiści. 44AJa wam powiadam: Miłujcie nie­przy­jaciół waszych, módlcie się za tych, którzy was prześladują. 45Wten sposób okażecie się synami Oj­ca waszego, który jest wniebie iktó­ry sprawia przecież, że słońce wschodzi tak nad złymi, jak inad dobrymi, adeszcz spada zarówno na sprawiedliwych, jak iniez­boż­nych. 46Bo jeśli będziecie miłować tylko tych, którzy was miłują, to jakaż czeka was za to nagroda? Czyż nie postępują tak samo nawet celnicy? 47Albo cóż nad­zwy­czaj­nego czynicie, jeśli pozdrawiacie tylko braci waszych? Czyż nie czynią tak samo nawet poganie? 48Bądźcie tedy doskonali, tak jak doskonały jest wasz Ojciec Nie­bie­ski.


  Jałmużna: 6,1–4
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  1Pamiętajcie, by nie spełniać dobrych uczynków na oczach lu­dzi po to, by je podziwiano. Wprze­­ciwnym bowiem razie nie otrzy­macie zapłaty od Ojca wa­sze­go, któ­ry jest wniebie. 2Gdy więc bę­dziesz rozdawał jałmużnę, nie roz­gła­­szaj tego naprzód. Tak bo­wiem zachowują się wsynagogach ina ulicach obłudnicy, którzy chcą, żeby ich ludzie chwalili. Za­praw­dę mówię wam, tacy już ot­rzy­­mali swo­ją zapłatę. 3Kiedy ty dajesz jał­mużnę, niechaj nie wie two­ja lewa ręka otym, co czyni prawa. 4Niech twoja jałmużna po­zo­stanie wukry­ciu, aOjciec twój, który widzi także to, co ukryte, nagrodzi cię za nią.


  Modlitwa: 6,5–15


  5Akiedy się modlicie, nie na­śla­dujcie obłudników, czyli tych, któ­rzy udają się na modlitwę do sy­nagog ina skrzyżowania ulic po to, by ich [lepiej] widziano. Za­praw­dę mówię wam: tacy już ot­rzy­mali swoją zapłatę. 6Ty zaś, gdy będziesz się modlił, wejdź do swe­go mieszkania, zamknij za so­bą drzwi imódl się do Ojca twego, który jest tam, wskrytości. AOj­ciec twój, który widzi także ito, co ukryte, odpłaci ci za to. 7Na modlitwach waszych nie bądźcie ga­da­tli­wi jak poganie, którzy sądzą, że gdy będą dużo mówić, prędzej zo­sta­ną wysłuchani. 8Nie naśladujcie ich! Ojciec wasz wie przecież do­brze, czego wam potrzeba, na­wet nim Go oto poprosicie. 9Módl­cie się tedy wten sposób:


  Ojcze nasz, któryś jest wnie­bie. Niech będzie uświęcone imię Twoje,


  10niech przyjdzie królestwo Twoje, / niech się dzieje wola Twoja, jak wniebie, tak ina ziemi.


  11Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj.


  12Odpuść nam nasze winy, / jak imy odpuszczamy naszym winowajcom.


  13Inie poddawaj nas pokusie ale wybaw nas ode złego.


  14Jeśli tedy wy darujecie lu­dziom ich przewinienia, daruje wam również wasz Ojciec Nie­bie­ski. 15Ajeśli wy nie przebaczycie ludziom, to iwam nie przebaczy Ojciec wasz przewinień waszych.


  Posty: 6,16–18


  16Kiedy pościcie, nie bądźcie smutni jak obłudnicy, którzy przybierają smutny wygląd po to, by ludzie widzieli, że oni poszczą. Za­praw­dę mówię wam, już mają swo­ją zapłatę. 17Ty zaś, gdy pościsz, namaść sobie głowę iumyj twarz, 18ażeby twój post był widziany nie przez ludzi, lecz przez Ojca twoje­go, który jest tam, wukryciu, iktó­­ry widzi to, co ukryte. On to da ci zapłatę.


  Dobra trwałe: 6,19–24


  19Nie gromadźcie sobie skarbów na ziemi, gdzie mól irdza je niszczy iskąd złodzieje wykradają je. 20Gro­madźcie sobie skarby wnie­bie. Tam nie zniszczy ich ani mól, ani rdza, ani nie wykradnie złodziej któ­ry się przez mur prze­dzie­ra. 21Gdzie jest bowiem twój skarb, tam, rów­nież będzie twoje ser­ce. 22Oko jest światłem ciała. Jeśli tedy oko twoje będzie zdrowe, całe ciało będzie peł­ne światłości. 23Lecz jeśli oko twoje, będzie cho­re, całe ciało będzie po­grą­żone wciem­ności. Tak więc gdy światłość wtobie będąca jest wrze­czy­wistości ciemnością, jakże ta ciemność musi być wielka! 24Nikt nie może służyć dwom panom, gdyż al­bo jednego będzie nienawidził, adrugiego kochał, albo przywiąże się do jednego, adrugim wzgardzi. Nie możecie służyć Bogu ima­mo­nie.


  Niewłaściwe troski: 6,25–34


  25Oto dlaczego mówię wam: Nie troszczcie się owasze życie; oto, co będziecie jedli ipili, ani owa­sze ciało, myśląc, czym byście je przy­odziali. Czyż życie nie jest wię­cej war­te niż pokarm, aciało czyż nie jest czymś więcej niż odzienie? 26Przypatrzcie się pta­kom wgórze: nie sieją, nie zbierają plonów ani nie gromadzą [ziarna] wspichle­rzach, ajednak wasz Ojciec Nie­bie­ski żywi je. Czyż nie jesteście warci więcej niż one? 27Zresztą któż zwas może, choćby oto naj­bar­dziej zabiegał, dorzucić do ży­cia jedną chwilę? 28Aczemu się mar­twicie oodzienie? Po­pa­t­rz­cie na lilie polne, jak rosną! Aprze­cież nie pracują ani przędą. 29Otóż mó­wię wam, iż mimo to nawet Sa­lo­mon wcałym swoim bla­sku nie był ubrany jak któ­ra­kol­wiek znich. 30Jeśli tedy ziele pol­ne, które dziś jest, ajutro bę­dzie wrzucone do ognia, Bóg tak przy­odziewa, to czyż nie uczyni On jeszcze więcej dla was, oludzie ma­łej wiary! 31Nie mar­twcie się więc mówiąc: Co bę­dzie­my jedli? Co będziemy pili? Czym się przyodziejemy. 32Są to spra­wy, októre zabiegają poganie. Ojciec wasz Nie­bieski wie, że tego wszystkiego potrzebujecie. 33Szu­kaj­­cie na­przód królestwa Bożego ijego spra­wie­dliwości, awszystko in­­ne będzie wam dodane. 34Nie tro­szczcie się tedy odzień jutrzejszy: jutro zatroszczy się samo osiebie. Każdy dzień ma dosyć swojego strapienia.


  O sądzeniu innych: 7,1–5
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  1Nie sądźcie, abyście nie byli sądzeni. 2 Jak bowiem wy in­nych będziecie sądzić, tak też iwas osądzą, ajaką miarą sami mie­rzyć bę­dziecie, taką iwam odmierzą. 3Jak­że to jest, że wi­dzisz woku bra­ta malutką zadrę, awe włas­nym oku nie dostrzegasz całej bel­ki? 4Al­bo jakże ty możesz mówić swemu bratu: Pozwól, że usu­nę ci zadrę zoka – podczas gdy sam no­sisz we wła­snym oku całą belkę? 5Ob­łud­niku, usuń naj­­pierw ową belkę zwłasnego oka, to będziesz lepiej widział, jak usunąć zadrę zoka twego brata.


  O szacunku dla tego, co święte: 7,6


  6Nie dawajcie psom tego, co święte, nie rzucajcie pereł przed wieprze; mogą je bowiem podeptać, apotem rzucą się na was, aby iwas rozszarpać.


  Wytrwałość na modlitwie: 7,7–11


  7Proście, abędzie wam dane; szukajcie, aznajdziecie; stukajcie, aotworzą wam. 8Ktokolwiek bo­wiem prosi – otrzymuje, kto szuka – znajduje, akto stuka – temu otwierają. 9Bo czy ktoś zwas poda kamień własnemu dziecku, które prosi ochleb? 10Albo gdy prosi orybę, czy poda mu węża? 11Jeśli tedy wy, choć tak niedoskonali jesteście, potraficie dawać rzeczy dobre waszym dzieciom, to oileż bar­dziej same dobrodziejstwa ze­śle Ojciec wasz Niebieski tym, któ­rzy Go oto proszą!


  Złota reguła: 7,12


  12Tak więc to, co chcecie, by wam inni czynili, wy sami innym czyńcie. To jest bowiem Prawo iProrocy.


  Dwie drogi: 7,13–14


  13Wchodźcie przez bramę wą­ską, bo szeroka iprzestronna dro­ga prowadzi do zatracenia. Atak wielu nią kroczy! 14Lecz brama, przez którą wchodzi się do życia, jest ciasna, adroga, która tam wie­dzie, jest wąska. Itak niewielu ją znajduje!


  Fałszywi prorocy: 7,15–23


  15Strzeżcie się fałszywych proroków, tych, co to przychodzą do was wowczej skórze, ale wewnątrz są to wilki drapieżne. 16Po ich owo­cach rozpoznacie ich. Bo czyż zbiera się winogrona zcierni albo figi zostu? 17Tak więc każde drzewo dobre – rodzi owoce dobre, adrze­wo złe – złe owoce rodzi. 18Do­bre drzewo nie może nawet rodzić złych owoców, azłe drzewo nie mo­­że rodzić owoców dobrych. 19Wszel­kie drzewo, które nie rodzi dobrego owocu, zostanie wycięte iwrzucone do og­nia. 20Po ich owo­cach poznacie ich. 21Do królestwa niebieskiego wejdzie nie ten, kto mówi: Panie, Panie, lecz ten, kto czyni wolę Ojca Nie­bie­skiego. 22Wie­­lu będzie mówić dnia owego: Panie, Panie, czyż nie pro­rokowaliśmy wimię Twoje? Czyż nie wimię Twoje wyrzucaliśmy czar­ty? Czyż nie dokonaliśmy wimię Two­­je wielu cudów? 23Awtedy po­wiem im otwarcie: Nigdy was nie zna­­łem; odejdźcie ode Mnie, wy, któ­­rzy się dopuszczacie nieprawości.


  O budowaniu na skale: 7,24–29


  24Tak więc ktokolwiek słucha słów moich iwedług nich postępuje, podobny jest do człowieka, któ­ry buduje sobie dom na skale. 25Spadł deszcz, wezbrały potoki, zerwały się wichry iuderzyły wten dom, lecz on się nie zawalił, bo zbu­dowany był na skale. 26Prze­ciw­­nie zaś: kto słucha słów moich, lecz nie wprowadza ich wżycie, ten jest podobny do czło­wieka nie­mą­drego, który buduje swój dom na piasku. 27Przyszła ulewa, wez­bra­ły potoki, zerwały się wichry iuderzyły wten dom, aon zawalił się izostało po nim tylko wielkie rumowisko.


  28Akiedy Jezus przestał mó­wić, zdumienie ogarnęło rzeszę, 29bo nauczał jak ktoś, kto ma wła­dzę, anie jak uczeni wPiśmie.


  CUDOTWÓRCZA DZIAŁALNOŚĆ JEZUSA

  8,1–11,1


  Uzdrowienie trędowatego: 8,1–4


  8


  1Akiedy zstąpił zgóry, wielkie rzesze ruszyły za Nim. 2Aoto podszedł pewien trędowaty iupa­dł­szy przed Nim, powiedział: Pa­nie, jeśli chcesz, możesz mnie oczy­ścić. 3Wtedy Jezus wy­ciągnął rę­kę idotknął go mówiąc: Chcę, bądź oczyszczony. Inatychmiast zo­stał oczyszczony ztrądu. 4Wte­dy Jezus powiedział doń: Pa­mię­taj, żebyś nie mówił otym nikomu, lecz idź, przedstaw się kapłanowi izłóż ofiarę przepisaną przez Moj­że­sza, by była dla nich świa­dec­t­wem!


  Setnik zKafarnaum: 8,5–13


  5Akiedy Jezus wchodził do Kafarnaum, pewien setnik wy­szedł Mu naprzeciw iprosił Go, 6mówiąc: Panie, sługa mój leży wdomu sparaliżowany istrasznie cier­pi. 7Powiedział mu Jezus: Pój­dę iuzdrowię go. 8Lecz setnik na to: Panie, ja nie jestem godzien, abyś wszedł pod mój dach, ale powiedz tylko słowo, abędzie uz­dro­wiony mój sługa. 9Bo ja, sam bę­dąc podległy władzy, również mam poddanych mi żołnierzy. Ikie­dy mówię do jednego: Idź – to on odchodzi. Akiedy mówię dru­gie­mu: Przyjdź – to przychodzi. Ado słu­gi gdy mówię: Zrób to – to on to zrobi. 10Słysząc to Jezus zdziwił się bardzo ipowiedział do tych, którzy szli za Nim: Zaprawdę mó­wię wam, unikogo wIzraelu nie zna­lazłem tak wielkiej wiary. 11Otóż powiadam wam, że wielu przyj­dzie ze wschodu iz zachodu, aby zasiąść na uczcie wspólnie zAbrahamem, Izaakiem iJakubem wkrólestwie niebieskim, 12gdy tym­czasem poddani królestwa zo­sta­ną wyrzuceni na zewnątrz, wcie­m­ności, gdzie będzie płacz izgrzy­tanie zębów. 13Apotem po­wie­dział do setnika: Idź iniech się stanie tak, jak uwierzyłeś.


  I właśnie otej godzinie został uzdrowiony jego sługa.


  Uzdrowienie matki żony Piotra: 8,14–15


  14Aprzyszedłszy do domu Pio­tra, Jezus zobaczył matkę jego żo­ny leżącą wgorączce. 15Dotknął jej ręki iopuściła ją gorączka. Wstała tedy [uzdrowiona] iusługiwała Mu.


  Uzdrowienie opętanych: 8,16–17


  16Agdy nadszedł wieczór, przy­prowadzono doń bardzo wielu opętanych przez czarta. AOn sło­wem tylko wypędził znich złe du­chy iuleczył wszystkich, którzy by­li cho­rzy. 17Itak miała się wy­pełnić prze­po­wiednia Izajasza proroka: Sła­bo­ści nasze wziął na sie­bie iobciążył się naszymi chorobami.


  O naśladowaniu Jezusa: 8,18–22


  18Awidząc, jak otaczają Go rzesze, kazał Jezus udać się na drugi brzeg. 19Wówczas to pewien uczony wPiśmie, zbliżywszy się do Niego, powiedział: Nauczycielu, pójdę zTobą, dokąd tylko się udasz. 20AJezus odpowiedział: Lisy mają swe nory, ptaki, co latają wpowietrzu – gniazda, aSyn Człowieczy nie ma gdzie złożyć swej głowy. 21Aoto inny, ktoś spo­śród uczniów, zwrócił się doń ze słowami: Panie, pozwól mi pójść najpierw pogrzebać ojca mego. 22Lecz Jezus odpowiedział: Chodź ze Mną, agrzebanie umarłych zostaw umarłym.


  Uciszenie burzy na morzu: 8,23–27


  23Potem wszedł do łodzi, az Nim uczniowie Jego. 24Ioto zer­wa­ła się burza na morzu tak wielka, że łódź zalewały fale. AOn spał. 25Zbliżywszy się tedy do Niego, obu­dzi­li Go wołając: Ratuj, Panie, gi­nie­my! 26AOn na to: Czemuż się boicie, owy, małej wiary? Apotem, powstawszy, uspokoił wicher imo­rze. Inastała wielka cisza. 27Alu­dzie zdumieni mówili między sobą: Kimże On jest, że nawet wichry imo­rze są Mu posłuszne?


  Opętani zGadary: 8,28–34


  28Akiedy znalazł się na drugim brzegu, wkrainie Gadareńczyków, dwaj opętani, wyszedłszy spo­mię­dzy grobów, zagrodzili Mu drogę. Byli pełni takiej dzikości, że nikt nie mógł przejść tą drogą. 29Ipo­częli krzyczeć: Czego chcesz od nas, Synu Boga? Czy po to przy­sze­­dłeś, by nas nękać jeszcze przed czasem? 30Znajdowało się tam również, wpewnej odległości, wielkie stado pasących się świń. 31Mówiły więc demony do Jezusa: Jeśli nas wy­pę­dzisz, poślij nas wtę trzodę świń. 32Ipowiedział im: Idźcie. Ruszyły więc iwstąpiły wświnie. Ioto całe stado zwaliło się zurwistego brzegu do morza izo­sta­ło pochłonięte przez fale. 33Pa­ste­rze zaś uciekli iprzybywszy do miasta, opowiedzieli wszystko otym, jak opętani zostali uleczeni. 34Wtedy całe miasto wy­szło na spot­­ka­nie Jezusa. Agdy Go zo­ba­czy­li, prosili, ażeby opuścił ich kraj.


  Uzdrowienie paralityka: 9,1–8


  9


  1Wstąpiwszy tedy do łodzi, przeprawił się zpowrotem na drugą stronę iprzybył do swego miasta. 2Ioto przyniesiono Mu pa­ra­lityka, leżącego na łożu. Widząc ich wiarę, Jezus powiedział do pa­ra­lityka: Miej ufność, synu! Twoje grzechy są ci odpuszczone. 3Anie­któ­rzy spośród uczonych wPiśmie mówili między sobą: On bluźni. 4Lecz Jezus, rozpoznawszy ich my­śli powiedział: Po co te złe podejrzenia wsercach waszych? 5Cóż jest łatwiej powiedzieć: „od­pu­sz­cza­ją ci się twoje grzechy” czy też: „wstań ichodź”? 6Żebyście wie­dzie­li, że Syn Człowieczy ma na zie­mi władzę odpuszczania grze­chów! Apotem powiedział do para­lityka: Wstań, weź swoje łoże iidź do domu! 7Wstał tedy iposzedł do swego domu. 8Arzesze, które na to patrzyły, ogarnął strach. Iuwiel­­­biali Boga za to, że dał lu­dziom tak wielką władzę.


  Powołanie Mateusza iuczta wdomu celnika: 9,9–13


  9Odszedłszy stamtąd, zobaczył Jezus pewnego człowieka sie­dzą­ce­go przy cle, imieniem Mateusz. Ipowiedział do Niego: Chodź ze Mną. Aon wstał iposzedł za Nim. 10Akiedy znajdował się przy stole wpewnym domu, przyszło wielu celników igrzeszników, aby za­siąść do stołu wspólnie zJezusem iJego uczniami. 11Spostrzegłszy to faryzeusze mówili do Jego ucz­niów: Dlaczego wasz Nauczyciel ja­da zcelnikami igrzesznikami? 12Lecz On, usłyszawszy to, po­wie­dział: Nie zdrowi, lecz chorzy po­trze­bują lekarza. 13Odejdźcie stąd ipo­myślcie, co znaczą słowa: Mi­ło­sierdzia pragnę, anie ofiary. Nie przy­szedłem bowiem, by upominać sprawiedliwych, lecz grzesz­ników.


  Sprawa postów: 9,14–17


  14Zbliżyli się wtedy doń ucz­nio­wie Jana izapytali: Dlaczego ucz­niowie Twoi nie poszczą, podczas gdy my – podobnie jak fary­ze­u­sze zachowujemy liczne posty? 15Jezus odpowiedział: Czyż goście we­selni mogą się smucić, dopóki pan młody jest jeszcze znimi? Przyj­dą dni, kiedy oblubieniec zo­sta­nie zabrany. Wtedy będą pościć.


  16Nikt nie przyszywa łaty zno­we­go materiału do starego ubrania, bo [nowa] łata powoduje rozdarcie ubrania ipowstaje jeszcze większe uszkodzenie. 17Nie wlewa się też młodego wina do starych bu­kła­ków, bo pękają. Wówczas wino wycieknie ibukłaki się zmarnują. Młode wino wlewa się do nowych bukłaków iwtedy wszyst­ko się ocala.


  Wskrzeszenie córki Jaira iuleczenie niewiasty chorej na krwotok: 9,18–26


  18Kiedy jeszcze to mówił, oto zjawił się pewien przełożony [synagogi] ipadając Mu do nóg po­wie­dział: Przed chwilą umarła moja cór­ka. Ale przyjdź, połóż na nią Twą rę­kę, to ożyje. 19Tedy Jezus pow­staw­­­szy udał się za nim zuczniami swymi. 20Aoto pewna kobieta cierpiąca od dwunastu lat na upływ krwi podeszła ztyłu idot­knę­ła brze­gu Jego płaszcza. 21Mó­wi­ła bo­wiem sobie: Jeśli się tylko dot­knę Je­go płaszcza, będę uz­dro­wio­na. 22AJe­zus odwróciwszy się zobaczył ją ipo­wiedział: Ufaj, cór­ko, twoja wia­ra uzdrowiła cię. Iod tego momentu kobieta była zdro­wa. 23Akiedy przy­szedł Jezus do domu prze­ło­żo­nego izobaczył flet­ni­stów oraz tłum za­wo­dzący, po­wie­dział: 24Wyjdźcie stąd! Dziewczynka nie umarła. Ona śpi. Aoni wyśmiewali się zNiego. 25Lecz kiedy usunięto tłum zwnę­trza, On wszedł, wziął dziewczynkę za rękę, aona wstała. 26Irozeszła się otym wieść po całym tamtej­szym kraju.


  Uzdrowienie dwu niewidomych: 9,27–31


  27Akiedy Jezus odchodził stam­­­tąd, szli za Nim dwaj ślepcy wo­­łając: Synu Dawida, zmiłuj się nad nami! 28Gdy zaś Jezus już wszedł do domu, przystąpili do Nie­go niewidomi. Wtedy Jezus za­py­tał: Czy wierzycie, że Ja mogę to uczy­nić? Aoni odpowiedzieli: Tak, Pa­nie. 29Dotknął tedy ich oczu ipo­wie­dział: Niech wam się stanie wed­ług wiary waszej. 30Iot­wo­rzy­ły się ich oczy. Wówczas Jezus na­ka­zał im surowo: Pamiętajcie: nikt nie po­winien otym wiedzieć. 31 Ale oni, skoro tylko wyszli, roznieśli wieść oNim po całej tamtej okolicy.


  Uzdrowienie opętanego niemowy: 9,32–34


  32Agdy tamci wyszli, przy­pro­wa­dzono mu opętane­go, który był nie­mową. 33Czart został wyrzuco­ny, aniemy przemówił. Wtedy rze­sze, podziwem zdjęte, poczęły wy­krzy­kiwać: Nigdy nie widziano czegoś podobnego wIzraelu! 34Lecz faryzeusze mówili: On przez księ­cia czartowskiego wyrzuca czarty.


  Wielkie żniwo: 9,35–38


  35AJezus obchodził wszystkie osiedla imiasta, nauczając wsy­na­gogach, głosząc Dobrą Nowinę okrólestwie ilecząc wszelkie choroby iwszystkie dolegliwości. 36Awi­dząc tłumy [ludzi], litował się nad nimi, bo byli umęczeni ipozbawie­ni opieki jak owce, które nie mają pasterza. 37Powiedział więc do swo­ich uczniów: Żniwo jest obfite, ale jakże mało robotników! 38Proś­cie Pana żniwa, aby posłał robotników na swoje żniwo.


  Wybór Dwunastu: 10,1–4
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  1Wezwawszy swych dwunastu ucz­niów, dał im Je­zus władzę nad duchami nie­czy­sty­mi, tak aby mogli je wypędzać ileczyć wszelkie choroby oraz nie­mo­ce. 2Aoto imiona dwunastu Apo­­stołów: jako pierwszy Szymon, zwany Piotrem, iAndrzej, brat je­go. Potem Jakub, syn Zebedeusza, ibrat jego Jan; 3Filip iBartłomiej; Tomasz iMateusz celnik; Jakub, syn Alfeusza, iTadeusz; 4Szymon Kananejczyk iJudasz Iskariota, ten, który Go zdradził.


  Mowa misyjna: 10,5–15


  5Tych Dwunastu posłał Jezus na misję, dając im takie oto po­le­ce­nie: Nie wchodźcie na drogę, któ­ra wiedzie do pogan, inie wstę­pujcie do miasta Samarytan. 6Idź­cie raczej do owiec, zagubionych spo­śród ludu izraelskiego. 7Wę­dru­­jąc ogłaszajcie, że królestwo nie­­bieskie jest tuż. 8Uzdrawiajcie chorych, wskrzeszajcie umarłych, oczyszczajcie trędowatych, wyrzucajcie złe duchy. Darmoście otrzymali, darmo rozdawajcie. 9Nie bierz­­­cie do swych trzosów ani zło­ta, ani srebra, ani miedzianych pie­­niędzy. 10Nie zabierajcie wdro­gę ani torby podróżnej, ani dwu ubrań, ani sandałów, ani laski. Wart jest bowiem robotnik strawy swojej. 11Gdy wejdziecie do ja­kie­goś miasta lub osiedla, dowiedzcie się, kto tam jest godny, iutego zostańcie aż do waszego odejścia. 12Wchodząc do jego domu, poz­drów­cie go. 13Jeśli dom jest tego god­ny, niech zstąpi nań pokój wasz; jeśli nie, niech wasz pokój pow­róci do was. 14Agdzie nie zech­cą was przy­jąć ani słuchać słów waszych, wyjdźcie ztakiego domu lub miasta, strząsając kurz ze stóp wa­szych. 15Zaprawdę mó­wię wam, że wdzień sądu Sodomę iGomorę spotka los mniej przykry niż to miasto.


  Zachęta do mężnego wyznawania wiary: 10,16–39


  16Oto posyłam was jak owce między wilki. Bądźcie roztropni jak węże, aniewinni jak gołębie. 17Miejcie się na baczności przed ludź­mi: będą was bowiem stawiać przed sądami, będą was biczować wswych synagogach. 18Będą was też prowadzić – zmojego powodu – przed namiestników ikrólów, abyś­cie składali zeznania przed nimi iprzed poganami. 19Lecz kie­dy was pozwą, nie martwcie się wnie­po­ko­ju, co ijak będziecie mó­wić: będzie wam dane wowej chwili, co ijak trzeba mówić. 20Bo to nie wy bę­dzie­cie mówić, lecz Duch Ojca wa­szego przemówi przez was. 21Brat wyda na śmierć własnego brata, aojciec własne dziec­ko; dzieci wy­stą­pią przeciwko własnym rodzicom ido­prowadzą ich do zguby. 22Awy będziecie przedmiotem nienawiści dla wszy­st­kich zpowodu mojego imie­nia, lecz kto wytrwa do końca, będzie zbawiony. 23Gdy was zaczną prze­śla­do­wać wjednym mieście, schroń­cie się do drugiego, ajeśli iwtym będą was poszukiwać, ucho­­dźcie do trzeciego. Zaprawdę mówię wam, że nie skończycie na­wet zmiastami Izraela – zanim przyjdzie Syn Człowieczy. 24Uczeń nie jest ponad mistrzem ani sługa nie przewyższa swego pana. 25Wy­star­czy, że uczeń będzie dorównywał swemu nauczycielowi, asługa panu. Ajeżeli Pana domu uznali za Belzebuba, to oileż bardziej uczy­nią to samo zdomownikami Jego! 26Azatem nie lękajcie się ich! Nic bowiem nie jest zakryte, co by nie miało być odsłonięte, nic też nie pozostaje wtakiej tajemnicy, by nie miało być ujawnione. 27Co mówię wam wciemności, opo­­wia­dajcie wpełni dziennego świa­tła, aco po­sły­szy­cie na ucho, roz­gła­szajcie na da­chach. 28Nie bójcie się więc tych, którzy zabijają ciało, ale duszy zabić nie mogą! Bójcie się raczej Tego, który może wtrącić do piekła iduszę, iciało. 29Czyż nie sprzedaje się dwu wróbli za jednego asa? Ajednak żaden znich nie spada na ziemię bez woli Ojca. 30Awy? Prze­cież wszystkie wło­sy wasze są poli­czo­ne!


  31Nie bójcie się więc: jesteście warci więcej niż mnóstwo wróbli. 32Ktokolwiek opowie się za Mną wo­­bec ludzi, Ja ze swej strony opo­­wiem się za nim przed Ojcem mo­im, który jest wniebie. 33Lecz kto się Mnie wyprze przed ludźmi, tego iJa wyprę się przed Ojcem mo­im, który jest wniebie.


  34Nie myślcie, że przyszedłem, by zaprowadzić pokój na ziemi. Nie przyszedłem, by przynieść pokój, ale – miecz. 35Przyszedłem bo­wiem, aby przeciwsta­wić czło­wie­ka jego własnemu ojcu, córkę – jej własnej matce, asynową – matce jej męża. 36Itak [staną się] nie­przy­jaciółmi człowieka domownicy jego.


  37Kto kocha swego ojca lub swoją matkę bardziej niż Mnie, nie jest Mnie godzien. Ikto kocha swego syna lub swoją córkę bardziej niż Mnie, nie jest Mnie godzien. 38Kto nie bierze swego krzyża inie idzie za Mną, nie jest Mnie godzien. 39Kto znajdzie swoje życie, straci je; akto straci swoje życie ze wzglę­du na Mnie, znajdzie je.


  Nagroda za przyjęcie uczniów Jezusa: 10,40–11,1


  40Kto was przyjmuje, Mnie przyjmuje, akto Mnie przyjmuje, przyjmuje Tego, który Mnie posłał. 41Kto przyjmuje proroka jako proroka, otrzyma zapłatę proroka, akto przyjmuje sprawiedliwego jako sprawiedliwego, otrzyma zapłatę sprawiedliwego. 42Ktokolwiek po­da kubek zimnej wody jednemu ztych maluczkich, jako że jest ucz­niem moim, zaprawdę powiadam wam, nie minie go nagroda.
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  1Akiedy Jezus skończył udzielanie tych pouczeń swym dwunastu uczniom, wy­ru­szył stamtąd, by nauczać igłosić [Dobrą Nowinę] wich miastach.


  PRYMAT WOLI OJCA

  11,2–12,50


  Poselstwo uczniów Jana Chrzciciela: 11,2–6


  2Tymczasem Jan, dowiedziaw­szy się wwięzieniu oczynach Je­zu­sa, posłał do Niego swych ucz­niów ztakim oto zapytaniem: 3Czy Ty jesteś tym, który ma przyjść, czy też winniśmy oczekiwać na innego? 4AJezus odpowiedział im: Idźcie iopowiedzcie Janowi otym, co słyszycie ico oglądacie: 5ślepi wi­dzą, chromi chodzą, trędowaci są oczyszczeni, głusi słyszą, umarli zmartwychwstają, aubogim opo­­wiada się Dobrą Nowinę. 6Bło­go­sławiony zaś ten, kto się ze Mnie nie zgorszy.


  Świadectwo Jezusa oJanie Chrzcicielu: 11,7–15


  7Akiedy wysłannicy odeszli, począł Jezus mówić do rzesz oJa­nie: Coście wyszli oglądać na pu­sty­ni: Trzcinę chwiejącą się na wie­trze? 8No więc, co wyszliście oglą­­dać: Człowieka ubranego wmięk­­kie szaty? Ależ ci, co się ubie­­rają wmiękkie szaty, miesz­ka­ją wpałacach królewskich. 9Po coście więc wyszli? Żeby zo­ba­czyć proroka? Otak! Zapewniam was – nawet więcej niż proroka. 10On jest tym, októrym napisano: Oto Ja posyłam mojego wysłannika, który będzie przygotowywał drogę przed Tobą. 11Zaprawdę mó­wię wam: wśród narodzonych znie­wiasty nie pojawił się nikt, kto byłby większy od Jana Chrzciciela. Atymczasem najmniejszy wkró­le­stwie Bożym jest od niego większy. 12Od czasów Jana Chrzciciela aż dotychczas królestwo niebieskie gwałt cierpi igwałtownicy zdobywają je siłą. 13Wrze­czywistości bowiem wszyscy prorocy iPrawo prorokowali aż do czasów Jana. 14Aon – jeśli chcecie mi wierzyć – on jest Eliaszem, który ma przyjść ponownie. 15Kto ma uszy, niech słucha


  Sąd Jezusa owspółczesnych: 11,16–19


  16Do czegóż mam przyrównać to pokolenie? Jest ono podobne do dzieci, które znalazłszy się na pla­cu, czynią innym wymówki: 17Graliśmy wam na flecie, awyście nie tańczyli; śpiewaliśmy pieśni smu­tne, awy nie uderzaliście się wpiersi! 18Kiedy bowiem przy­szedł Jan, nie jadł inie pił – to po­wie­dzia­no: Opętany. 19Akiedy przy­szedł Syn Człowieczy, kiedy jadł ipił, to powiedziano: Oto obżartuch ipijak, przyjaciel celników igrze­sz­ników! Ale przyznano rację mą­dro­ści ze względu na jej czyny.


  Świadectwo Jezusa omiastach galilejskich: 11,20–24


  20Apotem zaczął wyrzekać na miasta, które były świadkami Jego najliczniejszych cudów, ajednak nie nawróciły się. 21Biada tobie, Ko­rozain! Biada tobie, Betsaido! Gdy­by bowiem cuda, które się uwas zdarzyły, miały miejsce wTy­rze iwSydonie, dawno już czy­ni­ły­by skru­chę wworze pokutnym iwpopiele. 22Otóż mówię wam, że wdzień sądu Tyr iSydon spotka los mniej surowy niż was. 23Aty, Ka­far­naum? Czy sądzisz, że będziesz wyniesione aż pod niebiosa? Aż do piekła będziesz strącone! Bo gdyby cuda, które się uciebie dokonały, miały miejsce wSodomie, ist­nia­ła­by do dnia dzi­siej­szego. 24Otóż mó­wię wam, że wdzień sądu zie­mię Sodomy spotka los mniej su­ro­wy niż was.


  Objawienie Ojca iSyna: 11,25–27


  25Tego czasu Jezus rzekł: Uwiel­biam Cię, Ojcze, Władco nie­ba iziemi, iżeś zakrył to wszystko przed mądrymi iuczonymi, aob­ja­wiłeś całkiem maluczkim.


  26Tak, Ojcze! Tak sobie upodobałeś. 27Wszystko zostało Mi oddane przez Ojca mego inikt nie zna Syna, tylko Ojciec, podobnie jak nikt nie zna Ojca, tylko Syn oraz ten, któremu On chce to objawić.


  Słodkie jarzmo – lekkie brzemię: 11,28–30


  28Przyjdźcie do Mnie wy wszy­scy, którzy jesteście utrudzeni iugi­nacie się pod ciężarem, aJa wam sprawię ulgę. 29Włóżcie na siebie moje jarzmo ibądźcie po­do­b­ni do Mnie. Ja jestem cichy ipo­kor­nego serca. Awówczas znajdziecie ulgę dla dusz waszych. 30Moje jarzmo jest słodkie, abrze­mię moje lekkie.


  O łuskaniu kłosów wszabat: 12, 1–8
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  1Wtym czasie przechodził Jezus pewnego szabatu przez pola między zbożami. Ucz­nio­wie Jego, ponieważ byli już gło­d­ni, poczęli zrywać kłosy ijeść [ziar­na]. 2Widząc to faryzeusze po­wie­dzieli: Popatrz, uczniowie twoi czy­nią to, cze­go nie wolno czynić wszabat! 3Lecz On im odpowiedział: Czyż nie czytaliście, co czynił Da­wid ijego towarzysze, gdy im głód dokuczał? 4Otym, jak wszedł do domu Bożego ijak zjedli chleby po­kładne, właśnie te chleby, któ­rych nie wolno było spożywać ani jemu, ani towarzy­szom jego, lecz tylko kapłanom? 5Albo czy nie czy­­taliście również wPrawie, że właśnie wdzień szabatu kapłani ła­mią szabat, ito wświą­ty­ni, bę­dąc przy tym bez winy? 6Otóż oś­wiad­czam wam, że jest tu ktoś wię­kszy od świątyni. 7Gdybyście zro­zumieli, co znaczą słowa: Miło­sier­dzia pragnę, anie ofiary, nie po­tępialibyście ludzi, którzy są bez winy. 8Syn Czło­wieczy jest bowiem pa­nem szabatu.


  Uzdrowienie człowieka zuschłą ręką: 12,9–14


  9Iudał się stamtąd do ich synagogi. 10Był tam człowiek, który miał uschłą rękę. Ipostawiono Mu pytanie – po to, by Go potem os­karżyć: Czy wolno wszabat uz­dra­wiać? 11Lecz On im od­po­wie­dział: Gdyby ktoś zwas miał jedną je­dy­ną owcę ita wpadłaby mu wjakiś dół właśnie wdzień szabatni, czy nie poszedłby, żeby ją wy­cią­gnąć? 12Otóż oile ważniejszy jest od ow­cy człowiek! Tak więc wolno jest speł­nić wszabat dobry uczy­nek. 13Apotem powiedział do czło­wieka [z uschłą ręką]: Wy­cią­gnij rękę. Iwycią­gnął ją. Iokazała się tak zdro­wa, jak druga. 14Wów­czas fa­ry­ze­u­sze, wyszedłszy, zas­ta­na­wiali się, jak by Go mogli zgła­dzić.


  Jezus – cierpiącym Sługą Jahwe: 12,15–21


  15Lecz Jezus, wiedząc to, od­szedł stamtąd. Wielu poszło za Nim, aOn uzdrawiał wszystkich, 16na­kazując jednak, aby Go nie wy­ja­wiali. 17Itak miała się wy­peł­nić przepowiednia proroka Iza­ja­sza: 18 Oto sługa mój, którego so­bie wybrałem, / mój umiłowany, wktórym ma upodobanie moje serce./ Na Niego sprowadzę mojego Du­cha, / aOn będzie głosił sprawiedliwość poganom.


  19Nie będzie On wszczynał kłót­ni ani podnosił głosu / ina publicznych drogach nikt Go nie usłyszy.


  20Nadłamanej trzciny – nie zła­mie / inie dogasi knota, który jesz­cze dymi / dopóki nie przeprowadzi spra­wie­dliwości / aż do chwalebnego zwy­cięstwa.


  21WJego imieniu narody będą pokładać nadzieję.


  Polemika Jezusa zfaryzeuszami: 12,22–30


  22Przyprowadzono Mu wtedy opętanego, który był też ślepcem iniemową. Iuzdrowił go tak, że nie­mo­wa mógł mówić iwidzieć. 23Aludzie, stojący tam całą rzeszą, po­dziwem zdjęci pytali: Czyż nie jest to Syn Dawida? 24Lecz fa­ry­ze­u­sze, sły­sząc to, mówili: On wy­pę­dza złe du­chy tylko przez Bel­ze­bu­ba, księcia demonów. 25AJezus znając ich my­śli powiedział: Każde królestwo po­dzie­lone samo wso­bie – pusto­szeje. Iżadne miasto ani dom, gdy wnim zapanuje roz­dwo­jenie, nie będzie mo­gło się os­tać. 26Otóż je­że­li szatan wypędza szatana, to sam ze sobą jest skłó­co­ny. Wobec te­go jakże zdoła on utrzymać swo­je kró­le­stwo? 27Aje­ś­li Ja wy­rzu­cam złe du­chy przez Bel­ze­bu­ba, to przez ko­go wy­rzu­ca­ją je wasi synowie? Tak więc oni bę­dą wa­szymi sędziami. 28Lecz je­ś­li Ja wy­rzu­cam złe duchy przez Ducha Bożego, to rzeczywiście już przy­szło do was królestwo Boże. 29Albo jak może ktoś wejść do do­mu jakiegoś si­ła­cza izabrać jego rze­­czy, nie obez­wład­niw­szy go przed­­­tem? Dopiero wtedy będzie mógł złupić jego dom. 30Kto nie jest ze Mną, przeciwko Mnie jest, akto nie zbiera ze Mną, rozprasza.


  Grzechy przeciwko Duchowi Świętemu: 12,31–32


  31Dlatego mówię wam, że każ­dy grzech ikażde bluźnierstwo bę­dzie ludziom przebaczone, ale blu­ź­nie­r­stwo przeciwko Duchowi nie będzie odpuszczone. 32Inawet jeśli ktoś po­wie jakieś słowo przeciwko Sy­nowi Człowieczemu, będzie mu to przebaczone, lecz jeśli będzie mówił przeciwko Duchowi Świę­te­mu, nie zostanie mu to przebaczo­ne ani wtym życiu, ani wprzy­sz­łym.


  Dobre izłe drzewo: 12,33–37


  33Dokonajcie tego, żeby jakieś drzewo było dobre, awówczas ije­go owoc będzie dobry; uczyńcie to drzewo złym, awtedy ijego owoc będzie niedobry. Bo drzewo poznaje się po owocu. 34Plemię żmijowe! Jakże wy możecie powiedzieć coś dobrego, skoro jesteście złymi? Prze­­cież to zobfitości serca usta mówią. 35Człowiek dobry wydobywa ze swego skarbca dobrego rze­czy dobre, aczłowiek zły wydobywa rzeczy złe ze swego skarbca złego. 36Otóż zapewniam was, że wdzień sądu będą ludzie od­po­wia­dać za każde próżne słowo, które wy­powiedzą kiedykolwiek. 37Bo wła­śnie według słów twoich bę­dziesz usprawiedliwiony iwedług słów twoich będziesz potępiony.


  Znak Jonasza: 12,38–42


  38Na to kilku uczonych wPiś­mie ifaryzeuszy powiedziało do Nie­go: Nauczycielu, chcemy, żebyś nam pokazał jakiś znak. 39AOn im odpowiedział:


  To plemię złe iwiarołomne żą­da znaku, lecz nie będzie mu dany in­ny, jak tylko znak proroka Jo­na­sza. 40Jak bowiem Jonasz przebywał we wnętrzu wielkiej ry­by przez trzy dni itrzy noce, tak też Syn Człowieczy będzie się znaj­dował włonie ziemi trzy dni itrzy noce. 41Mieszkańcy Niniwy powstaną na sąd razem ztym pokoleniem ipo­tę­pią je, bo oni czynili pokutę na wez­wanie Jo­na­sza, atu jest przecież ktoś owiele wię­k­szy niż Jo­nasz. 42Królowa zPo­łud­nia pow­sta­nie na sąd ztym po­ko­leniem irównież je potępi. Bo oto ona przyszła zkrańców ziemi, aże­by przysłuchiwać się mądrości Sa­lo­mona, atu jest przecież ktoś owiele większy od Salomona!


  Nawrót do grzechu: 12,43–45


  43Kiedy duch nieczysty wyjdzie zczłowieka, krąży po miejscach bezwodnych iszuka odpoczynku. Agdy go nie znajduje, 44mówi so­bie: Wró­cę do tego domu, zktórego wy­szed­łem. Iprzybywając tam, znajduje wszy­stko wolne, umoc­nio­­ne iupo­rzą­dkowane. 45Od­cho­dzi więc, aby wziąć ze sobą siedmiu innych du­chów, gorszych od sie­bie. Przy­cho­dzą tam iza­mie­sz­kują. Ito, co spotka człowieka na końcu, jest gorsze od tego, co było na początku. Tak też będzie iz tym pokoleniem przewrotnym.


  Prawdziwi krewni Jezusa: 12,46–50


  46Akiedy On jeszcze przema­wiał do tłumów, przyszła do Niego Matka ibracia. Zatrzymawszy się na zewnątrz, chcieli coś po­wie­dzieć. 47Imówi Mu ktoś: Oto Twoja Matka iTwoi bracia stoją na zew­nątrz ichcą Ci coś oznajmić. 48Lecz Jezus odpowiedział tak czło­wie­kowi który Mu otym do­niósł: Kto jest moją matką ikto to są moi bracia?


  49Iwskazawszy ręką na swoich uczniów dodał: Oto moja matka ibracia. 50Ktokolwiek bowiem speł­nia wolę mojego Ojca, który jest wniebie, ten jest moim bratem, siostrą imatką.


  PRZYPOWIEŚCI OKRÓLESTWIE BOŻYM

  13,1–53


  Przypowieść osiewcy: 13,1–9
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  1Adnia tego wyszedł Jezus zdomu iusiadł na brzegu morza. 2Izgromadziły się wokół Niego tak wielkie rzesze, że aż wstąpił do łodzi itam usiadł, atłum został nad brzegiem. 3Imówił im wiele przez przypowieści wte słowa: Oto siewca wyszedł siać. 4Akiedy siał, niektóre ziarna padły na drogę, aptaki nadleciawszy wy­dzio­bały je. 5Inne padły na grunt ska­listy, tam, gdzie nie miały wiele ziemi. Niebawem wzeszły, bo nie były na dużej głębokości, 6ale gdy ukazało się słońce, zostały spalone iuschły – bo nie miały korzenia. 7Jeszcze inne padły między cier­nie. Aciernie wybujały izagłuszyły je. 8Iwreszcie inne padły na dobrą zie­mię iwydały plon stokrotny, sześć­dziesięciokrotny itrzydzie­sto­krotny. 9Kto ma uszy, niech słucha.


  Cel nauczania wprzypowie­ściach: 13,10–17


  10Auczniowie zbliżywszy się do Niego zapytali: Dlaczego nauczasz ich wprzypowieściach? 11Iod­po­wie­dział im: Wam dane jest poznać tajemnice królestwa niebieskiego, aim nie. 12Bo temu, który ma, bę­dzie dodane ibędzie posiadał aż wnad­miarze, atemu, który nie ma, będzie zabrane nawet to, co ma. 13To właśnie dlatego mówię do nich wprzy­powieściach: patrzą bo­wiem, anie widzą, isłuchają, anie słyszą inie rozumieją.


  14Itak to wypełnia się na nich przepowiednia Izajasza, który mówił: Będziecie się wsłuchiwać, ale nic nie zrozumiecie ibędziecie się przyglądać bar­dzo, ale nie zobaczycie.


  15Skamieniało bowiem serce tego ludu, / ciężko im było usłyszeć coś uszami, / aoczy swoje zamknęli / po to, aby przypadkiem nie zobaczyli oczyma / inie usłyszeli uszami; / żeby nie pojęli umysłem / inie nawrócili się, / iżebym ich nie uleczył.


  16Wasze zaś oczy bło­go­sła­wio­ne, bo widzą; bło­gosławione uszy wasze, bo słyszą. 17Zaprawdę bo­wiem mówię wam, że wielu proro­ków isprawiedliwych pragnęło wi­dzieć to, co wy widzicie, ale nie zo­ba­czyło, isłyszeć to, co wy słyszycie, anie usłyszało!


  Znaczenie przypowieści osiewcy: 13,18–23


  18Posłuchajcie zatem przypo­wieści osiewcy: 19Gdy ktoś słu­cha nauki okrólestwie, ale nie rozumie jej, wtedy przychodzi zły [duch] izabiera to, co zostało za­siane wsercu tego człowieka. Taki człowiek – to inaczej ziarno, za­sia­ne przy drodze. 20Aziarno zasiane na gruncie skalistym – to czło­wiek, który słucha nauki iprzyjmuje ją natychmiast zradością. 21Nie ma jednak wsobie korzenia, jest czło­wie­kiem chwiejnym. Kiedy przy­cho­dzi ucisk albo prześlado­wa­nie zpowodu owej nauki, natychmiast upada. 22Ziarno zasiane między cier­nie – to człowiek, który słucha nauki, ale troski tego świata izwodnicze bogactwa zdusiły słowo tak, że nie może wydać owo­cu. 23Ziar­no rzucone na glebę do­brą ozna­cza człowieka, który słu­cha na­uki irozumie ją. Taki przy­nosi owoc już to stokrotny, już to sześć­dziesięciokrotny, już to trzy­dzie­­sto­krotny.


  Przypowieść okąkolu: 13,24–30


  24Opowiedział im też inną przy­po­wieść: Podobne jest królestwo nie­­bieskie do człowieka, który za­siał na swoim polu dobre ziarno. 25Lecz kiedy ludzie spali, przyszedł je­go nieprzyjaciel, nasiał kąkolu mię­dzy pszenicę iodszedł. 26Akie­dy zboże podrosło iwypuściło kło­sy, ukazał się także ikąkol. 27Wów­czas słudzy przyszli do właś­ci­cie­la ipowiedzieli mu: Panie, czyż nie za­sia­łeś na twoim polu do­brego ziarna? Skąd się wnim wziął kąkol? 28Aon odpowiedział: Człowiek nie­przy­jazny uczynił to. Tedy zapytali słudzy: Czy chcesz, żebyśmy poszli ipowyrywali kąkol. 29Lecz On od­powiedział: Nie, że­byś­cie wyrywając kąkol nie zni­sz­czyli przypadkiem ipszenicy. 30Poz­wólcie jednemu idru­­giemu ros­nąć aż do żniwa. Apod­czas żniw powiem robotnikom: Zbierz­cie naprzód kąkol ipowiążcie go wsnopki na spalenie, apotem znie­sie­cie pszenicę do mojego spich­le­rza.


  Przypowieść oziarnie gorczycznym: 13,31–32


  31Powiedział im też inną przypowieść: Królestwo niebieskie po­dob­ne jest do ziarenka gorczycy, które wziął człowiek izasiał na swym polu.


  32Jest ono najmniejsze ze wszy­stkich nasion, lecz kiedy wyrośnie, okazuje się największym wśród krzewów istaje się na­wet drzewem, tak że ptaki, co ży­ją wpowietrzu, nadlatują iza­kła­dają gniazda na jego gałę­ziach.


  Przypowieść okwasie chlebowym: 13,33


  33Powiedział im jeszcze inną przy­powieść: Królestwo niebieskie podobne jest do kwasu, który wzię­ła pewna kobieta iwłożyła wtrzy miary mąki, aby się wszystko zakwasiło.


  Znaczenie przypowieści: 13,34–35


  34Wszystko to mówił Jezus do tłu­mów wprzypo­wieściach, abez przypowieści nic im nie mówił. 35Itak miała się wypełnić prze­po­wied­nia Proroka: Otworzę me usta, aby głosić przypowieści, / będę ogłaszał rzeczy zakryte od założenia świata.


  Znaczenie przypowieści okąkolu: 13,36–43


  36Apotem zostawiając rzesze, przybył do domu. Wtedy uczniowie przyszli do Niego ipowiedzieli: Wy­tłu­macz nam przypowieść oką­ko­lu na roli. 37AOn odpowiadając im rzekł: Tym, który zasiewa dobre ziar­no, jest Syn Człowieczy. 38Rolą jest świat, dobrym ziarnem są pod­­dani królestwa, aką­kolem sy­no­wie czarta. 39Ów nieprzyjaciel, któ­ry zasiał kąkol – to szatan, żni­wem jest koniec świata, ażni­wia­rzami aniołowie. 40Podobnie jak zbiera się kąkol ispala wogniu, tak też będzie przy końcu świata.


  41Syn Człowieczy wyśle swoich aniołów, aci zgromadzą zJego kró­­lestwa wszystkie zgorszenia iwszystkich, którzy się dopuszczają nieprawości. 42Iwrzucą ich do og­ni­stego pieca, gdzie będzie płacz izgrzy­tanie zębów. 43Tymczasem spra­­wiedliwi zajaśnieją jak słońce wkrólestwie ich Ojca. Kto ma uszy, niech słucha.


  Przypowieść oskarbie io perle: 13,44–46


  44Królestwo niebieskie podobne jest do skarbu ukrytego wzie­mi. Znalazł go pewien człowiek ipo­nownie ukrył. Apotem, urado­wa­ny bardzo, poszedł, sprzedał wszy­stko, co miał, ikupił tę ziemię.


  45Królestwo niebieskie jest też podobne do kupca, poszukującego rzadkich pereł. 46Gdy znajdzie ja­kąś bardzo cenną, idzie, sprzedaje wszystko, co ma, ikupuje tę perłę.


  Przypowieść osieci: 13,47–50


  47Królestwo niebieskie jest nad­to podobne do sieci, które rzu­ca się wmorze izagarnia różne ro­dza­je ryb. 48Kiedy się napełnią, rybacy wyciągają je na brzeg. Apo­tem siadają iwybierają dobre ryby do koszów, azłe wyrzucają. 49Tak też będzie iprzy końcu świata: zja­wią się aniołowie, oddzielą złych od sprawiedliwych 50iwrzucą do roz­palonego pieca. Tam będzie płacz izgrzytanie zębów.


  Epilog nauczania wprzy­powieściach: 13,51–53


  51Czy zrozumieliście to wszystko? Aoni odpowiedzieli: Tak. 52Te­­dy rzekł do nich: Tak więc każdy uczony wPiśmie, gdy staje się ucz­niem królestwa nie­bie­skie­go, po­do­­b­ny jest do pana domu, któ­ry wydobywa ze swego skarbca to, co nowe, ito, co stare. 53Akiedy skończył nauczać wprzypowieściach, odszedł ztamtych okolic.


  DALSZE CZYNY IDZIAŁALNOŚĆ NAUCZYCIELSKA JEZUSA

  13,54–17,27


  Odrzucenie Jezusa wNazarecie: 13,54–58


  54Przyszedł wswe ojczyste stro­ny inauczał ludzi wich syna­go­gach tak, że wszyscy pełni po­dzi­wu [pytali]: Skąd uNiego taka mą­drość ite cuda? 55Czyż nie jest to syn cieśli? Czyż Jego matka nie na­zywa się Maryja, abracia Jego Ja­kub, Józef, Szymon iJuda? 56AJego siostry – czy nie są wszystkie wśród nas? Skąd więc Mu to wszy­stko? 57Ibyli nawet Nim zgorszeni. Lecz Jezus powiedział: Prorok nie bywa znieważany inaczej, jak tylko wswojej ojczyźnie iwe własnym domu. 58Iz powodu ich nie­do­wiar­stwa nie uczynił tam wielu cudów.


  Świadectwo Heroda oJezusie: 14,1–2
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  1A wieści oJezusie dotarły wowym czasie do uszu He­ro­da tetrarchy. 2Dlatego po­wie­dział on do swych dworzan: Ten [czło­wiek] to Jan Chrzciciel. To on zmar­twychwstał istąd te moce, któ­re wnim działają cuda.


  Ścięcie Jana Chrzciciela: 14,3–12


  3Wrzeczywistości Herod [kazał] pochwycić Jana iskrę­po­wa­nego wtrącić do więzienia, ze wzglę­du na Herodiadę, która była żoną jego bra­ta Filipa ioktórej 4Jan mówił do niego: Nie wolno ci jej mieć. 5Chciał go nawet zgła­dzić, ale bał się ludu, któ­ry uważał Jana za proroka. 6Lecz gdy Herod obchodził dzień swoich urodzin, cór­ka He­ro­dia­dy tańcząc na oczach wszystkich tak mu się spo­do­bała, 7że po­przysiągł, iż ocokolwiek poprosi go, otrzyma.


  8Wówczas ona, pouczona przez swoją matkę, powiedziała: Daj mi tu na misie głowę Jana Chrzci­ciela. 9Zasmucił się tedy król, lecz ze względu na przy­rze­cze­­nie iwspół­bie­siadników kazał jej dać [głowę Jana]. 10Wydał więc roz­kaz, żeby ścię­to Jana wwięzieniu. 11Iprzy­nie­siono na misie gło­wę Jana, ida­no dziewczynie, ata za­niosła ją swo­jej matce. 12Wtedy uczniowie Ja­na przyszli, by zabrać ciało ipo­grze­bać je. Potem poszli ipo­wia­do­mi­li otym Jezusa.


  Cudowne rozmnożenie chleba: 14,13–21


  13Wówczas Jezus oddalił się ło­dzią wstronę okolicy pustynnej, na ubocze. Lecz tłumy, usłyszawszy otym, ruszyły za Nim zmiasta pieszo. 14Akiedy wychodził złodzi, zo­ba­czył wielką rzeszę. Wzru­szyło Go to iuz­dro­wił cho­rych. 15Kiedy zaś na­stał wie­czór, przyszli do Niego ucz­niowie ipo­wiedzieli: Miejsce tu bez­ludne igo­­dzina już późna; ro­ze­ślij ludzi, niech pójdą do miasta iku­pią sobie po­żywienia. 16Lecz Je­zus od­po­wie­dział: Nie muszą od­cho­dzić. Wy dajcie im jeść. 17Aoni na to: Ależ my ma­my tylko pięć chle­bów idwie ry­by. 18Przynieście Mi je – mó­wi Je­zus. 19Apotem, roz­ka­zaw­szy rze­szom usiąść na trawie, wziął pięć chle­bów idwie ryby, wzniósł oczy ku niebu iodmówił bło­go­sła­wień­stwo. Apotem łamiąc chleb rozda­wał go uczniom, aci dawali go rze­szom. 20Ijedli wszy­scy aż do syta. Apo­tem pozbierano uło­mki ina­peł­nio­no nimi dwa­na­ście koszów. 21Tych zaś, którzy jedli, by­ło pięć ty­sięcy, nie licząc kobiet idzie­ci.


  Jezus chodzi po morzu: 14,22–33


  22Izaraz potem nakazał ucz­niom wsiąść do łódki, by po­spie­szyli jeszcze przed Nim na dru­gi brzeg. AOn tymczasem po­wie­dział, żeby się rozeszły rzesze. 23Akiedy je odesłał, samotnie udał się na górę, aby się modlić. Wie­czór już nadszedł, aOn jeszcze tam był sam. 24Łódź zaś znajdo­wała się sporo stadiów od brzegu imiotały nią fale, ponieważ wiatr wiał zprze­ciwnej strony. 25Ioto oczwar­tej straży nocnej zbliżył się do nich krocząc po morzu. 26Auczniowie, gdy Go zobaczyli idą­ce­go ku nim po morzu, przerazili się imówili do siebie: To jakaś zjawa! Iz prze­ra­że­nia poczęli krzyczeć. 27Lecz Jezus powiedział do nich za­raz: Odwagi, to Ja jestem, nie bójcie się!


  28Wtedy Piotr powiedział: Pa­nie, jeśli to rzeczywiście Ty jesteś, spraw, żebym przyszedł do Ciebie po wodzie. 29Rzekł tedy Jezus: Przyj­dź! Wyszedł więc złódki iza­czął iść do Jezusa po wodzie. 30Lecz odczuwając silny wiatr, prze­ląkł się.


  I kiedy począł tonąć, zawołał: Pa­nie, ratuj mnie! 31Natychmiast wyciągnął Jezus rękę iuchwycił go mówiąc: Czemuś zwątpił, czło­wie­ku małej wiary? 32Akiedy wstąpili do łodzi, wiatr ustał. 33Ci zaś, któ­rzy byli włodzi, upadli przed Nim mó­wiąc: Ty naprawdę jesteś Sy­nem Bożym!


  Liczne uleczenia wGenezaret: 14,34–36


  34Iprzepłynąwszy na drugi brzeg, wylądowali wGenezaret. 35Aludzie ztamtych okolic rozpoznali Go. Irozesłali wieść oNim po całej okolicy, isprowadzono do Niego wszystkich chorych. 36Pro­szo­no Go, żeby chociaż pozwolił im dotknąć się skraju swego płasz­cza. Awszyscy, którzykolwiek się Go dotknęli, całkowicie wracali do zdrowia.


  Spór otradycję: 15,1–20
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  1Wtedy przyszli do Jezusa faryzeusze iuczeni wPiś­mie zJerozolimy ipowiedzieli Mu: 2Dlaczego uczniowie Twoi łamią tra­dycje ojców, nie myjąc rąk przed jedzeniem? 3AOn od­po­wie­dział: Awy dlaczego – powołując się na wa­sze tradycje – łamiecie przy­kazania Boże? 4Przecież po­wie­dział Bóg: Czcij ojca twego imat­kę twoją; albo: Ktokolwiek zło­rzeczy ojcu lub mat­ce, będzie uka­ra­ny śmiercią. 5Awy sądzicie, że jeśli ktoś mówi do swojego ojca al­bo do swojej matki: To, co ci się na­leżało jako wsparcie ode mnie, ja oddaję Bogu 6to ten już nie mu­si czcić ani swego ojca, ani mat­ki? Itak to dla waszych zwyczajów uczyniliście nieważnym słowo Bo­że. 7Ob­łudnicy, Izajasz słusznie owas prorokował mó­wiąc:


  8Lud ten czci Mnie wargami, / lecz serce jego daleko jest ode Mnie:


  9próżna jest cześć, którą Mi od­dają. / Anauka, którą głoszą – to na­ka­zy tylko ludzkie.


  10Apotem przywołał ku sobie rzesze ipowiedział: Posłuchajcie izrozumcie! 11Człowieka plami nie to, co wchodzi do jego ust, lecz to, co zust jego wychodzi, to właśnie czyni człowieka nieczystym. 12Wte­dy uczniowie przystąpiwszy do Nie­go powiedzieli: Czy wiesz, że fa­ry­zeusze byli zgorszeni, gdy us­ły­szeli to, co powiedziałeś? 13AOn odpowiedział: Każda roślina, któ­rej nie zasadził Ojciec mój Nie­bie­ski, będzie wyrwana zkorzeniami. 14Zostawcie ich: sami są ślepcami iślepym wskazują drogę. Otóż jeśli ślepy będzie przewodnikiem śle­pe­go, obaj wpadną do dołu.


  15Wtedy Piotr, zabierając głos, powiedział: Wyjaśnij nam tę przypowieść. 16AJezus odpowiedział: Iwy też jeszcze ciągle tak nie­do­myśl­ni jesteście? 17Czyż nie rozumiecie, że wszystko, co wkłada się do ust, przechodzi następnie do żołądka, apotem jest wydalane na zewnątrz, 18podczas gdy to, co zust wychodzi, pochodzi zserca, ito właśnie czyni człowieka nie­czy­stym? 19Zserca bowiem pochodzą złe zamysły, morderstwa, grzechy nieczyste, wyuzdania, kradzie­że, fałszywe świadectwa, oszczerstwa. 20Oto, co czyni człowieka nie­czy­stym; nie czyni zaś człowieka nie­czystym to, że nie umywszy rąk za­siada do jedzenia.


  Niewiasta kananejska: 15,21–28


  21Wychodząc stamtąd, udał się Jezus wokolice Tyru iSydonu. 22Aoto jakaś kobieta kananejska, wy­szedł­szy ztamtych okolic, zaczęła wołać: Zlituj się nade mną, Panie, synu Dawida! Moja córka jest bar­dzo nękana przez złego ducha. 23Lecz On nie odpowie­dział na to ani słowem. Uczniowie zaś Jego, zbli­żyw­­szy się do Niego, mówili: Od­praw ją, bo prześladuje nas swym krzykiem. 24Wtedy On powiedział: Zostałem posłany tylko do owiec za­gi­nionych zdomu Izraela. 25Lecz ko­bieta podeszła iupadła Mu do nóg mówiąc: Panie, dopomóż mi! 26AOn jej odpowiedział: Nie wypada zabierać chleba dzieciom po to, by go rzucać szczeniętom! 27Litości, Panie! – powiedziała kobieta. – Prze­cież iszczenięta żywią się okru­chami, które spadają zpańskich stołów. 28Wtedy Jezus od­po­wie­dział: Kobieto, jakże wielka jest two­ja wiara! Niech więc stanie się, jak chcesz. Iod tej chwili była zdro­wa jej córka.


  Uleczenie wielu chorych: 15,29–31


  29Stamtąd wyruszył Jezus nad brzeg Morza Galilejskiego. Wstąpił na górę iusiadł. 30Aludzie przy­szli do Niego tłumnie, prowadząc ze sobą chromych, ułomnych, śle­pych, niemych iwielu innych jesz­cze. Wszystkich zostawiali ustóp Jego, aOn ich leczył 31Idziwiły się rzesze widząc, jak niemi mówią, ułomni odzyskują siły, chromi cho­­dzą, aślepi widzą. Ioddawali chwa­łę Bogu Izraela.


  Drugie rozmnożenie chleba: 15,32–39


  32Tymczasem Jezus przywołał swoich uczniów ipowiedział im: Żal mi tego ludu. Oto już trzy dni są ze Mną inie mają co jeść. Nie chcę zostawiać ich dalej ogłodzie. Mogliby zasłabnąć wdrodze. 33Ana to uczniowie: Skądże weź­mie­my tu, na pustyni, chleba, żeby nakarmić taki tłum? 34Zapytał te­dy Jezus: Ile chlebów macie? Aoni odpowiedzieli: Siedem ikilka ry­bek. 35Ikazał ludziom usiąść na ziemi. 36Potem wziął te siedem chle­bów iryby, azłożywszy dzięk­czy­nienie, łamał, dając uczniom, auczniowie rozdzielali ludziom. 37Wszy­scy się najedli do syta, aułom­­kami napełniono siedem ko­szów. 38Tych zaś, co jedli, było czte­ry tysiące mężczyzn, nie licząc kobiet idzieci. 39Agdy Jezus już rozpuścił rzesze, wstąpił do łodzi iudał się do krainy Magedan.


  Nowe żądanie znaku: 16,1–4
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  1Przyszli do Niego fa­ry­ze­usze zsaduceuszami i, wys­ta­wiając Go na próbę, prosili opo­ka­zanie im jakiegoś znaku znieba. 2Wtedy im odpowiedział: Wie­czo­rem mówicie: Będzie ładna pogoda, bo niebo czerwone. 3Rano zaś stwierdzacie: Dziś będzie niepogoda, bo niebo się czerwieni ijest pochmurno. Tak więc wygląd nie­ba potraficie ocenić, ale znaków cza­su – nie potraficie. 4Pokolenie prze­wrotne iwiarołomne! Do­ma­ga­ją się znaku, ale nie będzie im da­ny ża­den inny znak, tylko znak Jo­nasza. Izostawiwszy ich, od­szedł.


  Przestroga przed faryzeuszami isaduceuszami: 16,5–12


  5Kiedy przeprawili się na drugi brzeg, uczniowie zapomnieli wziąć ze sobą chleba. 6Powiedział im te­dy Jezus: Uważajcie, strzeżcie się kwasu faryzeuszów isa­du­ce­u­szów.


  7Aoni zastanawiali się między sobą, mówiąc: To dlatego, że nie wzię­liśmy chleba. 8Wówczas Je­zus, spostrzegłszy to, powiedział: Owy ludzie małej wiary! Czemuż otym [tylko] myślicie, że nie macie chle­ba? 9Jeszcze [nic] nie rozu­mie­cie? Czyż nie pamiętacie owych pięciu chlebów dla pięciu tysięcy ludzi oraz tego, ile [nadto] na­peł­ni­liś­cie koszów? 10Albo tych siedmiu chlebów dla czterech tysięcy ludzi oraz liczby koszów, któreście jesz­cze stamtąd wzięli? 11O, jakże cią­gle nie możecie pojąć, że moje sło­wa nie odnosiły się do chlebów. Mó­wię wam, strzeżcie się kwasu fa­ryzeuszów isaduceuszów! 12Wte­­dy zrozumieli, iż kazał im strzec się nie tego kwasu, którym zaczynia się chleb, lecz że prze­strze­gał ich przed nauką fa­ry­ze­u­szów isaduceuszów.


  Wyznanie Piotra izapowiedź ustanowienia prymatu władzy: 16,13–20


  13Akiedy przyszedł wokolice Ce­zarei Filipowej, wtedy zapytał Je­zus uczniów: Za kogo mają lu­dzie Syna Człowieczego? 14Aoni od­­po­wiedzieli: Jedni za Jana Chrz­ci­­­ciela, inni za Eliasza, ajesz­cze in­ni za Jeremiasza lub za któ­re­goś zproroków. 15Zapytał ich: Awy za kogo Mnie uważacie? 16Od­po­wia­da­jąc na to Szymon Piotr rzekł: Ty jesteś Mesjasz, Syn Boga ży­we­go. 17AJezus oświadczył: Bło­go­sła­wio­ny jesteś, Szymonie, synu Jo­ny, gdyż nie ciało ani nie krew ob­ja­wiły ci to, lecz Ojciec mój, któ­ry jest wniebie. 18Aoto Ja mówię ci: Ty jesteś Piotr [skała], ina tej ska­le zbuduję Kościół mój, abra­my piekielne nie przemogą go. 19To­bie dam klucze królestwa nie­bie­skie­go: Cokolwiek zwiążesz na zie­mi, będzie związane iwniebie, aco­kol­wiek rozwiążesz na ziemi, bę­dzie rozwiązane iwniebie. 20Apo­tem nakazał uczniom aby nikomu nie mówili, że On jest Me­sja­szem.


  Pierwsza zapowiedź męki izmartwychwstania Jezusa: 16,21–23


  21Od tego czasu począł Jezus uja­wniać uczniom swoim, że trzeba aby się udał do Jerozolimy, by tam wycierpiał wiele od starszych ludu, od arcykapłanów iod uczonych wPiśmie, aby był skazany na śmierć iaby trzeciego dnia zmartwychwstał. 22Wtedy Piotr, odprowadziw­szy Go na bok, począł Go upominać mó­wiąc: Niech Cię Bóg za­cho­wa, Pa­nie! Nie to nigdy nie może Ci się przydarzyć! 23Lecz On, odwróciwszy się powiedział do Piotra: Odej­dź ode Mnie, szatanie! Jesteś mi zawadą dla­tego, że twoje myśli nie po­cho­dzą od Boga, lecz od ludzi!


  O naśladowaniu Jezusa: 16,24–28


  24Wtedy Jezus powiedział do swoich uczniów: Jeśli ktoś chce iść za Mną, niech zaprze się siebie samego niech weźmie krzyż swój na ramiona iniech Mnie naśladuje. 25Kto bowiem pragnie ocalić swe życie, straci je; aten, kto stra­ci swe życie ze względu na Mnie, znajdzie je. 26Cóż pomoże czło­wie­ko­wi, jeśli nawet cały świat po­sią­dzie, ana duszy swojej poniesie szko­dę? Cóż może dać człowiek wzamian za własne życie? 27ASyn Czło­wieczy ma przyjść wchwale Oj­ca, zaniołami swymi, iwtedy da zapłatę każdemu według tego, co kto czynił. 28Zaprawę mówię wam, są wśród tu obecnych tacy, którzy nie zaznają śmierci póki nie zo­ba­czą Syna Człowieczego zstę­pu­ją­ce­go razem zkrólestwem swoim.


  Przemienienie Jezusa: 17,1–9
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  1Wsześć dni potem Jezus wziął ze sobą Piotra, Ja­ku­ba iJana jego brata, izapro­wadził ich na górę wysoką, na osobność. 2Iprze­mienił się przed nimi. Ob­li­cze Jego zajaśniało jak słońce, aJe­go szaty stały się olśniewające jak światło. 3Ioto ukazali się im Moj­żesz iEliasz, jak rozmawiali zNim. 4Wte­dy Piotr odezwał się do Jezusa wte słowa: Panie! Jak to dobrze, że tu jesteśmy! Jeżeli chcesz postawię tu trzy namioty: jeden dla Ciebie, je­den dla Moj­że­sza ijeden dla Eliasza. 5Akiedy on jeszcze to mówił, oto zakrył ich ob­łok pełen światła, az obłoku dał się słyszeć głos: Oto mój Syn umi­ło­wany. WNim całe moje upo­do­ba­nie. Jego słuchajcie. 6Sły­sząc [ten głos] uczniowie upadli na twarz, bardzo przerażeni. 7Lecz Je­zus zbliżył się do nich, dotknął ich ipowiedział: Wstańcie, nie bójcie się! 8Aoni, podniósłszy oczy, nie wi­dzie­li nikogo, tylko samego Jezusa. 9Kie­­dy zaś schodzili zgó­ry, nakazał im Jezus mówiąc: Ni­ko­mu nie mówcie otym widzeniu, do­póki Syn Czło­wieczy nie zmar­twych­wstanie!


  Przyjście Eliasza: 17,10–13


  10Wtedy zapytali Go uczniowie: Dlaczego uczeni wPiśmie twier­dzą, że najpierw musi przyjść Eliasz? 11AOn odpowiedział: Tak, Eliasz przyjdzie iprzywróci znów po­rzą­dek. 12Lecz mówię wam, że Eliasz już przyszedł, ale oni go nie przyjęli ipostąpili znim tak, jak im się podobało. Syn Człowieczy tak samo będzie od nich cierpiał. 13Wtedy zro­zu­mieli, że to, co mó­wił, odnosiło się do Jana Chrzciciela.


  Uzdrowienie epileptyka: 17,14–21


  14Akiedy wrócili do tłumu, pe­wien człowiek zbliżył się do Jezusa iupadłszy na kolana powiedział: 15Panie, zlituj się nad moim synem, który jest chory na epilepsję ibar­dzo cierpi: często rzuca się albo wogień, albo do wody. 16Za­pro­wa­dzi­łem go do Twoich uczniów, lecz oni nie potrafili go uleczyć. 17AJe­zus na to: Oplemię niewierne iprze­wrotne! Jakże długo muszę jesz­cze być zwa­mi? Jak długo mam was jeszcze znosić? Przy­pro­wadź­cie go do Mnie! 18Izagroził mu Jezus, iwyszedł de­mon zchło­pca, który od tej chwili był zdrów. 19Wówczas zbliżyli się do Jezusa ucz­niowie ispytali Go na oso­bności: Dlaczego myśmy nie mo­gli go wyrzucić? 20Bo macie mało wia­ry – odpowiedział im. – Za­praw­dę mó­wię wam, jeśli będziecie mieli wia­­rę tak dużą jak ziarno gorczycy, to powiecie tej górze: Przesuń się stąd tam – iprzesunie się. Inic nie bę­dzie dla was niemożliwe. { 21Tego rodzaju [czarta] nie wy­rzuca się bowiem inaczej, jak tylko przez modlitwę ipost}.


  Druga zapowiedź męki izmartwychwstania Jezusa: 17,22–23


  22 Apewnego dnia, gdy byli razem wGalilei, powiedział im Je­zus: Syn Człowieczy będzie wy­da­ny wręce ludzi, 23którzy Go za­bi­ją, lecz On trzeciego dnia zmar­twych­­wstanie. Aoni bardzo się zas­mucili.


  Podatek na świątynię: 17,24–27


  24Kiedy wchodzili do Ka­far­na­um, przyszli do Piotra po­bor­cy dwu­drachmy [podatkowej] iza­py­tali: Czy wasz nauczyciel nie pła­ci dwudrachmy? 25Ależ tak – od­po­wie­dział. Gdy zaś przyszedł do domu, uprzedził go Jezus, mó­wiąc: Szymonie, jak ci się wydaje? Od kogo powinni pobierać daniny królowie ziemscy: od swych synów czy od obcych? 26Akiedy on od­po­wie­dział: od obcych, wtedy rzekł Jezus: Wobec tego synowie wolni są. 27Żeby jednak nie gorszyć tych ludzi, pójdź nad morze izarzuć wędkę. Weź pierwszą rybę, którą złapiesz, iotwórz jej pysk. Znaj­dziesz tam statera. Weź go idaj im za Mnie iza siebie.


  REGUŁY ŻYCIA WSPOŁECZNOŚCI

  18,1–35


  Spór opierwszeństwo: 18,1–5
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  1Wtedy przyszli do Jezusa uczniowie izapytali: Kto jest największy wkrólestwie nie­bie­­skim? 2[A Jezus] zawołał dziec­ko, postawił je pomiędzy nimi 3ipo­­wiedział: Zaprawdę mówię wam, jeśli się nie staniecie ponownie ja­ko dzieci, nie będziecie mogli wejść do królestwa niebieskiego. 4Kto bę­­dzie mały jak to dziecko, ten oka­­że się największym wkrólestwie niebieskim. 5Ktokolwiek przy­gar­nie wmoje imię takie oto dzie­cię, Mnie samego przygarnie.


  Przestrogi przed zgorszeniem: 18,6–11


  6Lecz kto by miał zgorszyć jed­no ztych małych, którzy wierzą we Mnie, lepiej byłoby dla niego, aby mu uwiązano uszyi kamień młyń­ski iutopiono go wgłębinie mor­skiej. 7Biada światu zpowodu zgor­szenia. Zgorszenia przyjść mu­szą, lecz biada czło­wiekowi, przez któ­re­go przychodzi zgorszenie.


  8Jeśli, okazją do grzechu są dla ciebie ręka lub noga, odetnij je iodrzuć daleko od siebie: lepiej jest bowiem dla ciebie, żebyś jako kaleka lub chromy wszedł wpo­sia­danie życia, niż żebyś mając oby­dwie ręce inogi był wrzucony do ognia wiecznego. 9Ajeśli okazją do grzechu jest dla ciebie twoje oko, wyłup je irzuć daleko od sie­bie: le­piej jest bowiem dla ciebie, żebyś zjednym okiem wszedł do życia, niż żebyś mając dwoje oczu był wrzucony do piekła ognistego.


  10Pamiętajcie, żebyście nie gar­­dzili żadnym ztych małych, bo mówię wam, że ich aniołowie nie­bie­scy są ciągle przed obliczem Boga, który jest wniebie. [ 11Albowiem Syn Człowieczy po to przyszedł, aby ratować to, co zginęło].


  Przypowieść ozbłąkanej owcy: 18,12–14


  12Jak się wam wydaje: Jeśli komuś, kto posiada sto owiec, za­błą­ka się jedna owca, to czy nie zo­stawi dziewięćdziesięciu dzie­wię­ciu wgórach inie pójdzie, aby szu­kać tej, która zginęła? 13Ajeśli ją znajdzie, to, zapewniam was, bę­dzie się zniej cieszył bardziej niż zdziewięćdziesięciu dziewięciu, któ­re się nie zabłąkały. 14Tak przeto nie pragnie Ojciec wasz, który jest wniebie, aby zginął którykolwiek ztych małych.


  Napomnienia braterskie: 18,15–20


  15Jeśli brat twój zawini przeciwko tobie, idź iupomnij go sam na sam. Jeżeli cię usłucha, zdo­bę­dziesz bra­ta twego. 16Jeżeli cię nie us­łu­cha, weź ze sobą jeszcze jednego lub dwóch innych, ażeby wszystko, co­kolwiek będzie po­wie­dzia­ne, opar­­ło się na słowach dwóch lub trzech świadków. 17Aje­śli iich nie us­łu­cha, powiedz ca­łej społeczności. Je­że­li zaś nie po­słu­cha nawet ca­łej spo­łeczności, nie­ch będzie dla cie­bie niczym po­ga­nin icelnik. 18Za­pra­w­dę mówię wam: Cokolwiek zwią­żecie na zie­mi, będzie związane wniebie, aco­kol­wiek rozwiążecie na ziemi, bę­­dzie rozwiązane iwniebie.


  19Zaprawdę mówię wam rów­nież: Jeśli dwóch spośród was bę­dzie ocoś prosić jednozgodnie, to spra­wi im to Ojciec mój, który jest wniebie. 20Bo jeśli dwóch lub trzech zbierze się wimię moje, to iJa tam będę wśród nich.


  Potrzeba przebaczania: 18,21–22


  21Wtedy Piotr wysunąwszy się naprzód powiedział: Panie, ile razy mam przebaczać memu bratu, gdy zawini wobec mnie? Czy aż siedem razy. AJezus odpowiedział 22: Nie mó­­wię, że aż siedem razy, lecz aż siedemdziesiąt siedem razy.


  Przypowieść oniemiłosiernym dłużniku: 18,23–35


  23Dlatego też królestwo nie­bies­kie podobne jest do króla, któ­ry chciał się rozliczyć ze swymi słu­gami. 24Kiedy zaczął się roz­li­czać, przyprowadzono mu jedne­go, który był winien dziesięć tysięcy talentów. 25Aponieważ nie miał zczego oddać, Pan kazał go sprze­dać ra­zem zżoną, zdziećmi ize wszy­st­kim, co miał, izapłacić dług. 26Wte­dy sługa ów rzucił się przed nim na ziemię iprosił go mó­wiąc: Panie, miej cierpliwość nade mną, aod­dam ci wszystko. 27Iuli­to­wawszy się pan sługi tego, puścił go ida­rował mu jego długi. 28Awychodząc sługa ów spotkał jed­ne­go ze swych towarzyszy, który był mu winien sto denarów; chwy­cił go ipoczął go dusić mówiąc: Oddaj wszystko, coś winien. 29Wte­­­dy ten upadł na ziemię ibła­gał mówiąc: Miej cierpliwość nade mną, aoddam ci wszystko. 30Ale on nie zgodził się: poszedł, wtrącił go do więzienia [i zamierzał trzymać go tam], dopóki nie spłaci swe­go długu. 31Ajego współ­to­wa­rzy­sze, widząc to, bardzo się zasmucili. Poszli do swego pana iopo­wie­dzieli mu wszystko. 32Wtedy ka­zał tamtemu przyjść ipo­wie­dział: Słu­go niedobry, darowałem ci cały twój dług, ponieważ mnie prosiłeś. 33Czyż ity nie powinieneś był uli­to­wać się nad towarzyszem twoim tak, jak ja ulitowałem się nad to­bą? 34Irozgniewawszy się pan jego wydał go katom [na tortury], dopóki nie odda całego długu. 35Tak też uczyni wam Ojciec mój, który jest wniebie, jeśli każdy nie przebaczy całym sercem swojemu bratu.


  DZIAŁALNOŚĆ JEZUSA WJUDEI IWJEROZOLIMIE

  19,1–25,46


  Podróż do Jerozolimy: 19,1–2
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  1 Akiedy Jezus zakończył te pouczenia, opuścił Ga­li­le­ę iprzybył wokolice Judei na dru­gi brzeg Jordanu. 2Tłumy ludzi wielkie szły za Nim, aOn ich uz­dra­wiał.


  Nierozerwalność małżeństwa: 19,3–9


  3Wtedy faryzeusze przyszli do Niego iwystawiając Go na próbę, zapytali: Czy wolno odrzucić żonę dla jakiejkolwiek przyczyny? 4AOn odpowiedział: Czyż nie czyta­li­ś­cie, że Stwórca stworzył na po­czą­tku mężczyznę ikobietę, 5ipo­wiedział: Tak więc opuści męż­czy­zna swego ojca iswoją matkę, aby się połączyć ze swoją żoną. Ibędą we dwoje niczym jedno ciało. 6Prze­­to nie są już dwoje, lecz sta­no­wią jedno ciało. Co tedy złączył Bóg, tego niech nie rozdziela czło­wiek. 7Aoni powiedzieli: Dla­cze­góż tedy Mojżesz nakazał dać list rozwodowy i[zezwalał] oddalić [żo­nę]? 8AOn powiedział im: To ze wzglę­du na zatwardziałość wa­szych serc pozwolił wam Mojżesz oddalić żony wasze, lecz na po­czą­tku tak nie było. 9Otóż Ja wam mó­wię: ktokolwiek oddala swoją żo­nę – chyba że chodzi omał­żeń­stwo nieważne – ibierze inną, po­peł­nia cudzołóstwo, aten, który od­­da­loną bierze za żonę, również po­pełnia cudzo­łóstwo.


  Dobrowolne bezżeństwo: 19,10–12


  10Powiedzieli Mu tedy ucz­nio­wie: Jeżeli tak ma się spra­wa męż­czy­zny zjego żoną, to lepiej [w ogó­le] się nie żenić. 11Lecz On od­po­wie­dział: Nikt nie rozumie te­go po­u­cze­nia, jeno ci, którym to jest da­ne. 12Są bowiem ludzie od uro­dze­nia nie­zdol­ni do małżeństwa, są też ta­cy, których ludzie uczynili niezdolnymi, są wreszcie itacy, którzy sa­mi, ze względu na kró­les­two nie­bieskie, uczy­nili się niezdol­­­nymi. Kto może to pojąć, niech poj­muje.


  Jezus błogosławi dzieci: 19,13–15


  13Wtedy przyprowadzono do Nie­go małe dzieci, żeby włożył na nie swe ręce iżeby się pomodlił. Ale uczniowie surowo zabraniali. 14Wówczas Jezus powiedział: Puś­ć­­cie dzieci inie zabraniajcie im przy­j­ść do Mnie. Do takich właśnie na­leży królestwo niebieskie. 15Po­tem, włożywszy na nie ręce, po­szedł stamtąd dalej.


  Bogaty młodzieniec: 19,16–30


  16Aoto zbliżył się do Niego pe­wien człowiek ipo­wiedział: Na­u­czy­cielu, co dobrego powinienem u­czy­­nić, żeby osiągnąć życie wie­cz­­ne? 17Jezus od­powiedział: Cze­mu Mnie pytasz oto, co dobre? Jest tylko jeden Dobry. Ajeśli chcesz wejść wposiadanie życia, zachowuj przykazania. 18Aon za­py­tał: Które? Jezus zaś od­po­wie­dział: Te oto: Nie zabijaj, nie cu­dzo­łóż, nie kradnij, nie dawaj fał­szy­wego świadectwa. 19Czcij ojca twe­go imatkę twoją, abliźniego twe­go kochaj jak siebie samego. 20Amło­dzieniec ów powiedział: Wszy­stko to czyniłem. Czegóż mi jesz­cze brak? 21Jeśli chcesz być doskonałym – powiedział Jezus – idź, sprzedaj, co masz, irozdaj ubo­gim, abędziesz miał skarb wnie­bie. Apotem przyjdź ipójdź za Mną. 22Usłyszawszy te słowa, młodzieniec odszedł zasmucony, jako że posiadał wielkie dobra. 23Wtedy Jezus powiedział do swych ucz­­niów: Zaprawdę mówię wam, że człowiekowi bogatemu trudno będzie wejść do królestwa nie­bie­skie­go. 24Tak, mówię wam po raz drugi: Łatwiej jest wiel­błą­do­wi przejść przez ucho igielne niż bo­ga­czowi wejść do królestwa nie­bie­skie­go. 25Na takie słowa zdumieli się bardzo uczniowie imó­wi­li: Któż więc może być zbawiony. 26AJezus wpatrując się wnich po­wie­­dział: Wśród ludzi – to nie­moż­li­we, ale uBoga wszystko jest moż­­liwe.


  27Wtedy Piotr odpowiadając rzekł do Niego: Oto my właśnie zo­sta­wi­liśmy wszystko iposzliśmy za Tobą: cóż więc otrzymamy za to? 28AJezus od­powiedział: Za­prawdę mó­wię wam, którzyście poszli za Mną, że przy odrodzeniu, kiedy to już Syn Człowieczy zasiądzie na tronie swej chwały, wy również za­sią­dziecie na dwunastu tro­nach, aby sądzić dwa­naś­cie po­ko­leń Iz­ra­ela. 29Każdy, kto dla mego imienia zostawi wła­sny dom, swych braci, siostry, oj­ca, matkę, dzieci lub pole, otrzyma stokroć więcej ibędzie miał udział wżyciu wiecznym. 30Wielu bowiem pierw­szych będzie ostatnimi iwielu osta­tnich pierwszymi.


  Przypowieść orobotnikach wwinnicy: 20,1–16
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  1Zkrólestwem niebieskim jest tak jak zpewnym gos­po­darzem, który wyszedł wczesnym rankiem, aby nająć robotni­ków do swej winnicy. 2Zgodził się znimi na denara za cały dzień ipo­słał ich do winnicy. 3Wyszedł znów około go­dzi­ny trzeciej izo­ba­czył innych, jak stali na placu bez zajęcia. 4Po­wie­dział więc do nich: Idźcie iwy do mo­jej winnicy, aja dam wam, co się będzie należało. 5Iposzli. Iznów wy­szedł około go­dzi­ny szóstej, po­tem około dzie­wią­tej, iuczynił po­do­b­­nie. 6[Wre­szcie] wyszedł około go­dziny jedenastej ispotkał [jesz­cze] innych sto­jących, izapytał: Dla­czego stoi­cie tu cały dzień nic nie robiąc? 7Aoni odpowiedzieli: Bo nas nikt nie najął. Powiedział im tedy: Idźcie iwy do winnicy mojej. 8Akiedy na­stał wieczór, powiedział gospodarz winnicy do zarządcy swe­go: Zwołaj robotników iwypłać im ich na­leż­ność, rozpoczynając od osta­tnich aż do pierwszych. 9Przy­szli tedy ci zjedenastej godziny iotrzymali każ­dy po de­na­rze. 10Agdy potem przyszli pierwsi, sądzili, że otrzymają więcej: ale oni również otrzymali po denarze. 11Awziąwszy [za­pła­tę] szemrali przeciwko gospo­da­rzowi, mówiąc: 12Ci ostatni pracowali tylko jedną godzi­nę, amimo to zrównałeś ich znami, któ­rzyś­my znosili ciężar [całego] dnia ispie­koty. 13AOn powiedział do jed­nego znich: Przyjacielu, nie wy­rzą­dzam ci krzywdy. Czyż nie zgo­dziłeś się ze mną na jednego de­nara? 14Weź tedy, co twoje, iodej­dź! Chcę itemu osta­t­niemu dać tyle, co tobie. 15Czyż nie mam prawa rozporządzać moimi dobrami tak, jak mi się podoba? Albo czy wypada, byś ze złością patrzył na to, że ja jestem dobry?


  16Tak oto ostatni będą pierw­szymi, apierwsi ostatnimi.


  Trzecia zapowiedź męki izmartwychwstania Jezusa: 20,17–19


  17A kiedy wstępował Jezus do Jerozolimy, wziął ze sobą na stro­nę Dwunastu ipowiedział im wdrodze: 18Oto idziemy do Je­ro­zo­li­my, Syn Człowieczy będzie wy­da­ny arcykapłanom iuczonym wPiś­mie. 19Izostanie przez nich ska­za­ny na śmierć, iwydadzą Go po­ga­nom na pośmiewisko, na biczo­wa­nie ina ukrzyżowanie. Lecz On trze­ciego dnia zmartwychwstanie.


  Prośba matki synów Zebedeusza: 20,20–23


  20Wtedy przyszła do Niego mat­ka synów Zebedeusza razem ze swymi synami iupadłszy na ziemię chciała ocoś prosić. 21AOn spytał: Czego chcesz? Iod­po­wie­dzia­ła: Oto dwaj moi synowie. Spraw, żeby zasiedli wTwym królestwie obok Ciebie, jeden po prawej stronie, adrugi po lewej. 22AJezus na to: Nie wiecie, oco prosicie. Czy możecie pić zkie­li­cha, który Ja mam pić? Mo­że­my – odpowiedzieli. 23AJezus odrzekł: Zkielicha mojego, co prawda, pić bę­dziecie, lecz przyznawanie miej­sc po mej prawicy ilewicy nie na­le­ży do Mnie; są bowiem tych, któ­rym przeznaczył je mój Ojciec.


  Być pierwszym – to służyć innym: 20,24–28


  24Adziesięciu innych, gdy to usłyszało, poczęło szemrać przeciw­ko dwu braciom. 25Przywoławszy ich tedy ku sobie, Jezus po­wie­dział: Wie­cie, że ci, którzy są przywódcami na­rodów, panują nad nimi iże moż­no­władcy ciążą nad nimi [swą wła­dzą]. 26Nie powinno być tak wśród was; przeciwnie, ten, kto chce być wśród was wiel­kim, niech będzie wa­szym sługą, 27akto chciał­by być pierwszym mię­­dzy wa­mi, niech sta­nie się waszym niewolnikiem. 28Tak właś­nie Syn Czło­wie­czy nie przy­szedł, by Mu służono, lecz żeby słu­żyć idać ży­cie swoje na okup za wielu.


  Uleczenie dwu niewidomych: 20,29–34


  29Akiedy wychodzili zJerycha, wielka rzesza szła za Nim. 30Ioto dwaj niewidomi siedzieli przy dro­dze. Agdy dowiedzieli się, że prze­cho­dzi [tamtędy] Jezus, zawołali: Pa­nie, Synu Dawida, ulituj się nad nami! 31Arzesza nastawała na nich, żeby umilkli; lecz oni tym głośniej wołali: Panie, Synu Da­wi­da, ulituj się nad nami! 32Za­trzy­maw­szy się te­dy Jezus przywołał ich izapytał: Co chcecie, żebym wam uczynił? 33Aoni od­po­wie­dzie­li: Panie, żeby się otworzyły nasze oczy. 34Zdjęty litością Jezus dot­knął ich oczu inatychmiast od­zy­ska­li wzrok. Iposzli za Nim.


  JEZUS WJEROZOLIMIE

  21,1–23,39


  Wjazd Jezusa do Jerozolimy: 21,1–11
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  1Kiedy się zbliżyli do Je­ro­zolimy iprzybyli do Betfage na Górę Oliwną, wtedy posłał Je­zus dwu spośród swoich uczniów 2ipowiedział im: Idźcie do wsi, któ­ra jest przed wami. Znajdziecie tam zaraz zbrzegu oślicę uwią­za­ną razem zoślęciem. Odwiążcie je iprzyprowadźcie do Mnie. 3Agdy­by wam coś mówiono, odpowiedzcie: Pan ich potrzebuje, ale zaraz je zwróci. 4Stało się to, ażeby się wypełniła przepowiednia Proroka:


  5Powiedzcie córce Syjonu: / Oto król twój przychodzi do ciebie, / skromny, zasiadający na oślicy / ina źrebięciu oślicy.


  6Poszli tedy uczniowie iuczy­niwszy tak, jak im kazał Jezus, 7przyprowadzili oślicę ioś­lę. Po­tem rozłożyli na nich swoje pła­sz­cze, na których Jezus usiadł. 8Og­ro­mny zaś tłum ludzi rozściełał pła­szcze na drodze, ainni obcinali gałęzie zdrzew iukładali [przed Nim]. 9Tłumy, które szły na prze­dzie iztyłu, wołały: Hosanna Sy­no­wi Dawidowemu! Bło­go­sła­wio­ny, który przychodzi wimię Pana, Hosanna na wysokościach!


  10Akiedy wkroczył do Je­ro­zo­li­my, poruszyło się całe miasto ipy­ta­no: Któż to jest? 11Atłumy od­po­wia­dały: Jest to prorok Jezus zNazaretu wGali-

  lei!


  Wypędzenie kupczących ze świątyni: 21,12–17


  12Potem wszedł Jezus do świą­tyni ipoczął wypędzać wszystkich sprzedawców ikupujących, którzy się tam znajdowali: powywracał sto­ły zmieniających pieniądze isto­iska sprzedawców gołębi. 13Ipo­wiedział im: Napisane jest: Dom mój będzie nazwany domem mod­li­twy, awy uczy­niliście zeń jaskinię zbójców! 14Iprzyszli do Niego, gdy był już wświątyni, ślepi ichro­mi, aOn ich uzdrowił. 15Widząc tedy arcykapłani iuczeni wPiśmie cuda, które uczy­nił [Je­zus], isły­sząc głos dzieci wo­ła­ją­cych: Ho­san­na Synowi Dawida, unie­śli się gniewem 16ipowiedzieli do Niego: Czy słyszysz, co one mó­wią? AJe­zus od­po­wie­dział: Tak. Czy nigdy nie czytaliście tych oto słów: Po­przez usta nie­mo­w­ląt issą­­cych przy­gotowałeś sobie chwa­­lę? 17Potem zostawił ich tak iwyszedł zmiasta, aby udać się do Betanii, gdzie spędził noc.


  Przeklęcie drzewa figowego: 21,18–22


  18Akiedy wczesnym rankiem wszedł do miasta, poczuł głód. 19Iwi­­dząc obok drogi drzewo figowe, zbliżył się doń, ale nie znalazł na nim nic prócz liści. Powiedział te­dy: Nigdy już nie będziesz rodzić owo­ców. Inatychmiast uschło drze­wo figowe. 20Awidząc to ucz­nio­­wie zdumieni py­tali: Jak mogło tak natychmiast usch­nąć to drzewo figowe? 21AJezus od­po­wie­dział: Zaprawdę mó­wię wam: jeśli będziecie mieli wia­rę sil­ną, bę­dzie­cie mogli dokonywać nie tyl­ko te­go, czego Ja dopiero co do­ko­na­łem ztą figą, ale nawet, gdy po­wie­cie tej górze: Podnieś się irzuć się do morza – to tak się sta­nie. 22Iwszy­stko ot­rzy­macie, oco tyl­ko prosić będziecie zwiarą na modlitwie.


  Problem władzy Jezusa: 21,23–27


  23Agdy wszedł do świątyni inauczał, przyszli arcykapłani istarsi ludu izapytali: Jakim pra­wem to czynisz? Kto Ci dał takie prawo? 24AJezus odpowiedział: Za­pytam iJa was ocoś. Jeśli Mi odpowiecie, to iJa wam powiem, jakim prawem to czynię: 25Czy chrzest Jana Chrz­ci­cie­la pochodzi znieba czy od lu­dzi? Aoni tak sobie myśleli: Jeśli Mu od­­po­wie­my, że znieba, to zapyta nas: Cze­muż więc nie uwierzyliście mu? 26Ajeśli Mu odpowiemy, że od ludzi, to musimy się obawiać tłu­mu, bo wszyscy uważają Jana za proroka. 27Odpowiedzieli tedy Je­zu­sowi tak: Nie wiemy. To Ja też wam nie powiem – odrzekł im jakim pra­wem to czynię.


  Przypowieść odwu synach: 21,28–32


  28Powiedzcie: co się wam wydaje? Pewien człowiek miał dwu sy­nów. Zwracając się do jednego znich, powiedział: Synu mój, idź dziś popracować wwinnicy. 29Aon od­po­wiedział: Dobrze, panie – ale nie po­szedł. 30Potem zwracając się do dru­giego powie­dział to samo. Aten od­powiedział: Nie chcę ! Ale potem, od­czuwając niepokój, po­szedł. 31Któ­­­ry ztych dwóch wy­peł­nił wolę oj­ca? Odpowiedzieli: Ten dru­gi. AJezus rzekł: Zaprawdę mó­wię wam: celnicy inierządnice pierwej niż wy wchodzą do królestwa Bożego. 32Przy­szedł bowiem do was Jan [kro­­­cząc] drogą sprawie­dli­wo­ści, wy jed­nak nie uwierzyliście mu, ale cel­­nicy inierządnice – ci uwierzyli; wy zaś, patrząc na to wszystko, na­wet potem nie od­czu­wa­li­ście nie­pokoju, aby mu uwie­rzyć.


  Przypowieść oprzewrotnych dzierżawcach winnicy: 21,33–46


  33Aoto posłuchajcie innej przypowieści: Pewien człowiek, posia­dacz majętności, założył winnicę. Oto­­czył ją murem, wykopał prasę izbudował wieżę, apotem oddał winnicę wdzierżawę rolnikom. 34Kiedy nadszedł czas wi­no­brania, posłał swo­ich służących do dzierżawców po należne plony. 35Ale ci napadli na służących, jednego pobili, in­ne­go zabili, ajeszcze innego obrzucili kamieniami. 36Po­tem posłał innych służących, wlicz­bie większej niż za pierwszym razem. Ale iz nimi po­stą­pili tak samo. 37Wreszcie posłał do nich własnego syna, myśląc so­bie: Usza­nują [przynajmniej] mo­je­go syna. 38Ale dzierżawcy, widząc sy­­na, zaczęli mówić między sobą: On jest dziedzicem. Chodźcie, zabi­je­my go itak posiądziemy dziedzictwo jego. 39Inapadli na niego, wy­pę­dzi­li go zwinnicy izabili.


  40Gdy przyjdzie właściciel winnicy, co uczyni tym rolnikom? 41Aoni odpowiedzieli: Wygładzi dosz­czę­tnie tych nędzników, awinnicę odda wdzierżawę innym rolnikom, takim, którzy oddadzą mu plony wswoim czasie.


  42Wtedy powiedział Jezus: Czy nigdy nie czytaliście wPiśmie: Ka­mień odrzucony przez budujących – to ten, który się stał kamieniem węgielnym. Ito jest dzieło Pana, iono jest godne podziwu woczach naszych. 43Tak też mówię wam: królestwo Boże będzie od was za­bra­ne izostanie powierzone lu­do­wi, który wyda zeń owoce. 44Kto­kol­wiek upadnie na ten kamień, rozbije się, aon zmiażdży każdego, na kogo spadnie.


  45Arcykapłani ifaryzeusze, słu­chając tych słów, zrozumieli dobrze, że odnoszą się one właśnie do nich. 46Ale gdy usiłowali Go po­ch­wycić, ogarnęła ich obawa przed tłumem, który uważał Go za proroka.


  Przypowieść ouczcie królewskiej: 22,1–14
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  1Aodpowiadając Jezus znów począł nauczać ich wprzypowieściach mówiąc: 2Zkró­les­twem niebieskim jest tak jak zkró­lem, który wyprawił ucztę we­sel­ną synowi swemu. 3Posłał słu­żą­cych, aby zwołali zaproszonych na ucztę. Ale ci nie chcieli przyjść. 4Posłał potem znów innych słu­żą­cych ikazał powiedzieć zaproszo­nym: Przygotowałem już moją ucz­tę: woły izwie­rzę­ta utuczone są już pobite iwszystko gotowe. Przyj­­dźcie na ucztę! 5Ale oni zlek­ce­ważyli to [wezwanie] iodeszli: je­den na swoje pole, drugi do swego kupiectwa, 6ainni napadli na słu­żących iskatowawszy ich, pozabijali. 7Wtedy król rozgniewał się; po­słał swoje wojsko, wytrącił tych zabójców ispalił ich miasto. 8Apotem powiedział do służących: Uczta jest gotowa, ale zaproszeni nie okazali się godnymi. 9Idźcie te­dy na rozstaje dróg izwołujcie na ucztę wszystkich, których tylko tam znajdziecie. 10Rozeszli się słu­dzy na drogi izgromadzili wszystkich, których spotkali, złych ido­brych, isala godowa wypełniła się ucztującymi.


  11Wtedy wszedł na salę król, żeby zobaczyć ucz­tujących. Ioto uj­rzał tam człowieka, który nie był ubrany wszaty weselne. 12Ipo­wie­dział do niego: Przyjacielu, jakżeś tu wszedł nie będąc ubranym wsza­ty weselne? Aon nic nie od­po­wie­dział: 13Rzekł tedy król do słu­żą­cych: Związawszy mu ręce ino­gi, wyrzućcie go na zewnątrz wciem­­ności, gdzie będzie płacz izgrzy­tanie zębów.


  14Wielu jest bowiem wez­wa­nych, lecz mało wybranych.


  Sprawa podatku: 22,15–22


  15Wówczas faryzeusze odeszli izastanawiali się, jak by Go poch­wy­cić na słowie. 16Iposłali do Nie­go swoich uczniów razem ze zwo­len­nikami Heroda. Aci po­wie­dzie­li: Nauczycielu, wiemy, że jesteś szcze­ry iże nauczasz drogi Bożej wprostocie, nie wyróżniając nikogo, bo nie zważasz na godności ludz­kie. 17Powiedz nam, jak Ci się zda­je: Czy należy płacić podatek ce­sa­rzo­wi, czy nie? 18Lecz Jezus, poznawszy ich przewrotność, po­wie­dział: Obłudnicy, czemu Mnie ku­si­cie? 19Pokażcie Mi monetę po­dat­kową. Ipodali Mu denara. 20AOn powiedział: Czyja jest ta podobizna inapis? 21Aoni odpowiedzieli: Cesarza. Rzekł im tedy: Oddajcie więc cesarzowi to, co jest cesarza, aBogu to, co Boskie. 22Aoni byli tym bardzo zaskoczeni. Izosta­wiw­szy Go, odeszli.


  Sprawa powszechnego zmartwychwstania: 22,23–33


  23Tego też dnia przyszli do Niego saduceusze, ci, którzy twier­dzą, że nie ma zmartwychwstania, ipostawili Mu takie oto pytanie: 24Nauczycielu! Mojżesz powiedział, że jeśli ktoś umiera nie mając dzie­ci, to brat zmarłego winien po­ślu­bić jego żonę, żeby zrodzić po­tomka swemu bratu. 25Otóż było unas sied­miu braci. Pierwszy znich oże­nił się iumarł nie mając dzieci, zo­sta­wiając przy tym żonę swemu bratu. 26Podobnie stało się zdru­gim, potem ztrzecim itak aż do siódmego. 27Wkońcu po wszystkich już, zmarła także kobieta. 28Jakże więc będzie wchwili zmar­twych­wstania? Którego ztych sied­miu będzie żoną, skoro wszy­scy byli jej mężami? 29AJezus od­po­wiedział im: Jesteście wbłędzie, nie znając ani Pisma, ani mocy Bo­żej. 30Gdy nastąpi zmartwychwstanie, nikt nie będzie ani żenił się, ani za mąż wy­cho­dził. Wszyscy będą jak anio­ło­wie wniebie. 31Aozmartwychwstaniu umarłych – czyż nie czytaliście proroctwa, wktórym Bóg tak oto mówi: 32Ja jes­tem Bogiem Abra­ha­ma, Bogiem Iza­aka iBogiem Ja­ku­ba? Nie jest On tedy Bogiem umar­łych, ale ży­wych. 33Arzesze, które to słyszały, były poruszone do głębi Jego nauką.


  Największe przykazanie: 22,34–40


  34Faryzeusze zaś, dowiedziaw­szy się, jak zamknął usta sa­du­ce­u­szom zeszli się wgromadzie 35ije­den znich, aby Go podejść, po­sta­wił takie pytanie: 36Nau­czy­cie­lu, który nakaz Prawa jest naj­wię­kszy? 37AJezus powiedział: Bę­dziesz miłował Pana Boga twego zca­łego serca twego, całą duszą two­­ją icałym umysłem twoim. 38Oto największy ipierwszy nakaz. 39Adrugi jest mu podobny: Bę­dziesz miłował bliźniego twego jak siebie samego. 40Na tych dwu nakazach spoczywa całe Prawo iProrocy.


  Mesjasz Synem Bożym: 22,41–46


  41Akiedy faryzeusze byli ra­zem, zapytał ich Jezus: 42Co wy są­dzicie oMesjaszu? Czyim jest synem? Aoni odpowiedzieli: Da­wi­da. 43Iod­rzekł: Jakże tedy Dawid, przemawiając wDuchu, może Go nazywać Panem mówiąc: 44Po­wie­dział Pan do Pana mego: Zasiadaj po prawicy mojej, aż położą twoich nieprzyjaciół pod stopy twoje? 45Jeś­li Da­wid nazywa Go Panem, to jakże on może być synem Da­wi­da? 46Inikt nie potrafił Mu od­po­wie­dzieć na to nawet jednym słowem. Nikt też od tego dnia nie odważył się stawiać Mu więcej pytań.


  Przestrogi przed uczonymi wPiśmie ifaryzeuszami: 23,1–39


  23


  1Wtedy powiedział Jezus do rzesz iucz­niów swoich: 2Ucze­ni wPiśmie ifaryzeusze za­sie­dli na miejscu skąd nauczał Moj­żesz. 3Czyńcie więc izachowujcie wszystko, co tylko będą wam na­ka­zywać, lecz nie naśladujcie ich wtym, co czynią. Mówią oni bo­wiem, ale sami nie czynią. 4Przy­gotowują ciężary ogromne iprzy­tła­czające iwkładają je na barki lu­dzi, ale sami nie chcą ich nawet palcem po­ru­szyć. 5Wszystko robią tak, żeby się podobać ludziom. Dla­tego też spo­rzą­dzają sobie okazalsze filakterie iprzedłużają frędzle upłaszczy. 6Lubią zajmować pierwsze miejsca na ucztach ipierwsze krzesła wsy­na­gogach. 7Pragną, żeby ich poz­dra­­wia­no na miejscach publicz­nych iżeby ich ludzie nazywali Rab­bi. 8Ale wy nie pozwólcie, by do was mó­wiono Rabbi. Macie bowiem tyl­ko jednego Nauczyciela, awy wszy­s­cy jesteście braćmi. 9Inikogo nie nazywajcie ojcem tu na zie­mi. Jeden bowiem jest tylko Ojciec wasz, Ten wniebie. 10Inie nazy­waj­cie się również mistrzami. Waszym Mistrzem jest tylko Chry­stus. 11Naj­większy spośród was niech się stanie sługą waszym. 12Kto się wy­wyż­sza, będzie po­ni­żo­ny, akto się poniża, będzie wy­wyż­szo­ny. 13Biada wam, uczeni wPiś­mie ifaryzeusze, obłudnicy! To wy zamykacie kró­les­two Boże dla lu­dzi. Sami nie wcho­dzicie inie poz­wa­lacie wejść tym, którzy doń zmierzają. [ 14]


  15Biada wam, uczeni wPiśmie ifaryzeusze, obłudni­cy! Prze­mie­rza­cie morza iziemie, żeby zdobyć jednego współwyznawcę, akiedy go już zdobędziecie, sprawiacie, że jest godzien potępienia dwa razy bardziej niż wy.


  16Biada wam, przewodnicy ślepi! Mówicie: Jeśli ktoś przysięga na świątynię, to przysięgi nie ma, lecz jeśli ktoś przysięga na złoto świątyni, to musi zachować przy­sięgę.


  17Ogłupi iślepi! Cóż jest zatem ważniejsze: złoto czy świątynia, któ­ra izłoto czyni świętym? 18Mó­wi­cie także: Jeśli ktoś przysięga na oł­tarz, to przysięgi nie ma, lecz jeś­li ktoś przysięga na ofiarę, która jest na ołtarzu, to musi zachować przy­się­gę. 19Oślepcy! Cóż jest za­tem waż­niejsze: ofiara czy ołtarz, który czy­ni świętą samą ofiarę? 20Tak więc przysięgać na ołtarz – to zna­czy przysięgać na niego ina wszyst­ko, co się na nim znajduje. 21Przy­się­gać zaś na świątynię to znaczy przysięgać na nią ina Te­go, który wniej mieszka. 22Prz­y­się­gać na niebo – to znaczy przy­się­gać na tron Boży ina Tego, któ­ry na owym tronie za­siada.


  23Biada wam, uczeni wPiśmie ifaryzeusze, obłudni­cy! Dajecie dzie­się­cinę zmięty, zkopru izkminku, zaniedbując przy tym to, co naj­waż­niej­sze wprawie: sprawiedliwość, miłosierdzie iwiarę. To trzeba za­cho­wywać, nie zaniedbując zresztą tamtego. 24Ślepi prze­wodnicy! Prze­ce­dzacie ko­ma­ra, apo­łykacie wiel­błą­da. 25Biada wam, uczeni wPiś­mie ifa­ry­ze­u­sze, obłudnicy! Trosz­czy­cie się ozew­nętrzną stronę kub­ka imisy, atymczasem wewnątrz nich pełno jest zdzierstwa inie­pow­ścią­gliwości! 26Ślepy faryzeuszu! Oczyść naj­pierw wnętrze kielicha po to, aby ijego zewnętrzna strona była czysta.


  27Biada wam, uczeni wPiśmie ifaryzeusze, obłudni­cy! Jesteście podobni do pobielanych grobów, któ­re wyglądają pięknie na zew­ną­trz, ale wewnątrz pełne są trupich kości iwszelkiej zgnilizny. 28Wy również na zewnątrz wydajecie się ludziom sprawiedliwymi, ale wew­nątrz pełni jesteście obłudy inieprawości.


  29Biada wam, uczeni wPiśmie ifaryzeusze, obłudni­cy! Wznosicie grobowce dla proroków iupiększacie mogiły sprawiedliwych, 30mó­wiąc przy tym: Gdy­byśmy żyli wcza­­sach naszych ojców, nie przy­łą­czy­libyśmy się do nich podczas prze­lewu krwi proroków. 31Wten spo­sób sami przy­znajecie, że jes­teś­cie synami tych, którzy mordowali proroków. 32Tak więc do­peł­niacie miary ojców waszych. 33Węże, ple­mię żmijowe! Jak­że wy będziecie mo­­gli uniknąć po­tępie­nia piekielne­go? 34Dlatego wła­­ś­nie posyłam do was proroków imędrców, iuczo­nych wPiśmie. Lecz wy jednych za­bi­­je­cie iukrzyżujecie, in­nych bę­dzie­­cie biczować wwa­szych synagogach iprzepędzać zmiasta do miasta. 35Itak spłynie na was wszel­ka krew sprawiedliwych, prze­la­na na ziemi od krwi Abla spra­wie­dli­wego aż do krwi Zachariasza, sy­na Barachiasza, którego zamordo­wa­liście pomiędzy przybytkiem aoł­tarzem. 36Za­praw­dę mówię wam, wszy­stko to spadnie na to pokolenie.


  37Jeruzalem, Jeruzalem! To ty zabijasz proroków ikamienujesz tych, którzy są do ciebie posłani! Ileż razy chciałem zgromadzić twe dzieci, jak kokosz gromadzi swe kurczęta pod skrzydła... Aleś nie chciało. 38Tak tedy dom wasz sta­nie się wam pustym. 39Mówię wam bowiem, że odtąd już Mnie nie uj­rzy­cie więcej, aż powiecie: Bło­go­sła­wio­ny, który przychodzi wimię Pańskie.


  MOWA ESCHATOLOGICZNA

  24,1–25,46


  Zapowiedź zburzenia świątyni: 24,1–3


  24


  1Agdy Jezus wyszedł ze świątyni ioddalał się, do­łą­czyli doń uczniowie Jego izwrócili Jego uwagę na zabudowania świą­tyn­ne. 2Lecz Jezus odpowiedział im: Widzicie to wszystko? Otóż mó­­wię wam: nie pozostanie tu ka­mień na kamieniu. Wszystko bę­dzie zwalone. 3Akiedy usiadł na Gó­rze Oliwnej, przyszli ucz­nio­wie ipytali Go na osobności: Po­wiedz nam, kiedy się to stanie ija­ki będzie znak Twojego przyjścia oraz końca świa­ta?


  Początek ucisków: 24,4–8


  4AJezus odpowiedział: Uwa­żaj­cie, żeby was ktoś nie oszukał. 5Przyjdzie bowiem wielu, [rzekomo] wimię moje, ibędzie mówić: Ja jes­tem Mesjaszem. Iuwiodą wiele ludzi. 6Będziecie również sły­szeli owojnach io wieściach zwojen. Nie dajcie się tym zastraszyć. To musi co prawda na­stą­pić, ale nie będzie jeszcze oznaczać końca. 7Naród stanie przec­iwko narodowi, akró­les­two przeciwko królestwu. Tu iów­dzie zapanuje głód izaraza izdarzą się trzęsienia ziemi. 8Ale wszystko to – to do­pie­ro początek boleści.


  Prześladowanie uczniów Jezusa: 24,9–14


  9Wtedy wydadzą was na cierpienia ina śmierć. Ibędą was niena­widzić wszystkie narody zpowodu mojego imienia. 10Wów­czas wielu upadnie. Ibędą się wza­jemnie wy­da­wać inienawidzić. 11Powstanie wie­lu fałszywych proroków iuwio­dą wiele ludzi. 12Aponieważ spo­tę­gu­je się nieprawość, uwielu osła­b­nie miłość 13Lecz kto wytrwa aż do końca, bę­dzie zbawiony. 14Ta zaś Do­bra No­wi­na okrólestwie będzie gło­szona po całym świecie na świa­dec­two dla wszystkich narodów. Iwtedy przyjdzie koniec.


  Znaki zapowiadające zburzenie Jerozolimy: 24,15–28


  15Kiedy więc ujrzycie brzydotę spustoszenia – jak przepowiedział pro­rok Daniel – wypełniającą miej­sce święte – kto czyta, niech rozumie! – 16wówczas ci, którzy bę­dą wJudei, niech uciekają wgóry. 17Akto będzie na dachu, niech nie scho­dzi do domu, żeby zabrać swe rze­czy. 18Akto będzie na polu, niech nie wraca, by za­brać swój płaszcz. 19Biada brze­mie­nnym ikarmiącym wowe dni! 20Módlcie się, ażeby ucie­czka wasza nie wypadła wzimę lub wszabat, 21bo nastąpi wtedy ucisk tak wielki, ja­kie­go nie było od po­czą­tku świata aż dotąd ijakiego nig­dy nie będzie. 22Igdyby dni owe nie miały być skrócone, nikt by nie oca­lał. Lecz ze względu na wy­bra­nych będą te dni skrócone. 23Jeśli wam tedy powiedzą: Patrzcie, oto Mesjasz tu albo tam – nie wierzcie. 24Po­ja­wią się bowiem fałszywi mes­jasze ifał­szywi prorocy, tacy, którzy będą nawet czynić wielkie cuda iznaki, aby wprowadzić wbłąd, gdy­by to było możliwe, nawet wy­bra­nych. 25Tak więc za­po­wie­dzia­łem wam to zgóry. 26Jeśli wam po­wie­dzą: Oto jest na pu­sty­ni – nie chodź­cie tam; Oto wew­ną­trz domu – nie wierzcie wcale. 27Podobnie jak błyskawica uka­zu­jąc się na wscho­dzie jest widoczna aż na zachodzie, tak też będzie iz przyjściem Syna Czło­wie­czego. 28Gdzie jest padlina, tam zbierają się sępy.


  Przyjście Syna Człowieczego: 24,29–31


  29Awkrótce po ucisku dni owych słońce się zaćmi, księżyc straci swój blask, gwiazdy poczną spadać znieba, amoce niebieskie będą zachwiane.


  30Iwtedy ukaże się na niebie znak Syna Człowiecze­go, wtedy też poczną narzekać wszystkie narody ziemi. Iujrzą Syna Człowieczego zstępującego na obłokach zmocą wielką ichwałą. 31Iwyśle On swo­ich aniołów ztrąbą potężną, ażeby zgromadzili wszystkich wybranych zczterech stron świata, od jednego krańca nieba do drugiego.


  Znak drzewa figowego: 24,32–35


  32Uczcie się przez podobieństwo od drzewa figowego. Kiedy jego gałęzie ożywiają się nabrzmiałe iukazują liście, wiecie, że blisko jest lato. 33Podobnie też gdy zo­ba­czy­cie to wszystko, wiedzcie, że On już blisko jest, we drzwiach. 34Za­praw­dę mówię wam, nie przeminie to pokolenie, nim się to wszystko stanie. 35Niebo iziemia przeminą, ale moje słowa nie przeminą.


  Niepewność czasu przyjścia Syna Człowieczego: 24,36–

  –41


  36Lecz dnia tego ani godziny owej nikt nie zna: ani aniołowie wniebie, ani Syn – tylko jeden Oj­ciec. 37Podobnie jak za dni Noego tak też będzie zprzyj­ściem Syna Człowieczego: 38jak przed potopem jedli ipili, żenili się iza mąż wy­da­wa­li aż do momentu wejścia Noego do arki 39inawet nie spostrzegli, że przyszedł potop ipochłonął wszy­stkich – tak też będzie iz przyjściem Syna Człowieczego. 40Wte­dy gdy dwóch będzie wpolu, to jeden zostanie zabrany, adrugi ocaleje; 41gdy dwie kobiety będą obracały żarna, jedną wezmą, adru­ga zostanie.


  Potrzeba czujności: 24,42–44


  42Czuwajcie więc, bo nie znacie dnia, wktórym Pan wasz przyj­dzie. 43Inad tym się też zastanówcie: Gdyby gospodarz domu wie­dział, októrej godzinie wnocy przyj­dzie złodziej, czuwałby inie do­puściłby do tego, by się wła­ma­no do jego mieszkania. 44Dlatego też iwy bądźcie gotowi, bo Syn Czło­wieczy przyjdzie wchwili, któ­rej nie przewidujecie.


  Przypowieść odobrym izłym słudze: 24,45–51


  45Któż jest owym sługą wier­nym imądrym, którego pan po­sta­wił nad ludźmi swojego do­mu po to, by im dawał pożywienie wod­po­wiednim czasie? 46Szczę­śli­wy ten sługa, którego pan, wra­ca­jąc, spotka przy tym zajęciu. 47Za­praw­­dę mówię wam: uczyni go za­rzą­dcą wszystkich swoich majęt­no­ści. 48Lecz jeśli ów sługa powie sobie wduchu: Mój pan opóźnia się – 49apotem zacznie bić swoich towarzyszy oraz jeść ipić wto­wa­rzys­twie pijaków, 50to pan takiego sługi, przyszedłszy wdzień, kiedy ten się nie spodziewa, io godzinie, której nie zna, 51każe go dotkliwie ukarać iwyrzuci między ob­łud­ni­ków. Tam będzie płacz izgrzytanie zębów.


  Przypowieść odziesięciu pannach: 25,1–13


  25


  1Wówczas zkrólestwem nie­bieskim będzie tak, jak zdziesięcioma pannami, które wzią­wszy swe lampy wyszły na spot­kanie oblubieńca. 2Pięć znich było mądrych, apięć głupich. 3Otóż owe głupie, wziąwszy ze sobą lampy, nie zabrały oleju; 4mądre zaś, biorąc lampy, zabrały również iolej wnaczyniach. 5Agdy oblubieniec się opóźniał, wszy­­­stkie ogarnęło znużenie ipos­nęły. 6Lecz opółnocy dał się sły­szeć krzyk: Oto oblubieniec! Wy­cho­dźcie naprzeciw. 7Obudziły się tedy wszystkie panny ipoczęły opatrywać swoje lampy. 8Ipo­wie­dzia­ły panny głu­pie do mądrych: Dajcie nam oleju, bo gasną nam lampy. 9Ale te od­po­wiedziały: Nie, bo może nie starczyć ani dla nas, ani dla was. Idźcie raczej do sprzedających ikup­cie sobie. 10Agdy one odeszły, nadszedł oblubieniec. Wówczas te, które były go­to­we, weszły znim do sali biesiadnej izamknięto drzwi. 11Przyszły wre­sz­cie pozostałe pan­ny izaczęły wo­łać: Panie, Panie, otwórz nam. 12Lecz on od­po­wie­dział: Zaprawdę mówię wam, nie znam was. 13Czuwajcie więc, bo nie znacie ani dnia, ani godziny.


  Przypowieść otalentach: 25,14–30


  14[Z królestwem niebieskim jest] tak jak zczło­wiekiem, który uda­­jąc się wpodróż, wezwał swo­ich służących ipowierzył im całą swo­­ją majętność. 15Jednemu dał pięć talentów, drugiemu dwa, atrze­cie­mu jeden – każdemu [zre­sz­tą] wed­­ług jego zdolności – iod­je­chał. Za­raz też 16ten, który otrzymał pięć talentów, poszedł, obracał nimi izarobił pięć innych. 17Podobnie po­­­stąpił ten, który otrzymał dwa ta­lenty, zarabiając dwa inne. 18Lecz ten, który otrzymał tylko je­den, poszedł, wykopał dół wziemi ischował tam pie­nią­dze swojego pana. 19Po dłuższym cza­sie wrócił pan owych sług iza­czął rozliczać się znimi. 20Ten, któ­ry otrzymał pięć talentów, przy­niósł drugie pięć mówiąc: Panie, dałeś mi pięć talentów. Oto pięć innych, które zarobiłem. 21Dobrze, sługo prawy iwierny – powiedział jego pan. – Po­­nie­waż byłeś wierny wmałym, postawię cię nad wieloma. Wejdź do radości pana twego.


  22Apotem przyszedł ten, który otrzymał dwa talenty, ipowiedział: Panie, dałeś mi dwa talenty – oto inne dwa, które zarobiłem. 23Apan jego powiedział: Dobrze, sługo pra­wy iwierny. Ponieważ byłeś wier­ny wmałym, postawię cię nad wie­lo­ma. Wejdź do radości pana twe­go. 24Przyszedł wreszcie ten, który otrzymał jeden talent, ipowiedział: Panie, wiedziałem, że jesteś czło­wie­kiem surowym, że chcesz żąć tam, gdzie nie posiałeś, izbierać tam, gdzie nie rozsypałeś. 25Oba­wia­jąc się tedy ciebie, poszedłem izakopałem twój talent wziemi. Ateraz oto masz go! 26Ale jego pan odpowiedział mu: Sługo zły ileniwy! Wiedziałeś, że chcę żąć tam, gdzie nie posiałem, izbierać tam, gdzie nie rozsypałem? 27Po­wi­nie­neś był tedy powierzyć moje pie­nią­dze bankierom, aja, po powrocie, otrzymałbym, co moje, razem znależnym zyskiem. 28Dlatego od­bie­rzcie mu ten talent ioddajcie temu, który ma dziesięć talentów! 29Każdemu bowiem, kto ma, bę­dzie jeszcze dodane, żeby posiadał nadmiar; temu zaś, kto nie ma, będzie zabrane nawet to, co ma. 30Tego zaś sługę, który nic nie wart, wyrzućcie na zewnątrz, wciem­ności. Tam będzie płacz izgrzytanie zę­bów.


  Sąd ostateczny: 25,31–46


  31Kiedy Syn Człowieczy przyj­dzie wchwale wotoczeniu wszystkich aniołów swoich, zasiądzie na tronie chwały 32iwszystkie narody zgromadzą się przed Nim. AOn od­dzieli jednych ludzi od drugich, tak jak pasterz zwykł oddzielać owce od kozłów. 33Izbierze owce po prawej stronie, akozły po lewej. 34Apotem powie Król do tych, co są po prawej stronie: Przyjdźcie, bło­gosławieni Ojca mego, weźcie wposiadanie królestwo, które dla was było przygotowane od po­cząt­ku świata. 35Byłem głodny, adaliście Mi jeść; byłem spragniony, adaliście Mi pić; byłem obcy, aprzy­ję­liście Mnie. 36Byłem nagi, aprzy­odzialiście Mnie; byłem chory, anawiedziliście Mnie; byłem wię­źniem, aprzyszliście do Mnie. 37Wte­dy odpowiedzą Mu sprawie­dliwi: Panie, kiedyż to wi­dzieliśmy Cię głodnym inakarmiliśmy Cię, spragnionym idaliśmy Ci pić? 38Kiedyż widzieliśmy Cię obcym iprzy­­ję­liśmy Cię, nagim iprzy­o­dzia­­­liśmy Cię, 39albo chorym iwwięzieniu iposzliśmy Cię odwie­dzić? 40AKról odpowie im tak: Za­praw­dę powiadam wam, co­kolwiek uczyniliś­cie jednemu spośród naj­mniej­szych braci mo­ich, uczyniliście Mnie samemu. 41Apotem po­wie do tych zlewej stro­ny: Idźcie precz ode Mnie, przeklęci, wogień wieczny, przygotowany diabłu ianiołom jego. 42By­łem bowiem głod­­ny, anie daliście Mi jeść; by­łem spragniony, anie daliście Mi pić. 43Byłem bez domu, anie przy­jęliście Mnie; by­łem nagi, anie przyodzialiście Mnie; byłem chory iuwięziony, anie przyszliście do Mnie. 44Awtedy ci znów zapytają Go: Panie, kiedyż wi­dzie­liś­my Cię głodnym albo spra­g­nio­nym, bezdomnym albo na­gim, cho­rym lub uwięzionym, anie przy­szliśmy Ci zpomocą? 45AOn im odpowie: Zaprawdę mówię wam, czegokolwiek nie uczyniliście jednemu spośród naj­mniej­szych, nie uczy­ni­liście tego iMnie. 46Ipójdą stam­tąd: ci na wieczne potępienie, aspra­wiedliwi do życia wiecznego.


  MĘKA IZMARTWYCHWSTANIE JEZUSA

  26,1–28,20


  Ostatnia zapowiedź męki: 26,1–2


  26


  1Agdy Jezus dokończył wszystkich tych pouczeń, powiedział do swoich uczniów: 2Wiecie, że za dwa dni będzie Pas­cha iSyn Człowieczy zostanie wy­da­ny na ukrzy­żo­wanie.


  Postanowienie Wysokiej Rady: 26,3–5


  3Wtedy to arcykapłani istarsi ludu zebrali się wpałacu naj­wyż­sze­go kapłana, imieniem Kajfasz, 4inaradzali się, jak by podstępnie ująć Jezusa iGo zabić. 5Mówili jednak: Byle nie podczas święta, żeby nie doszło do wzburzenia wśród ludu.


  Namaszczenie wBetanii: 26,6–13


  6Akiedy Jezus znajdował się wBetanii, wdomu Szymona Trę­do­wa­tego, 7zbliżyła się do Niego pew­na niewiasta znaczyniem alabastro­wym pełnym drogiego olejku iwy­la­ła Mu [olejek] na głowę, gdy był przy stole. 8Widząc to ucz­nio­wie poczęli sarkać, mówiąc: Po co takie mar­no­traw­stwo? 9Można by­ło to sprzedać drogo, apieniądze rozdać ubogim. 10Lecz Jezus, spo­strze­głszy to, po­wie­­dział do nich: Dla­czego sprawiacie przykrość tej kobiecie? Przecież ona spełniła do­bry uczynek dla Mnie. 11Ubogich zawsze będziecie mieli wśród was, lecz Mnie nie zawsze będziecie mieć. 12Wylewając ten olejek na moje ciało, zrobiła to na moje po­grzebanie. 13Zaprawdę mówię wam, gdziekolwiek na całym świe­cie będzie głoszona ta Dobra No­wina, będzie również opowiadane na jej pamiątkę to, co uczy­niła.


  Zdrada Judasza: 26,14–16


  14Wtedy jeden spośród Dwu­na­s­tu, ten, który się nazywał Ju­dasz Iskariota, poszedł do arcy­ka­pła­nów 15ipowiedział im: Co chcecie mi dać, aja wam Go wydam. Aoni postanowili [dać] mu trzydzieści srebrników. 16Od tego momentu szu­kał już tylko dogodnej sposobności, żeby Go wydać.


  Przygotowanie Paschy: 26,17–19


  17Wpierwszy dzień Przaśników przyszli do Jezusa uczniowie iza­pytali Go: Gdzie chcesz, żebyśmy Ci przygotowali spożywanie Pas­chy? 18AOn odpo­wiedział: Idźcie do miasta, do pewnego człowieka, ipowiedzcie mu: Nauczyciel kazał ci oznajmić: Mój czas jest bliski. Uciebie chcę spożyć Paschę razem zuczniami moimi. 19Iuczynili ucz­nio­wie tak, jak im nakazał Jezus. Iprzygotowali Paschę.


  Ostatnia wieczerza: 26,20–29


  20Agdy nadszedł wieczór, sie­dział już przy stole razem zDwu­nastu [uczniami]. 21Wczasie wie­cze­rzy zaś powiedział: Zaprawdę mó­wię wam, jeden zwas Mnie zdra­­dzi. 22Aoni, zasmuciwszy się bardzo, poczęli jeden po drugim py­tać: Czy to ja, Panie? 23Iod­po­wiedział: Ten, który macza ze Mną rękę wmisie, ten Mnie zdradzi. 24Syn Człowieczy odchodzi, tak jak jest oNim napisane, lecz biada czło­wiekowi, przez którego Syn Czło­wieczy jest wydany. Lepiej by­ło­by dla tego człowieka, żeby się nie narodził. 25Wtedy Judasz, ten, który miał Go zdradzić, zapytał: Czy to ja, Rabbi? AJezus odrzekł: Tyś powiedział.


  26Akiedy jedli, wziął Jezus chleb iodmówiwszy bło­go­sła­wień­stwo połamał go irozdał uczniom mó­wiąc: Bierzcie ijedzcie! To jest ciało moje. 27Apotem biorąc kie­lich, odmówił dziękczynienie ipo­dał im mówiąc: Pijcie zniego wszy­scy. 28To jest bowiem krew moja, krew Przymierza, która będzie wy­la­na za wielu na odpuszczenie grzechów. 29Powiadam wam, od­tąd już nie będę pił ztego owocu winnego aż do dnia, wktórym za­cznę pić zwami nowe wino wkró­lestwie mojego Ojca.


  W drodze na Górę Oliwną. Zapowiedź zaparcia się Piotra: 26,30–35


  30Iodśpiewawszy psalmy, uda­li się na Górę Oliwną. 31Iwtedy po­wie­dział do nich Jezus: Tej nocy wszy­scy wy zwątpicie we Mnie. Jest bowiem napisane: Uderzę pas­terza irozproszą się owce trzo­dy. 32Lecz po zmartwychwstaniu uprze­dzę was do Galilei. 33APiotr odpowiadając rzekł: Jeśli nawet wszy­scy zwątpią wCiebie, ja nie zwątpię nigdy. 34Jezus zaś od­po­wie­dział: Zaprawdę mówię ci, że tej nocy, zanim jeszcze kur zapieje, trzy razy się Mnie zaprzesz. 35APiotr odpowiedział: Choćbym miał umrzeć zTobą, nie zaprę się Cie­bie. Iwszyscy uczniowie mówili to samo.


  Modlitwa Jezusa wOgrójcu: 26,36–46


  36Potem przybył Jezus znimi do ogrodu zwanego Getsemani ipo­wie­dział do uczniów: Zostańcie tu tak długo, jak długo Ja, od­szedłszy tam, będę się modlił. 37Po­tem wziął ze sobą Piotra idwóch sy­nów Ze­bedeusza izaczął od­czu­wać smutek ibojaźń. 38Ipo­wie­dział im: Smutna jest moja dusza aż do śmierci. Zo­stańcie tu iczu­waj­cie ze Mną. 39Aod­szedłszy nie­co dalej, upadł na twarz itak się modlił: Ojcze mój! Jeśli to moż­li­we, niech Mnie ominie ten kielich. Lecz [niech się stanie] nie jak Ja chcę, ale jak Ty. 40A kiedy wrócił do uczniów, zastał ich śpią­cych. Ipo­wiedział do Piotra: Tak więc nie po­trafiliście nawet jednej godziny czuwać ze Mną! 41Czu­waj­cie imódl­cie się; abyście nie po­pa­dli wpokusę, bo duch jest wpraw­dzie pełen gorliwości, ale ciało sła­be. 42Ipo raz drugi odszedł, aby się mo­dlić. Imówił: Ojcze mój! Jeśli ten kie­lich nie może Mnie ominąć imu­szę go wypić, niech się dzieje wo­la Twoja. 43Apotem wrócił iznów zastał ich śpiących – bo oczy ich jeszcze były senne. 44Zostawił ich ipo raz trzeci poszedł się modlić, pow­tarzając te same słowa. 45Apotem przyszedł ipowiedział ucz­niom swoim: Teraz już śpijcie iod­po­czywajcie. Oto nadchodzi go­dzi­na. Syn Człowieczy będzie wy­da­ny wręce grzeszników. 46Wstań­cie, chodźmy! Oto zbliża się już mój zdrajca.


  Pojmanie Jezusa: 26, 47–56


  47Agdy On to jeszcze mówił, nadszedł Judasz, jeden zDwu­nas­tu, aza nim duża zgraja uzbrojo­nych wmiecze ikije, wysłana przez arcykapłanów istarszych ludu. 48Azdrajca dał im taki oto znak: To jest ten, którego po­ca­łu­ję. Jego chwytajcie. 49Inatych­miast zbliżył się do Jezusa mó­wiąc: Bądź pozdrowiony, Nau­czy­cie­lu. Ipocałował Go. 50Lecz Jezus powiedział: Przyjacielu, po coś przy­szedł? Wówczas rzucili się na Jezusa ipochwycili Go. 51Aoto je­den ztowarzyszących Jezusowi wy­ciągnął rękę, chwycił miecz, ude­rzył sługę najwyższego ka­pła­na iodciął mu ucho. 52Lecz Jezus mu powiedział: Schowaj twój miecz, bo wszyscy ci, którzy chwy­tają za miecz, od miecza poginą. 53Czy myślisz, że nie mógłbym pro­sić Ojca, aOn przysłałby Mi zaraz na pomoc więcej niż dwanaście le­gio­nów aniołów? 54Jakże więc wy­peł­nią się Pisma, według których tak musi się stać?


  55Wtedy też powiedział Jezus do rzesz: Wyszliście uzbrojeni wmie­cze ikije, by Mnie ująć jak zbójcę? Aprzecież każdego dnia za­siadałem wświątyni, aby was na­uczać, inie zatrzymaliście Mnie. 56Otóż stało się to, żeby się wypełniły Pisma Proroków. Wtedy wszyscy uczniowie opuścili Go iuciekli.


  Jezus przed Wysoką Radą: 26,57–68


  57Aci, którzy pochwycili Je­zu­sa, zaprowadzili Go do naj­wyż­sze­go kapłana, Kajfasza, gdzie zgro­ma­dzili się wszyscy uczeni wPiś­mie istarsi ludu. 58Piotr zaś szedł za Nim zdaleka aż do pałacu naj­wyż­szego kapłana. Znalazłszy się we wnętrzu, usiadł razem ze słu­żą­cymi, żeby zobaczyć, jak się to wszystko skończy. 59Tymczasem najwyżsi kapłani icały Sanhedryn szukali jakiegoś fałszywego świa­dec­twa przeciw Jezusowi, aby Go skazać na śmierć. 60Nic jednak nie znaleźli, mimo że przedstawiano wielu fałszywych świadków. Wkońcu wystąpili dwaj 61izeznali: On powiedział: Mogę zburzyć świą­tynię Bożą iodbudować ją wciągu trzech dni. 62Wtedy powsta­w­szy najwyższy kapłan zapytał Go: Nie odpowiadasz wcale? Cóż to zeznają ci przeciwko Tobie? 63Lecz Jezus milczał. Powiedział Mu tedy najwyższy kapłan: Zaklinam Cię na Boga żywego: Powiedz nam, czy Ty jesteś Mesjaszem, Synem Bo­żym? 64AJezus odrzekł: Tyś po­wie­dział. Lecz mówię wam: Odtąd oglądać będziecie Syna Czło­wie­cze­go zasiadającego po prawicy Wszech­mocnego izstę­pującego wobłokach niebieskich. 65Wtedy naj­­wyż­szy kapłan rozdarł swe sza­ty izawołał: Zbluźnił! Czyż po­trze­bu­je­my jeszcze świadków? Prze­cież dopiero co słyszeliście bluź­nier­stwo! 66Co wam się zdaje? Aoni zawołali: Winien jest śmierci!


  67Ipoczęli pluć Mu wtwarz, ipo­li­cz­kowali Go, ainni bili Go pięściami 68ikrzyczeli: Prorokuj nam, Mes­jaszu: kto Cię uderzył?


  Zaparcie się Piotra: 26, 69–75


  69Piotr zaś siedział zzewnątrz na dziedzińcu. Wpewnej chwili zbli­żyła się doń jakaś służąca ipo­wie­działa: Ty też byłeś zJezusem zGalilei.


  70Lecz on zaprzeczył wobec wszystkich oświadczając: Nie wiem, co mówisz. 71Akiedy wycofał się wstronę wyjścia, zobaczyła go inna [służąca] ipowiedziała do ludzi, któ­rzy tam byli: Ten był zJezusem zNazaretu. 72Aon znów zaprzeczył przysięgając: Ja nie znam tego człowieka! 73Wkrótce potem ci, którzy tam byli, zbliżyli się do Piotra ipowiedzieli: Oczy­wiś­cie jes­teś też jednym znich. Przecież zdra­dza cię twoja mowa. 74Wtedy on zaczął się zaklinać iprzy­sięgać [mówiąc]: Nie znam te­go człowieka! Izaraz kur zapiał. 75Wtedy Piotr przypomniał sobie sło­wa Jezusa, który powiedział mu: Zanim jeszcze kur zapieje, trzy ra­zy się Mnie zaprzesz. Iwyszedłszy na dwór, począł gorzko płakać.


  Wydanie Jezusa Piłatowi: 27,1–2
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  1 Agdy nastał ranek, wszy­scy najwyżsi kapłani istarsi ludu postanowili zgładzić Je­zu­sa. 2Związali Go tedy, wy­pro­wa­dzi­li iwydali namiestnikowi Pi­ła­towi.


  Koniec Judasza: 27,3–10


  3AJudasz, ten, który Go zdra­dził, widząc, że został skazany, po­czuł żal. Odniósł tedy trzydzieści srebrników najwyższym kapłanom istarszym ludu mówiąc: 4Zgrze­szy­łem wydając krew niewinną. Aoni odpowiedzieli: Co nam do te­go? To twoja sprawa. 5Rzuciwszy tedy srebrniki do przybytku, oddalił się, apotem poszedł ipowiesił się.


  6Anajwyżsi kapłani, wziąwszy pieniądze, powiedzieli: Nie można włożyć ich do skarbca, bo to za­pła­ta za krew. 7Inaradziwszy się, ku­pi­li za te pieniądze pole garncarzo­we [przeznaczone] na cmentarz dla cudzoziemców. 8Dlatego pole to na­zy­wa się aż po dzień dzisiejszy „Polem Krwi”. 9Itak wypełniła się przepowiednia proroka Jere­mia­sza: Wzięli trzydzieści srebrników jako zapłatę za Oszacowanego, za Oszacowanego przez synów Izra­ela. 10Idali je za pole garncarza, tak jak mi rozkazał Pan.


  Jezus przed Piłatem: 27,11–26


  11AJezusa stawiono przed na­mie­stnikiem, który Go zapytał: Czy Ty jesteś królem żydowskim? Od­powiedział Jezus: Ty mówisz. 12Apotem, gdy Go oskarżali naj­wyż­­si kapłani istarsi ludu, nie od­po­­wia­dał wcale. 13Wtedy zapytał Go Piłat: Czy nie słyszysz, co zeznają przeciwko Tobie? 14Lecz On nie od­po­wiedział mu ani słowem, tak że namiestnik bardzo się dzi­wił. 15Ana każde święto namie­st­nik miał zwyczaj wypuszczać lu­do­wi jednego więźnia, którego chcie­li. 16Był wówczas pewien osła­wiony wię­zień, imieniem Ba­ra­basz. 17Po­wie­dział tedy Piłat do ze­bra­nych: Któ­re­go chcecie, żebym wam wy­puścił: Barabasza czy Je­zu­sa, zwa­­ne­go Mesjaszem? 18Wie­dział bo­wiem, że skazali Go przez zawiść.


  19Akiedy on badał sprawę, prze­słano mu taką oto prośbę od jego żony: Nie miej nic wspólnego ztym Sprawiedliwym. Dziś we śnie wiele wycierpiałam zJego powodu. 20Tymczasem najwyżsi kapłani istar­si ludu doradzili ludziom ztłumu, aby się domagali [uwolnie­nia] Barabasza izguby dla Jezusa. 21Zapy­tał tedy namiestnik: Którego ztych dwóch chcecie, żebym wam wypuścił? Aoni odpowiedzieli: Ba­ra­basza! 22Zapytał ich tedy Piłat: Co mam zrobić zJezusem, którego nazywają Mesjaszem? Aoni wszy­s­cy: Niech będzie ukrzyżowany! 23Ipowiedział: Cóż On złego uczynił? Lecz oni jeszcze głośniej krzyczeli: Niech będzie ukrzyżowany! 24Wi­dząc tedy Piłat, że nic nie może osią­­gnąć iże zamieszanie robi się przy tym coraz większe, wziął wo­dę ina oczach tłumu umył sobie ręce, mówiąc: Ja nie odpowiadam za krew tego Sprawiedliwego; to wa­sza rzecz. 25Acały lud zawołał: Niech krew Jego spłynie na nas ina nasze dzieci! 26Wówczas uwolnił im Ba­ra­ba­sza aJezusa, po ubi­czo­waniu, wydał na ukrzyżo­wanie.


  Naigrawanie się żołnierzy zJezusa: 27,27–31


  27Wtedy żołnierze namiestnika wzięli Jezusa ze sobą do pretorium izebrali wokół Niego całą kohortę. 28Potem zdjąwszy zeń odzienie, ub­ra­li Go wpłaszcz szkarłatny. 29Wre­szcie upletli koronę zcierni iwłożyli Mu ją na głowę. Dali Mu też wprawą rękę trzcinę iklękając przed Nim drwi­li zNiego mówiąc: Bądź poz­dro­wiony, królu żydowski!


  30 Iplując na Niego, brali do rąk trzcinę ibili Go po głowie. 31Apo­tem, gdy się już zeń naszydzili, zdar­li zNiego płaszcz szkarłatny, włożyli nań znów Jego odzienie iodprowadzili Go na ukrzyżowanie.


  Ukrzyżowanie: 27,32–44


  32Wychodząc zaś spotkali pew­nego człowieka zCyreny, imieniem Szymon, ikazali mu nieść Jego krzyż. 33Akiedy przybyli na miej­sce zwane Golgotą, to znaczy Miej­scem Czaszki, 34dali Mu do picia wino zmie­sz­ane zżółcią. Skosz­to­wał inie chciał pić. 35Akiedy Go ukrzy­żo­wa­li, podzielili między sie­bie Jego odzie­nie, rzucając onie losy.


  36Iusiadłszy, pilnowali Go. 37Anad głową Jego umieszczono na­pis zawierający powód skazania Go na śmierć: To jest Jezus, król żydowski. 38Wtedy ukrzyżowano wspólnie zNim dwóch złoczyńców, jednego po prawej, drugiego po lewej stronie. 39Aci, którzy przechodzili obok, bluźnili Mu po­trzą­sa­jąc głowami 40imówiąc: Ty, któ­ry burzysz świątynię iodbudowujesz ją wciągu trzech dni, wybaw samego siebie! Skoro jesteś Synem Bożym, zstąp zkrzyża! 41Podobnie też najwyżsi kapłani, szydząc, wołali razem zuczonymi wPiśmie ize starszymi: 42Innych ocalał, asiebie samego nie może ocalić. Jest przecież królem Izraela. Niech zstąpi zkrzyża, to uwierzymy Mu! 43Liczył na Boga, niech więc teraz Bóg Go ocali, jeśli Go miłuje Prze­cież powiedział: Jestem Synem Bo­ga. 44Złorzeczyli Mu nawet zło­czyńcy razem zNim ukrzyżowani.


  Śmierć Jezusa: 27,45–56


  45Aod godziny szóstej ciemność zapanowała nad całą ziemią aż do godziny dziewiątej. 46Około godziny dziewiątej zawołał Jezus donośnym głosem: Eli, Eli, lamma sabachtani, to znaczy: Boże mój, Bo­że mój, czemuś Mnie opuścił? 47Słysząc to, niektórzy ze sto­ją­cych mówili między sobą: On woła Eliasza. 48Natychmiast też przybiegł jeden znich, wziął gąbkę, na­mo­czył ją woccie iumocowawszy na trzcinie podał Mu do picia. 49Ainni wołali: Poczekaj, zobaczymy, czy przyjdzie Eliasz, żeby Go wy­ba­wić? 50Jezus zaś, zawoławszy ponownie donośnym gło­sem, od­dał ducha.


  51Aoto zasłona świątyni rozdarła się na dwoje, od góry aż do dołu; ziemia zadrżała, askały za­częły pękać. 52Grobowce po­ot­wie­ra­ły się iwiele ciał świętych, którzy już pomarli, odzyskało życie; 53wyszły zgrobów po Jego zmar­twych­wstaniu, przyszły do miasta ibyły oglądane przez wielu. 54Aset­nik ici, którzy znim pilnowali Je­zu­sa, widząc trzęsienie ziemi ito, co się działo, przerazili się bardzo imówili: On naprawdę jest Synem Bożym.


  55Było tam wiele kobiet, które przypatrywały się zdaleka, te sa­me, które szły za Jezusem aż do Galilei, posługując Mu. 56Wśród nich znajdowały się: Maria zMag­da­li, Maria, matka Jakuba iJó­ze­fa, imatka synów Ze­be­de­u­szo­wych.


  Złożenie Jezusa do grobu: 27,57–61


  57Agdy nastał wieczór, przybył pewien bogaty człowiek zAry­ma­tei, imieniem Józef, który był rów­nież ucz­­niem Jezusa. 58Poszedł on do Pi­ła­­ta ipoprosił ociało Jezusa. Iroz­ka­­zał Piłat, aby mu je wydano. 59Wziął tedy Józef ciało, owinął je wczyste płótno 60izłożył wgrobie, zu­peł­­­nie nowym, wykutym na jego po­le­­­cenie wskale. Przed wejściem do gro­bu wtoczył wielki kamień iod­­sze­dł. 61AMaria zMagdali idru­ga Ma­ria, siedząc, pozostały przy grobie.


  Straż przy grobie: 27,62–66


  62Nazajutrz zaś, to jest po dniu Przygotowania, najwyżsi kapłani ifaryzeusze poszli wszyscy razem do Piłata 63ipowiedzieli: Panie, przy­pominamy sobie, że ten oszust, gdy jeszcze żył, powiedział: Zmar­­twychwstanę po trzech dniach. 64Rozkaż więc, żeby pilno­wa­no grobowca aż do trzeciego dnia, by czasem nie przyszli ucz­nio­wie Jego, nie wykradli Go inie powiedzieli ludziom: Zmar­twych­wstał. Wówczas to ostatnie oszustwo byłoby gorsze niż pierwsze. 65APiłat odpowiedział: Oto macie straż. Idźcie ipilnujcie, jak mo­że­cie. 66Poszli tedy, opieczętowali ka­mień, postawili straż.


  Pojawienie się aniołów ipusty grób Jezusa: 28,1–8
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  1 Akiedy minął szabat, wcze­snym rankiem pierwszego dnia tygodnia Maria zMag­dali idruga Maria przyszły zoba­czyć grób. 2Ioto nagle silnie zad­rżała ziemia, anioł Pański zaś zstąpił znie­ba. Potem, zbliżywszy się, od­walił kamień iusiadł na nim. 3Jego twarz lśniła jak bły­ska­wi­ca, aodzienie miał białe jak śnieg. 4Na jego widok strażnicy prze­rażeniem zdjęci stali się jak umarli. 5Lecz anioł po­wiedział do nie­wiast: Nie bójcie się! Ja wiem, że szukacie Jezusa Ukrzy­żo­wa­ne­go. 6Nie ma Go tu! Zmar­twych­wstał, tak jak to zapowiedział. Cho­dź­cie izobaczcie miejsce, na któ­rym spoczywał. 7Apotem idźcie szyb­ko ipowiedzcie Jego uczniom: Zmartwychwstał iidzie przed wa­mi do Galilei. Tam Go zobaczycie. Oto, co miałem wam powiedzieć. 8Ode­­szły tedy szybko, przerażone iuradowane bardzo, ibiegły, żeby po­wia­do­mić uczniów Jego.


  Ukazanie się Jezusa niewiastom: 28,9–10


  9Aoto sam Jezus wyszedł im na spotkanie ipowie­dział: Witaj­cie! Wtedy one zbliżyły się, upadły Mu do nóg izłożyły Mu pokłon. 10AJezus powiedział: Nie bójcie się! Idźcie ipowiedzcie moim braciom, żeby się udali do Galilei. Tam Mnie spotkają.


  Przekupieni strażnicy: 28,11–15


  11Gdy one odeszły, niektórzy spośród strażników przyszli do mia­sta iopowiedzieli najwyższym kapłanom owszystkim, co się zda­rzy­ło. 12Ci zebrali się więc ze starszymi ipo naradzie dali żoł­nie­rzom dużo pieniędzy, 13na­ka­zując przy tym: Będziecie mówić tak: Ucz­niowie Jego przyszli nocą, gdy myśmy spali, iwykradli Go. 14Gdy­by się to doniosło do na­miestnika, to my postaramy się go uspokoić tak, żebyście byli bezpie­czni. 15Wziąwszy pieniądze zrobili [żoł­nierze] tak, jak im kazano. Itak powtarza się tę bajkę między Ży­da­mi aż po dzień dzisiejszy.


  Ostatnie polecenie Jezusa: 28,16–20


  16Ajedenastu uczniów udało się do Galilei wstronę góry wyznaczonej przez Jezusa. 17Kiedy Go zobaczyli, upadli na ziemię. Nie­któ­rzy jednak wątpili. 18A Jezus, przybliżywszy się do nich, po­wie­dział: Dana Mi jest wszelka władza na niebie ina ziemi. 19Idąc tedy na­uczajcie wszystkie narody, chrz­cząc je wimię Ojca iSyna, iDucha Świętego, 20ucząc je przy tym zachowywać wszystko to, co wam przykazałem. AJa jestem zwami przez wszystkie dni, aż do skończenia świata.


  
    
      1,1–17 Por. Łk 2,23–38

    


    
      1,6 Por. 2 Sm 12,24.

    


    
      1,7 „Azy” – inaczej Azafa.

    


    
      1,8 Pomiędzy Joramem iOzjaszem opuszczone trzy imiona: Achazjasz, Joas iAmazjasz – zpewnością, by nie przekroczyć liczby 14.

    


    
      1,10 „Amos” – inaczej Amon.

    


    
      1,11 Opuszczone imię ojca Jechoniasza: Joakim.

    


    
      1,16 Por. Łk 1,27; 2,5.

    


    
      1,18 Por. Łk 1,35.

    


    
      1,19 „Zniesławiać” – wiarołomną mał­żon­kę Prawo (Pwt 22,20n) nakazało ukarać iod­da­lić.

    


    
      1,20 „Anioł Pański” – niektóre teksty sta­ro­testamentalne aniołów Pańskich utoż­sa­mia­­ją zsamym Bogiem (por. Rdz 16,7); zczasem odróżniani od Boga, coraz wyraźniej stają się aniołowie zwiastunami Bożej woli (Mt 1,24; 2,13.19; 28,2 itp.); por. Łk 1,35; 2,21.

    


    
      1,21 „Jezus” – Yehoszua – znaczy: Jahwe jest mocą, ocaleniem; por. J 3,6.

    


    
      1,23 Por. Iz 7,14.

    


    
      2,1 „Betlejem” – ojczyzna również Da­wi­da. „Herod” – panował wlatach 37–4 przed Chr. „Mędrcy” – uczeni (matematycy, astrologowie – por. Dn 2,2), pełniący może też funkcję kapłanów.

    


    
      2,2 Por. Lb 24,17.

    


    
      2,6 Por. Mi 5,1.

    


    
      2,11 „Hołd” – przepowiednie ohołdach, które miały złożyć Mesjaszowi narody po­gań­skie. Por. Lb 24,17; Iz 49,23; Ps 72,10–15. Dary, jakie złożyli Mędrcy, składano zazwyczaj kró­lom (por. Iz 60,6; Ps72,10.15; 45,9).

    


    
      2,15 Por. Oz 11,1.

    


    
      2,18 Wokolicach Betlejem znajdował się również grób Racheli, matki patriarchy Józefa (Rdz 35,19); por. Jr 31,15.

    


    
      2,22 „Archelaus” – syn Heroda Wielkiego iMaltake; rządził Judeą wlatach 4 przed Chr. – 6 po Chr.

    


    
      2,23 „Nazarejczyk” – określenie Jezusa ze względu na Jego ojczyznę Nazaret. Tak też na­zy­wano – zwłaszcza wśrodowiskach ju­da­i­sty­cznych – wyznawców Jezusa (np. Dz 24,5). Ze ślubem nazireatu (por. Sdz 13,5.7) nazwa ta nie miała chyba nic wspólnego; por. Iz 11,1.

    


    
      3,2 Marek iŁukasz mówią okrólestwie Bożym, natomiast Mateusz – okrólestwie niebieskim, ponieważ pisze przede wszystkim zmyślą oŻydach, aci lękali się wymawiać imię Boże; por. Łk 10,9 iMk 1,15.

    


    
      3,3 Por. Iz 40,3.

    


    
      3,4 „Szarańcza imiód leśny” były pożywieniem ludzi żyjących na pustyni.

    


    
      3,6 „Chrzest” – dosłownie obmycie wodą; analogicznych obmyć dokonywali prozelici żydowscy iesseńczycy.

    


    
      3,11 Ochrzcie wDuchu Świętym – zob. J 1,33; Dz 1,5;11,16. Oroli oczyszczającej ognia mówi często ST: M13,2; Za 13,9.

    


    
      3,12 Żniwo imłocka jako obraz sądu: Iz 17,5; Jr 13,24; Jl 4,12–13.

    


    
      3,16 Otwarte niebiosa – znak interwencji Bożej: Iz 63,19; Ez 1,1; J 1,51; Dz 7,56; 10,11–16.

    


    
      3,17 „Syn umiłowany” – inaczej: „sługa najmilszy”, stąd możliwość aluzji do Iz 42,1–4. Por. Mt 12,18; 17,5.

    


    
      4,1 „Zaprowadził Jezusa” – obraz litera­cki, anie formalne stwierdzenie, że Jezus był prowadzony lub przenoszony przez szatana.

    


    
      4,2 „Czterdzieści dni” – zob. Rdz 7,4; Wj 24,18; 34,28; Pwt 9,9.18; Lb 14,34; 1 Krl 19,8.

    


    
      4,4 Por. Pwt 8,3.

    


    
      4,5 „Na szczycie świątyni” – prawdopodobnie krużganek Heroda, południowa strona dziedzińca pogan nad doliną Cedronu.

    


    
      4,6 Por. Ps 91,11n.

    


    
      4,7 Por. Pwt 6,16.

    


    
      4,10 Por. Pwt 6,13.

    


    
      4,15 Por. Iz 8,23.

    


    
      4,16 Por. 9,1n; Łk 1,79.

    


    
      4,16 Antyteza: ciemność – światłość występuje dość często wdokumentach zQumran, atakże wNT: Mt 10,27; Łk 1,79; 11,34-36; 12,3; J1,5; 3,19; 8,12; 12,35.46; Dz 26,18; Rz 2,19; 13,12; 1 Kor 4,5; Ef5,8; 1Tes 5,4; 1 P 2,9; Ap 8,12.

    


    
      5,3 „Ubodzy duchem” – uŁk 6,20: „ubodzy”. „Ubodzy”, obok wdów isierot, cieszyli się szczególnymi względami Prawa starotesta­men­talnego.

    


    
      5,6 „Pragnienie sprawiedliwości” – uŁk 6,21: „którzy teraz głód cierpicie”. Mt nadaje błogosławieństwom charakter bardziej du­cho­wy.

    


    
      5,10 Por.1 P 3,14.

    


    
      5,11 Por. 10,22; Dz 5,41; 1 P 4,14.

    


    
      5,12 Por. 23,3; Hbr 11,33–38.

    


    
      5,13 Por. Mk 9,50; Łk 14,34n.

    


    
      5,15 Por. Mk 4,21; Łk 8,16; 11,33.

    


    
      5,17 „Prawo iProrocy” – tu całość pouczeń Starego Testamentu; „wypełnić” – pokazać przykładem własnego życia, jak powinno się zachowywać Prawo lub urzeczywistniać wszystkie starotestamentalne proroctwa mesjańskie.

    


    
      5,18 Por. Łk 16,17.

    


    
      5,21 Por. Wj 20,13; 21,12; Pwt 5,17.

    


    
      5,25 Por. Łk 12,58.

    


    
      5,27 Por. Wj 20,14; Pwt 5,18.

    


    
      5,30 Por. Mk 9,43.

    


    
      5,31 Por. Pwt 24,1; Mt 19,7–9; Mk 10,4–12.

    


    
      5,32 Por. Kpł 18,6; Łk 16,18; 1 Kor 7,10n.

    


    
      5,33 Por. Lb 30,3; Kpł 19,12; Wj 20,7.

    


    
      5,35 Por. Iz 66,1; Dz 7,49; Ps 48,3.

    


    
      5,38 Tzw. prawo zemsty: por. Wj 21,24; Kpł 24,20; Pwt 19,21.

    


    
      5,39 Por. 1 P 3,9.

    


    
      5,39–42 Ogólnie sformułowany nakaz przezwyciężania zła dobrem, anie dosłowne polecenie.

    


    
      5,43 „Nieprzyjaciela (...) wnienawiści”. WPiśmie Świętym ST nie ma nigdzie formalnego nakazu nienawidzenia nieprzyjaciół, wpraktyce jednak niektóre teksty ST (np. pwt 7,2–5; 15,3; 20,13–18) interpretowano wduchu bezwzględnej nienawiści. Przynajmniej wsposób pośredni miłość nieprzyjaciół zdają się zalecać teksty: Wj 23,4–5; Prz25,21; por. Mt 22,39; Kpł 19,18.

    


    
      5,44 Por. Łk 6,27n; Rz 12,14.20.

    


    
      5,45 Por. Łk 6,32n.

    


    
      5,46 „Celnicy” – posiadający złą opinię nie tylko uŻydów, ale iupogan – są wymieniani zazwyczaj obok grzeszników, gdyż ściągali podatki, przeznaczone ostatecznie dla władz obcych.

    


    
      6,6 Por. 2 Krl 4,33; Dn 6,11.

    


    
      6,7 Nie jest to potępienie dłużej trwa­ją­cych, lecz rzeczywistych modlitw. Podobnie jak wwierszu poprzednim modlitwa prywatna nie jest stawiana ponad modlitwę zbiorową, publiczną. Chodzi onapiętnowanie fałszywych postaw na modlitwie.

    


    
      6,8 Por. Łk 11,2–4.

    


    
      6,12 Por. Syr 28,2.

    


    
      6,13 „Złego” wujęciu nieosobowym: wszelkie zło (por. np. Mt 5,11; 6,23) lub osobowym: od szatana (np. Mt 13,19). Niektórzy tłumaczą: zachowaj nas od „kusiciela”; por. J 17,15

    


    
      6,14 Por. Mk 11,25n.

    


    
      6,22 Por. Łk 12,34;11,34–36.

    


    
      6,24 Por. Łk 16,13; Mt 12,22–32.

    


    
      6,27 „Chwilę” – dosł. „jeden łokieć”.

    


    
      6,31 Por. 1 P 5,7; Mt 6,8.

    


    
      6,34 Zostało tu napiętnowane absolutne zaaferowanie sprawami tego świata, anie godziwa troska odoczesne jutro.

    


    
      7,6 Rzeczy święte – nauka, dary Boże – należy przedkładać jedynie ludziom przygotowanym na ich przyjęcie, godnym ich przyjęcia.

    


    
      7,12 Por. Łk 6,31.

    


    
      7,13 Por. Łk 13,24.

    


    
      7,15 „Drapieżne wilki” – nie tyle może faryzeusze iuczeni wPiśmie, ile raczej błędnowiercy, fałszywi nauczyciele chrześcijańscy. Por. Łk 6,43nn.

    


    
      7,17 Por. Łk 3,9; 6,44; Jk 3,12; Mt 12,33; 3,10.

    


    
      7,23 Por. 25,12; Ps 6,9.

    


    
      7,29 „Uczeni wPiśmie” wswym nauczaniu opierali się nie tyle na Piśmie Świętym, co raczej na pewnych zwyczajach ipowadze przodków.

    


    
      8,3 Por. Mk 7,36; Kpł 14,2–32.

    


    
      8,17 Por. Iz 53,4.

    


    
      8,20 „Syn Człowieczy” – tytuł, który Je­zus sam sobie najchętniej przypisywał, zwła­szcza wtedy, gdy mówił oswoich szczególnych uprawnieniach (np. możność odpuszczania grze­chów), ale iwtedy, gdy nawiązywał do sta­nu swego poniżenia wludzkiej naturze. Aluzja dość wyraźna do Dn 7,13; Iz 52,13–53,12.

    


    
      8,22 „Umarli” – niewrażliwi na głos Chrystusa lub nie powołani do głoszenia Dobrej Nowiny.

    


    
      8,28 Gadara – miejscowość zamieszkana przez pogan, ok. 10 km na południowy zachód od jeziora Genezaret; por. Mk 1,24; Łk 4,41.

    


    
      9,1 „Swego miasta” – tj. do Kafarnaum (por. Mk 2,1).

    


    
      9,5 Por. J 5,8.

    


    
      9,9 Por.11,19; Łk 15,2.

    


    
      9,10 „W domu” – był to dom Mateusza (por. Łk 5,29).

    


    
      9,11 „Jada” wspólnie – wszelkie kontakty z„nieczystymi” – za takich uchodzili celnicy – azwłaszcza zasiadanie do wspólnego stołu, było surowo zabronione.

    


    
      9,13 Por. Oz 6,6.

    


    
      9,14 „Jana” – oczywiście Chrzciciela (por. Mt 11,2; 14,12; Łk 11,1; J3,25; 4,1).

    


    
      9,20 Por.14,36.

    


    
      9,22 Por. Mk 10,52; Łk 7,50; 8,50.

    


    
      9,27 „Syn Dawida” – jeden ztytułów Mesjasza (por. Mt 1,1; Łk 1,32).

    


    
      9,36 Por. Mk 6,34; 8,2.

    


    
      10,2 „Dwunastu” – wyraźnie na­wią­zy­wa­nie do dwunastu pokoleń Izraela. Wten spo­sób kolegium dwunastu apostołów staje się dla Mateusza Nowym Izraelem. „Szymon” we wszystkich listach imion apostołów (Mk 3,16–19; Łk 6,14–16; Dz 1,13–14) znajduje się na pierwszym miejscu.

    


    
      10,4 „Kananejczyk” – po grecku „zelotes” (por. Łk 6,15), stąd przypuszczenie, że był człon­kiem zgrupowania zelotów, októrych mówi Józef Flawiusz.

    


    
      10,5 „Miasta Samarytan” – terytorium pomiędzy Judeą aGalileą. Od czasu niewoli babilońskiej Samarytanie żyli wcałkowitej izolacji od reszty Izraela; por. 9,36.

    


    
      10,6 Por. 15,24.

    


    
      10,9 Por. 1 Tm 5,18.

    


    
      10,11 „Aż do odejścia” – choćby się oka­za­ło, że kwatera nie jest zbyt wygodna. Por. Łk 10,7: „Nie przenoście się zdomu do domu.”

    


    
      10,14 „Strząsając kurz” – aluzja do prze­konania Żydów, że każdy dom za­miesz­kany przez nie obrzezanych jest nieczysty. Wracając do siebie, należało się poddać choćby tak symbolicznemu oczyszczeniu.

    


    
      10,15 Por.11,24.

    


    
      10,16 Por. Łk 10,3.

    


    
      10,17 „Sądami” – chodzi otzw. małe trybunały, złożone z23 członków, działające przy niektórych synagogach.

    


    
      10,18 Por. Łk 12,11n.

    


    
      10,21 Por. 10,35.

    


    
      10,22 Por. J 15,18; 24,13.

    


    
      10,23 Prawdopodobnie zapowiedź zbu­rze­nia Jerozolimy – r. 70 – izwiązanych ztym prześladowań chrześcijan. Por. 16,28.

    


    
      10,24 Por. Łk 6,40; J 13,6; 17,25.

    


    
      10,26 Por. Mk 4,22; Łk 8,17.

    


    
      10,30 Por. Łk 21,18.

    


    
      10,33 Por. Mk 8,38; Łk 9,26; 2,34.

    


    
      10,34 „Nie... pokój” (mimo Iz 9,5; Za 9,10; Łk 2,14): Jezus pojawia się na świecie, którym rządzą moce wrogie Bogu. Nie spocznie, dopóki ich nie pokona.

    


    
      10,35 Obowiązek bezwzględnego opo­wie­dzenia się za Chrystusem; por. Mi 7,6; 10,21.

    


    
      10,39 Por.16,24n; Mk 8,35; Łk 9,24;17,33.

    


    
      10,40 Por. Łk 10,16.

    


    
      10,41 „Prorok” – wysłannik, apostoł Je­zu­sa: „sprawiedliwy” – każdy wyznawca Jezusa.

    


    
      10,42 Por. Mk 9,41.

    


    
      11,2 Por.14,3.

    


    
      11,2–6 Chodzi nie tyle odowiedzenie się, czy Jezus jest Mesjaszem, ile raczej owyraz pewnego zniecierpliwienia, że Jezus – woczach Jana – nie dość energicznie rozprawia się ze złem, które Go otacza.

    


    
      11,5 Por. Iz 29,18; 35,5n.

    


    
      11,8 „Człowiek wmiękkich szatach” – być może aluzja do Heroda.

    


    
      11,10 Por. Mk 1,2; Łk 1,76; Wj 23,20; Ml 3,1.

    


    
      11,11 „Najmniejszy wkrólestwie Bożym” – podkreślona wyższość nowej ekonomii zba­wienia.

    


    
      11,12 „Gwałt cierpi” – wejście do królestwa Bożego zakłada potrzebę wielkiego wysiłku.

    


    
      11,14 Por. Łk 16,16; 1 P 1,10; 17,12.

    


    
      11,16–19 Aluzja do uporu iprzewrotności faryzeuszy, odrzucających naukę Jezusa we wszelkiej postaci.

    


    
      11,19 „Przyznano rację mądrości” – dla wielu ludzi czyny Jezusa są wyrazem mądrości; podobnie też owi ludzie są nazywani „dziećmi mądrości” (Łk 7,35).

    


    
      11,21 „Korozain”, „Betsaida” – miasta wpo­bliżu Kafarnaum; „Tyr” i„Sydon” – wpół­no­cno-wschodniej części Palestyny.

    


    
      11,23 Por. Iz 14,13.15.

    


    
      11,24 Por. 10,15.

    


    
      11,27 Por. Iz 29,14; J 10,15.

    


    
      11,29 „Jarzmo” – rodzaj uprzęży: symbol ucią­ż­li­wych obowiązków; por. Jr 6,16; Iz 28,12.

    


    
      12,7 Por. Oz 6,6.

    


    
      12,11 Por. Łk 14,5.

    


    
      12,18–21 Por. 3,17; 17,5; Iz 42,1-4.

    


    
      12,20 „Nadłamanej trzciny” – aluzja do zwyczaju ła­ma­nia trzciny przez sędziego, który wten spo­sób ogłaszał wyrok skazujący na karę śmierci.

    


    
      12,22 „Opętany” – tak nazywa Biblia rów­nież cierpiących na różne schorzenia psychiczne, zwłaszcza epileptyków.

    


    
      12,24 Por. 9,34.

    


    
      12,28 Por. Łk 11,20.

    


    
      12,32 „Będzie mu to przebaczone” – być może dlatego, iż Bóstwo Jezusa, ukazujące się wludzkiej postaci, nie było jeszcze tak oczywiste. „Przeciwko Duchowi Świętemu”, który się ujawnia wcudach Jezusa. Odrzucenie tych znaków było szczególnie karygodne.

    


    
      12,33 Por. 7,18.

    


    
      12,40 Por. Jon 2,1.

    


    
      12,41 „Niniwa” – stolica Asyrii, której władcy zdobyli wr. 721 przed Chr. Samarię, kładąc wten sposób kres dziejom północnego państwa Izrael (por. 2 Krl 17,5); por. Jon 3,5.

    


    
      12,42 Por. 3 Krl 10,1–10.

    


    
      12,43 „Miejsce bezwodne” – miejsce przebywania złych duchów.

    


    
      12,45 „Gorsze od tego, co było” – wracając do tych samych grzechów popada człowiek wcoraz większe nieszczęścia.

    


    
      12,46 „Bracia” – krewni Jezusa (por. Mk 3,31 iRdz 13,8; 14,14; Kpł10,4; 1 Krn 23,22). Język hebrajski iaramejski posiadają tylko jeden termin na oznaczenie braci rodzonych ikrewnych.

    


    
      12,47 Brak tego wiersza wwielu ważnych rękopisach.

    


    
      13,11 Nie dano poznać – ze względu na ich, najwięcej zawinioną, niedojrzałość duchową lub wręcz złą wolę.

    


    
      13,12 „Kto ma... kto nie ma” – aluzja do tych, co mają, żyjąc uczciwie, dobra nadprzyrodzone; stan swego posiadania będą zkażdym dniem powiększać, podczas gdy ci, co nie obfitują wowe dobra, będą się stawać zkażdym dniem ubożsi; por. 25,29; Mk 4,25; Łk 8,12;19,26.

    


    
      13,14-15 Por. Iz 6,9n; Dz 28,26n.

    


    
      13,15 Por. J 12,40.

    


    
      13,16 Por. Łk 10,24.

    


    
      13,17 Por. 1 P 1,10.12.

    


    
      13,34 Por. Mk 4,33.

    


    
      13,35 Por. Ps 78,2.

    


    
      13,41 Por. 25,31n.

    


    
      13,42 Jezus posługuje się tu obrazami ówczesnej apokaliptyki. Por. 8,12; 13,42; 22,13; 24,51; 25,30.

    


    
      13,43 Por. Dn 12,3.

    


    
      13,52 „Uczony wPiśmie” – wtym wypadku albo określenie uczniów Jezusa, którzy dawną naukę – „to, co stare” – powinni dosto­sowywać do nowych okoliczności – to co no­we”, albo aluzja do rzeczywistych uczonych wPiśmie, którzy stali się uczniami Jezusa ido dawnych wskazań Prawa – „to, co stare” – ma­ją dołączyć teraz nowe pouczenia Ewangelii.

    


    
      13,54 „Ojczyste strony” – dosł. Nazaret (por. Łk 4,16-24; Mt 2,23).

    


    
      13,55 Por. J 6,42. „Bracia” – por. komentarz do 12,46.

    


    
      14,1 „Herod” – Herod Antypas, syn Heroda Wielkiego.

    


    
      14,3 „Filip” – nie należy go utożsamiać zFilipem tetrarchą Iturei iTrachonu zŁk 3,1; por. 11,2.

    


    
      14,5 Por. 21,26.

    


    
      14,6 „Córka Herodiady” – Salome.

    


    
      14,15 Por. 9,36.

    


    
      14,23 Por. Łk 6,12.

    


    
      14,25 „O czwartej straży” – trwała od godz. 3 do 6 nad ranem.

    


    
      14,33 Por. 16,16; J 1,49.

    


    
      14,36 Por. Mk 5,28.

    


    
      15,2 Por. Łk 11,38.

    


    
      15,4 Por. Wj 20,12; Kpł 20,9.

    


    
      15,5 „Ślub” taki nie pozwalał rodzicom korzystać zrzeczy złożonej wofierze – gdyż była złożona Bogu; dzieci jednak czuły się zwolnione zokazania koniecznej pomocy rodzicom.

    


    
      15,8–9 Por. Iz 29,13; Ps 78,36n.

    


    
      15,11 „Człowieka plami” – aluzja do po­kar­mów, które według przepisów Starego Tes­tamentu uchodziły za nieczyste (por. Kpł 11).

    


    
      15,14 Por. Łk 6,39.

    


    
      15,21–28 Por. Mk 7,24–30.

    


    
      15,22 Por. 20,30.

    


    
      15,24 Por. 10,6.

    


    
      15,29–31 Por. Mk 7,31–37.

    


    
      15,32–39 Por. Mk 8,1–10.

    


    
      16,1 Por. 12,38n.

    


    
      16,6 Por. Łk 12,1.

    


    
      16,14 „Za Jana Chrzciciela” – tak sądził nawet Herod, uważający Jezusa za zmar­twych­wstałego Jana Chrzciciela (por. Mt 14,2); Eliasz – wg Ml 4,5n – miał poprzedzić przyj­ście Mesjasza; Jeremiasz – cieszył się szczególnym szacunkiem uŻydów.

    


    
      16,16 Por.14,33; 27,54; J 1,42; 1,49.

    


    
      16,17 „Ciało ikrew” – czysto ludzkie, naturalne możliwości poznawcze. Na tak po­pra­wne wyznanie wiary wMesjasza Piotr – monitowany często właśnie za brak wiary nie zdo­był­by się zpewnością bez pomocy zGóry.

    


    
      16,17–19 WEwangelii Marka wypowiedzi tworzącej ten trójwiersz nie ma, być może dla­te­go, że polecił ją opuścić Piotr, który zpo­wo­du swego zaparcia się Mistrza – czuł się nie­god­nym tak wielkiego wyróżnienia. Łukasz na­śladował Marka.

    


    
      16,20 „Nakazał, aby nikomu nie mówił” – wobec niezrozumienia istoty Jego posłanni­ctwa.

    


    
      16,21 Por. 17,22; 20,18; 26,2; Mk 9,31; 10,32–34; Łk 24,7.44-46; 9,44.

    


    
      16,24 Por. 10,38; Łk 14,27.

    


    
      16,28 „Nie zaznają śmierci” – zburzenie Jerozolimy, które nastąpiło wr.70, uchodzi za koniec dawnego świata ipoczątek Kościoła, czyli królestwa Chrystusowego na ziemi; por. 10,23; 24,34.

    


    
      17,1 Por. 2 P 1,16–18.

    


    
      17,3 „Mojżesz iEliasz” – przedstawiciele Prawa iProroków, czyli całej dawnej ekonomii zbawienia.

    


    
      17,5 Por. Iz 42,1; Pp 3,17; 12,18; 18,15; Mk 1,11; Łk 3,22.

    


    
      17,9 „Nie mówcie” – żeby, zwłaszcza ma­lu­czcy, nie załamali się, gdy po obejrzeniu takiego majestatu Przemienionego wypadnie im patrzeć na Jego mękę iśmierć.

    


    
      17,11 Por. Mk 3,23–24; Syr 48,10; Łk 1,17.

    


    
      17,14 „Chory na epilepsję” – dosłownie: „jest lunatykiem”; sądzono bowiem, że ataki tej choroby pozostają wzwiązku ze zmianami księżyca.

    


    
      17,20 Por, 21,21; Mk 11,23; Łk 17,6.

    


    
      17,21 Główne rękopisy nie mają tego wiersza.

    


    
      17,22 Por. 16,21.

    


    
      17,24 Por. Wj 30,13. „Dwudrachma” – podatek świątynny, do którego płacenia był obowiązany każdy Izraelita po dojściu do wieku dojrzałości.

    


    
      18,1 Por. 19,4; Mk 10,15.

    


    
      18,4 Por. Łk 18,17.

    


    
      18,8 „Odetnij je” – nie dosłowny nakaz pozbawienia się ręki, nogi lub oka, lecz bar­dzo stanowcze polecenie unikania okazji do grze­chu; por. 5,29n.

    


    
      18,15 Por. Łk 17,3.

    


    
      18,16 Por. Pwt 19,15.

    


    
      19,4n Por. Rdz 1,27; 2,24.

    


    
      19,8 Por. Pwt 24,1; Mt 5,32; Łk 16,18.

    


    
      19,9 Najprawdopodobniej chodzi tutaj omałżeństwo zawarte nielegalnie.

    


    
      19,18 Por. Wj 20,12–16.

    


    
      19,19 Por. Kpł 19,18.

    


    
      19,21 Por. Łk 12,23; 6,20.

    


    
      19,26 Por. Łk 1,37.

    


    
      19,28 „Odrodzenie” – rozpoczynające się wchwili zmartwychwstania Jezusa, por. Łk 22,30.

    


    
      19,30 Por. 20,16; Mk 10,31; Łk 13,30.

    


    
      20,2 „Denar” – zwykła zapłata za dzień pracy.

    


    
      20,16 Por.19,30; Mk 10,31; Łk 13,30.

    


    
      20,19 Por. 27,63; 28,6.

    


    
      20,22 Por. 26,39.

    


    
      20,27 Por. 23,11; Mk 10,43.

    


    
      20,28 „Za wielu” – por. Iz 52,14; 53,11n. Sens formuły: za cały rodzaj ludzki, za wszystkie narody zIzraelem włącznie.

    


    
      20,29–34 Mt iŁk mówią ouzdrowieniu tylko jednego niewidomego. Niewykluczone, że Mt złożył wjedną całość dwa różne uleczenia niewidomych. Owo drugie – por. Mk 8,22–26.

    


    
      20,30 Por.15,22.

    


    
      21,5 Por. Iz 62,11; Za 9,9.

    


    
      21,9 Por. Ps 118,25n.

    


    
      21,12 „Do świątyni” – tzn. na dziedziniec świątynny.

    


    
      21,13 Por. Iz 56,7; Jr 7,11.

    


    
      21,16 Por. Ps 8,3.

    


    
      21,22 Por. 17,20.

    


    
      21,29 Być może aluzja do faryzeuszy, którzy chełpili się uległością nakazom Prawa. Gdy jednak przyszedł Jezus, prawdziwy Prawodawca, nie chcieli usłuchać Jego głosu.

    


    
      21,35 Por. 22,6.

    


    
      21,42 Por. Ps 118,22; Iz 28,16.

    


    
      22,5 Por. 21,35.

    


    
      22,13 „Wyrzućcie go na zewnątrz” – ponieważ kara jest tak surowa, należy przypuszczać, że człowiek, którego spotkała, miał możność ubrać się godziwie albo we własnym domu, albo po drodze na gody, albo wdomu urządzającego ucztę; por. 8,12.

    


    
      22,24 Por. Pwt 25,5n.

    


    
      22,32 Por. Wj 3,6.

    


    
      22,37 Por. Pwt 6,5.

    


    
      22,39 Por. Kpł 19,18; Mt 5,43; Rz 13,9; Ga 5,14.

    


    
      22,41 Por. J 7,42.

    


    
      22,44 Por. Ps 110,1.

    


    
      23,2 „Miejsce, skąd nauczał Mojżesz” – dosł. „katedra Mojżesza” – symbol nauczycielskiej powagi tych, którzy wyjaśniali Prawo.

    


    
      23,5 „Filakterie” – miniaturowe pokrowczyki zfragmentami Pięcioksięgu (Wj 13,1–16; Pwt 6,4–9; 11,13–21), przywiązywane na czas modlitwy do czoła iprawej ręki; por. Wj 13,9.

    


    
      23,6 Por. Łk 14,7.

    


    
      23,10 Por. J 13,13.

    


    
      23,12 Por. 20,26; Łk 14,11; 18,14.

    


    
      23,13 „Zamykacie królestwo Boże” – przez nakładanie na ludzi ciężarów, których nie są wstanie unieść. Wten sposób, nie wypełniając Prawa, nie mogą liczyć na wejście do królestwa; por. Łk 11,52.

    


    
      23,14 Istnieje tylko wniektórych rękopisach greckich iwWulgacie Hieronima: „Biada wam, uczeni wPiśmie ifaryzeusze, obłudnicy! Objadacie domy wdów, udając długie modlitwy. Dlatego też spadnie na was tym większa kara!”

    


    
      23,23 „Z mięty, zkopru iz kminku” – wyraz nadgorliwości faryzejskiej. Prawo na­ka­zy­wało (Pwt 14,22) składać dziesięcinę jedynie ze zboża, oliwy iwina; por. Kpł 27,30; Łk 18,12.

    


    
      23,25 Por. Mk 7,4.

    


    
      23,27 „Pobielane groby” – groby po­bie­la­no głównie dlatego, by były lepiej widoczne na­wet przy słabym świetle. Dotknięcie grobu – na­wet mimo woli – powodowało konieczność poddania się oczyszczeniu.

    


    
      23,30 Por. Dz 7,52.

    


    
      23,35 „Zachariasz” – syn Jojady zwanego Barachiaszem wgreckim tłumaczeniu Starego Testamentu (Iz 8,2); por. Rdz 4,8; 2 Krn 24,20–22.

    


    
      23,38 Por. Jr 22,5.

    


    
      23,39 Zapowiedź to, być może, pow­szech­nego nawrócenia Żydów; por. Ps 118,26; Mt 21,9.

    


    
      24,3 „Znak Twojego przyjścia” – wpers­pek­tywie Mt zburzenie Jerozolimy jest obra­zem końca świata.

    


    
      24,7 Por. Iz 19,2.

    


    
      24,15 „Brzydota spustoszenia” – aluzja do posągu, który na cześć jakiegoś po­gań­ski­ego bożka kazał ustawić wświątyni jerozolimskiej Antioch IV Epifanes; por. Dn 12,11.

    


    
      24,17–18 Por. Łk 17,31.

    


    
      24,21 Por. Dn 12,1.

    


    
      24,24 Por. 24,11; Mk 13,5.

    


    
      24,29 Por. Iz 13,10; 34,4; 2 P 3,10.

    


    
      24,30 „Znak” – zdaniem niektórych Ojców Kościoła – wkształcie krzyża; por. Za 12,11n; Dn 7,13; Ap 1,7.

    


    
      24,31 Por. Za 2,10.

    


    
      24,34 Zapowiedź zburzenia Jerozolimy wr. 70 po Chr.; por.16,28; Mk9,1; Łk 9,27.

    


    
      24,38 Por. Rdz 6,11–13.

    


    
      24,43 Por. 2 P 3,10; 1 Tes 5,2.

    


    
      24,46 Por. 25,21.23.

    


    
      24,50 Por. 24,42.44.

    


    
      24,51 Por.13,42.

    


    
      25,12 Por. Łk 13,25.27.

    


    
      25,13 Por. 24,42.50; Mk 13,35.

    


    
      25,14 Por. Mk 13,34.

    


    
      25,21.23 Por. 24,45-47; Łk 12,44; 16,10.

    


    
      25,28 Por.13,12.

    


    
      25,31 Por.16,27.

    


    
      25,32 Por. Ez 34,17.

    


    
      25,41 Por. Ap 20,10.

    


    
      25,46 Por. J 5,29; Dn 12,2.

    


    
      26,1 Por.16,21.

    


    
      26,7 „Niewiasta” – według J 12,3 była to Maria siostra Łazarza iMarty

    


    
      26,11 Por. Pwt 15,11.

    


    
      26,12 Zużycie pieniędzy na obrzęd symbolizujący pogrzeb Jezusa zasługiwało na wię­kszą pochwałę, gdyż grzebanie zmarłych ucho­dziło za uczynek miłosierny wyższej rangi niż udzielenie jałmużny.

    


    
      26,15 Por. J 11,57; Za 11,12.

    


    
      26,26 Por.1 Kor 10,16.

    


    
      26,28 „Za wielu” – por. komentarz do 20,28; por. Wj 24,8; Jr 31,31; Hbr 7,22; 9,15.

    


    
      26,29 Uczta eucharystyczna jest zapowiedzią przyszłego szczęścia, przedstawionego również wpostaci uczty.

    


    
      26,30 Por. Ps 113–118; J 18,1.

    


    
      26,31 Por. Za 13,7; J 16,32.

    


    
      26,36 Por. Hbr 5,7.

    


    
      26,37–38 Por. Ps 42,6.12.

    


    
      26,38–39 Por. J 12,27.

    


    
      26,39 Por. 20,22; J 6,38;18,11; Hbr 10,9.

    


    
      26,55 Por. Łk 19,47; J 18,20.

    


    
      26,56 Por.16,32.

    


    
      26,61 Por. 27,40; J 2,19; Dz 6,14.

    


    
      26,63-64 Por. 16,16; J 10,24.

    


    
      26,64 Por. Łk 21,27; Dn 7,13.

    


    
      26,66 Por. Kpł 24,16; J 19,7.

    


    
      26,67 Por. Iz 50,6.

    


    
      27,2 Wydawane przez Żydów wyroki – zwła­szcza wyrok śmierci – musiały być zat­wier­dzone iwykonane przez władze rzymskie.

    


    
      27,6 Por. Pwt 23,19.

    


    
      27,9 „Proroka Jere­mia­sza” – być może aluzja do kilku tekstów tego proroka: 18,2n; 19,1–9; 32,6–15, po­wią­za­nych zZa 11,12n.

    


    
      27,12.14 Por. J 19,9.

    


    
      27,20 Por. Dz 3,14; 7,52.

    


    
      27,25 Nie jest to świadome domaganie się kary, lecz wyraz poczucia odpowiedzialności za postulowaną decyzję.

    


    
      27,30 Por. Iz 50,6.

    


    
      27,34 „Wino zżółcią” – mieszanina odu­rza­jąca, aco za tym idzie – zmniejszająca rów­nież wrażliwość na ból; por. Ps 69,22.

    


    
      27,35 Por. Ps 22,19; J 19,24.

    


    
      27,38 Por. Iz 53,12.

    


    
      27,40 Por. Ps 22,8; Mt 26,61; J 2,19.

    


    
      27,43 Por. Ps 22,9.

    


    
      27,46 Por. Ps 22,2.

    


    
      27,48 Por. Ps 69,22.

    


    
      27,51 „Zasłona... rozdarła się” – według tradycji kościelnej znak kresu świątynnego kultu (por. Hbr 9,3.12; 10,20; Wj 26,31–37).

    


    
      27,54 Por.16,16.

    


    
      27,63 Por. 20,19; 12,40.

    


    
      27,64 Por. 28,13.

    


    
      28,6–7 Por. 12,40; 16,21; 17,23; 20,19.

    


    
      28,19–20 Tzw. nakaz misyjny.

    

  


  WSTĘP DO EWANGELII WEDŁUG ŚWIĘTEGO MARKA


  Według najstarszej tradycji patrystycznej autorem drugiej Ewangelii był niejaki Marek. Pa­pia­sz – on to bowiem stanowi owo najstarsze świadectwo (ok. 130 r.), oparte zresztą na opinii pewnego Jana Prezbitera, może identycznego z Janem Ewangelistą – nazywa Marka tłumaczem Piotra, co należy rozumieć w ten sposób, że Marek tłumaczył na język grecki katechezę Piotra mówiącego po aramejsku. O tym, że Marek był tłumaczem Piotra, mówią także Ireneusz, Tertulian i Orygenes. Taki sam pogląd wyraża również cytowany przez Euzebiusza Kle­mens Aleksandryjski i Hie­ro­nim. Ci ostatni dorzucają ponadto uwa­gę, że Marek, uczeń i tłumacz Pio­tra, spisał katechezę swego mist­rza na prośbę braci w Rzymie.


  Znanego wśród pierwszych chrześcijan Marka, tłumacza Piotra utożsamia się powszechnie z Ja­nem Markiem, o którego życiu i dzia­łalności znajdujemy wiele szcze­gółów w samej Biblii (por. Dz 12,12.25; 13,5.13; 15,37.39; Kol 4,10; Flm 24; 2 Tm 4,11; 1 P 5,13). Z danych tych wynika, że Marek był z pochodzenia Żydem, że jego matka posiadała w Jero­zo­limie własny dom, w którym pierwsi chrześcijanie zbierali się na modlitwę i w którym znalazł również schronienie Piotr po wyj­ściu z więzienia jerozolimskiego. Jan Marek był również znany Pawłowi, któremu towarzyszył podczas pierwszej podróży mi­syj­nej, przynajmniej na wstępnym jej etapie. Rozstawszy się z Apo­sto­łem Narodów na dłuższy czas, pod koniec życia Pawła znów jest przy boku tego apostoła w Rzymie (por. Kol 4,10; Flm 24), oddając mu cenne usługi (2 Tm 4,11). O bliskiej współpracy Marka z Piotrem – lub dokładniej: o Piotrowych zna­mio­nach Ewangelii Marka – świadczą następujące szczegóły: układ ca­łe­go materiału tej Ewangelii pod względem treści pokrywa się ze sche­matami mów Piotra w Dzie­jach Apostolskich (1,21n; 2,33–36; 10,37n); podobnie jak Piotr w swo­ich mowach, tak też Marek bardzo zasadniczą funkcję apologetyczną przypisuje cudom Jezusa; Marek pomija to wszystko, co mogłoby uka­zywać Piotra w zbyt korzystnym świetle, idąc tu chyba za wy­raź­nym życzeniem Apostoła, który pamięta o swym wyparciu się Zba­wi­ciela i czuje się niegodnym jakichkolwiek wyróżnień czy po­chwał.


  Wiele danych wskazuje na to, że odbiorcy Ewangelii Marka nie są Żydami i nie mieszkają w Pa­le­sty­nie: nie znają nawet bardzo po­spo­litych obyczajów żydowskich, skoro im je Ewan­ge­li­sta objaśnia; podobnie nie są obeznani z ge­o­gra­fią Palestyny i to­po­gra­fią Je­ro­zo­li­my; obcy jest im język aramejski, skoro wszystkie terminy aramej­skie tłumaczone są na grecki. Mo­ż­na przypuszczać, że Marek pisał swoje dzieło w Rzymie i przede wszystkim chrześcijan rzymskich miał na uwadze jako swych czytelników. Wspominając Szymona Cy­re­nejczyka (15,21), Ewangelista przed­stawia go jako ojca Alek­san­dra i Rufusa, a ten ostatni – zda­niem Ojców Kościoła i egzegezy now­szej – występuje wśród chrześcijan rzymskich, do których kieruje pozdrowienie Paweł w Liście do Rzy­mian (16, 13). Ewangelia Mar­ka obfituje też w latynizmy styli­sty­czno-terminologiczne.


  Ze stwierdzeń wczesnochrześcijańskich pisarzy i Ojców Kościoła np. Ireneusza, Jana Prezbitera – wy­nika, że Ewangelia Marka zo­sta­ła zredagowana po śmierci apo­sto­łów Piotra i Pawła, ale przed zbu­rzeniem Jerozolimy. Jero­zo­li­ma, świątynia i różne realia zwią­za­ne z kultem świątynnym są przedstawione jako rzeczy istniejące współcześnie, a nie jako elementy czasów przeszłych.


  Wziąwszy to wszystko pod uwa­­­gę, wielu egzegetów dzi­siej­szych utrzymuje, że Ewangelia Mar­ka powstała po 67 r., ale przed 70.


  Ewangelię Marka można po­dzie­lić na trzy części: 1. Objawienie tajemnicy Jezusa narodowi izraelskiemu oraz uczniom i krewnym Jezusa – proces wypełniający tzw. działalność galilejską Jezusa (1,1–7,23); 2. Tajemnica Syna Czło­wie­cze­go, pozostająca pod znakiem trzykrotnej zapowiedzi męki – chro­no­logicznie okres działalności pozagalilejskiej i podróży do Jero­zo­limy (7,24–10,52); 3. Nauczanie i spory z przeciwnikami podczas pobytu w Jerozolimie, zakończo­ne­go męką, śmiercią i zmartwych­wstaniem Jezusa (11,1–16,8).


  Markowi chodzi przede wszy­st­­kim o wykazanie, że Jezus jest Synem Bożym (1,1). Temu celowi służy sam dobór poszczególnych ter­minów, a także sposób ich przed­­­stawienia. Szczególnym świa­­­dec­twem synostwa Bożego są cuda do­ko­nane przez Jezusa oraz tytuły, któ­rymi On sam się określa („Syn Człowieczy”) albo aprobuje je w ustach innych ludzi (np. „Mesjasz”).


  Język Ewangelii Marka jest terminologicznie dość ubogi, pod wzglę­­­dem stylu – prosty, czasami wręcz chropawy. Obfituje w kon­stru­­kcje aramejskie, co świadczy o kulturze semickiej autora. Wspo­­m­nia­­ne wyżej liczne latynizmy wska­zu­ją na miejsce zredagowania Ewan­­gelii i chęć dostosowania się do mentalności adresatów dzieła.


  Wiadomości opracowane i na swój sposób zaadaptowane do my­śli przewodniej Ewangelii po­sia­­dał Marek przede wszystkim od Piotra, lecz z pewnością nie bez wpływu na treść księgi pozostała również wczesnochrześcijańska ustna tradycja ewangelijna.
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  CHRZEST JEZUSA
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  JEZUS BŁOGOSŁAWIĄCY DZIECI


  EWANGELIA WEDŁUG ŚWIĘTEGO MARKA


  PRZYGOTOWANIE DO DZIAŁALNOŚCI JEZUSA

  1,1–13


  Jan Chrzciciel: 1,1–8


  1


  1Początek Dobrej Nowiny oJe­zusie Chrystusie, Synu Bo­żym. 2Jak napisane jest uproroka Iza­jasza: Oto posyłam wysłańca mo­je­go przed Tobą. On przygotuje Ci two­­ją drogę. 3Głos wołającego na pu­­styni: Przygotujcie drogę dla Pa­na. Prostymi czyńcie Jego ścież­ki.


  4Tak też stało się zJanem Chrzci­cielem na pustyni, [gdzie] gło­sił chrzest pokuty na odpu­sz­cze­nie grzechów. 5Ispieszyła do niego cała Judea iwszyscy zJe­ro­zo­­limy. Iprzyjmowali od niego chrzest wrze­ce Jordan, wyznając swoje grze­chy. 6AJan nosił odzienie zsierści wiel­błą­dziej ipas skó­rza­ny na biodrach, jadał zaś sza­rań­czę imiód leś­ny. 7Inauczał wołając: Idzie za mną mocniejszy ode mnie, Ten, któ­re­­mu ja nie je­stem godzien, schyliw­szy się, roz­wią­zać rzemyka uJego san­­da­łów. 8Ja chrzczę was wodą, aOn bę­dzie was chrzcił Duchem Świę­tym.


  Chrzest Jezusa: 1,9–11


  9Iprzyszedł też wowych dniach Jezus zNazaretu zGalilei izostał ochrzczony wJordanie przez Jana. 10Właśnie wtedy, kie­dy wychodził zwody, zobaczył ot­wie­rające się niebo iDucha jakby wpostaci gołębicy zstę­pu­ją­ce­go na Niego. 11Az nieba odezwał się głos: Tyś jest Syn mój umi­ło­wany. WTo­bie upodobałem sobie.


  Kuszenie Jezusa: 1,12–13


  12Iwkrótce potem Duch upro­wa­dził Go na pustynię. 13Prze­by­wał na pustyni przez czterdzieści dni ibył kuszony przez szatana. Ibył tam ze zwierzętami, aniołowie zaś usługiwali Mu.


  DZIAŁALNOŚĆ JEZUSA WGALILEI

  1,14–7,23


  Pierwsze wystąpienie: 1,14–15


  14Akiedy Jan został uwię­zio­ny, przybył Jezus do Ga­lilei, gdzie głosił Dobrą Nowinę oBogu, mó­wiąc: 15Wypełnił się czas iprzybli­żyło się królestwo Boże. Na­wróć­cie się iuwierzcie wEwan­gelię!


  Powołanie pierwszych uczniów: 1,16–20


  16Akiedy przechodził nad Je­zio­rem Galilejskim, zobaczył Szy­mo­na iAndrzeja, brata Szymona, jak zarzucali wjezioro sieci. Byli bowiem rybakami. 17Ipowiedział do nich: Pójdźcie za Mną, aJa uczy­nię was rybakami ludzi. 18Aoni, natychmiast zostawiwszy sieci, poszli za Nim. 19Odszedłszy zaś nieco dalej, zobaczył Jakuba, syna Zebedeusza, ibrata jego, Jana, gdy byli włodzi inaprawiali sieci. 20Iich także powołał. Aoni, zostawiwszy włodzi ojca swego Zebedeusza znajemnikami, poszli za Nim.


  Uzdrowienie opętanego: 1,21–28


  21Agdy weszli do Kafarnaum, zaraz wszabat począł nauczać wsynagodze. 22Izdumiewano się Jego nauką, bo uczył jako ten, który ma władzę, anie tak jak uczeni wPiśmie.


  23Niebawem znalazł się też wsynagodze człowiek opętany przez ducha nieczystego. Izaczął wołać: 24Co Tobie do nas, Jezusie Nazareński? Przyszedłeś nas zgubić? Wiem, kim jesteś, Święty Boży! 25Tymczasem Jezus rozka­zał mu: Zamilcz iwyjdź zniego! 26Wtedy duch nieczysty począł miotać nim iwykrzykując głośno wyszedł zniego. 27Wszystkich tedy ogarnęło zdumienie, tak że pytali jeden drugiego: Cóż to takiego jest? Nowa nauka itaka moc! Nawet duchom nieczystym roz­ka­zu­je isą Mu posłuszne. 28Rychło też rozeszła się wieść oNim po całej krainie galilejskiej.


  Uleczenie matki żony Piotra: 1,29–31


  29Azaraz po wyjściu zsynagogi poszedł zJakubem iJanem do domu Szymona iAndrzeja. 30Mat­ka żony Szymona zaś leżała wgo­rą­czce. Izaraz powiedzieli Mu oniej. 31Przyszedł więc do niej ipodniósł ją, ująwszy za rękę. Aona, gdy już opuściła ją go­rą­czka, po­częła im usługiwać.


  Różne uzdrowienia: 1,32–34


  32Akiedy nastał wieczór isłoń­ce już zaszło, sprowadzono do Nie­go wszy­stkich chorych iopęta­nych. 33Wkońcu całe miasto zbiegło się przed drzwiami. 34Iuleczył wie­lu cier­pią­cych na różne choroby, iwypędził wiele złych duchów, anie pozwalał czartom mówić, ponieważ znały Go.


  Jezus opuszcza Kafarnaum: 1,35–39


  35Wczesnym zaś rankiem, kie­dy jeszcze było ciemno, wstał, po­sze­dł na miejsce samotne itam się modlił. 36Pobiegł też za Nim Szy­mon ze swymi towarzyszami. 37Akiedy Go znaleźli, powiedzieli Mu, że wszyscy Go szukają. 38Iodpowiedział im: Chodźmy gdzie indziej, do sąsiednich okolic, abym itam mógł nauczać. Po to prze­cież wyszedłem.


  39Ichodził po całej Galilei, nauczając wsynagogach iwyrzucając złe duchy.


  Uzdrowienie trędowatego: 1,40–45


  40A oto przyszedł do Niego pe­wien trędowaty iupadłszy na ko­la­na, prosił Go mówiąc: Jeśli chcesz, mo­żesz mnie oczyścić. 41AOn, zdję­ty litością, wyciągnął rękę, dot­knął go ipowiedział: Chcę, bą­dź oczyszczony. 42Inatychmiast ustą­pił znie­go trąd izostał oczy­sz­czony. 43Idał mu surowy nakaz, iodesłał go, 44mówiąc: Pamiętaj, że­byś nikomu nic nie mówił. Idź tyl­ko, przedstaw się kapłanowi izłóż [w dziękczynieniu] za swe oczy­szczenie ofiarę prze­pisaną przez Mojżesza na świadectwo dla nich. 45Ale on, skoro tylko wy­­szedł, zaczął otym głośno roz­po­wia­­dać, tak że Jezus nie mógł już wejść jawnie do miasta. Przebywał na miejscach samotnych, aludzie przychodzili do Niego zewsząd.


  POCZĄTEK SPORÓW ZUCZONYMI WPIŚMIE IFARYZEUSZAMI

  2,1–3,6


  Uzdrowienie paralityka: 2,1–12


  2


  1Akiedy ponownie przyszedł do Kafarnaum, dowiedziano się, że jest wdomu. 2Izebrało się wiele ludzi, tak że nawet przy drzwiach nie było już miejsca. AOn ich na­u­czał. 3Ioto przybyli do Niego zparalitykiem, którego niosło czterech [lu­dzi]. 4Ponieważ zpowodu tłumu nie mogli się do Niego dostać, rozebrali nad Nim dach iprzez otwór spuścili nosze, na których leżał spa­ra­li­żo­wa­ny. 5Wi­dząc ich wiarę, powiedział Je­zus do paralityka: Synu, twoje grze­chy są ci odpuszczone. 6Lecz siedziało tam kilku uczonych wPiś­mie, którzy myśleli sobie wduchu: 7Jakim prawem On to mówi? Prze­cież to bluźnierstwo! Któż może od­pu­szczać grzechy prócz jednego tyl­ko Boga? 8AJe­zus, rozpoznawszy natychmiast wduchu, że właśnie tak myśleli, powiedział do nich: Cze­­muż to poddajecie się takim myś­­lom? 9Cóż jest łatwiej zrobić: Po­wie­dzieć paralitykowi: Twoje grze­­chy są ci odpuszczone, czy też roz­kazać, aby wstał, zabrał swoje łoże ipo­szedł? 10Wiedzcie, że Syn Czło­wie­czy ma na ziemi władzę od­pu­sz­cza­nia grze­chów! Irzekł wtedy do paralityka: 11Rozkazuję ci: Wstań, weź swoje nosze iidź do do­mu! 12Aon wstał, natychmiast wziął swoje nosze iwobecności wszystkich wyszedł, tak że byli bardzo zdu­mieni iwielbiąc Boga mówili: Nig­dy nie widzieliśmy czegoś podobnego.


  Powołanie Lewiego iuczta zcelnikami: 2,13–17


  13Apotem znów wyszedł nad morze. Izbiegli się do Niego wszy­scy ludzie, aOn ich nauczał. 14Prze­chodząc zaś zobaczył Lewiego, syna Alfeusza, gdy siedział przy cle. Ipo­wie­dział do niego: Pójdź za Mną. Aon powstawszy poszedł za Nim.


  15Gdy zaś siedzieli przy stole wjego domu, było zNim iz Jego uczniami wielu celników igrze­sz­ni­ków. Wielu bowiem było takich, którzy przyszli za Nim. 16Uczeni zaś wPiśmie, ci spośród fary­ze­u­szów, widząc, że je razem zcelni­ka­mi igrzesznikami, mówili do Jego ucz­niów: Dlaczego On je ipije razem zgrzesznikami icelnikami? 17AJe­zus, usłyszawszy to, powie­dział: Nie zdro­wi, lecz chorzy po­trze­bują le­ka­rza. Przy­sze­dłem nie po to, żeby wzy­wać do siebie spra­wie­dliwych, lecz grze­sz­ników.


  Sprawa postów: 2,18–22


  18Gdy pewnego razu uczniowie Jana ifaryzeusze pościli, zwróco­no się do Niego zpytaniem: Dla­cze­go uczniowie Jana iucznio­wie fa­ry­ze­u­szów poszczą, aTwoi ucz­nio­wie nie poszczą? 19AJezus od­po­wie­dział im: Czyż goście na uczcie godowej mo­gą pościć, gdy jesz­cze jest znimi pan młody? Nie mo­gą pościć, jak dłu­go jest znimi pan młody. 20Przyjdzie jednak czas, że zabiorą im pa­na młodego. Iwtedy będą pościć.


  21Nikt nie przyszywa łaty znowego sukna do starego ubrania, bo nowa łata odrywa część starego ub­rania ipowstaje jeszcze większe rozdarcie. 22Nikt też nie wlewa nowego wina do starych bu­kła­ków, bo rozsadzi ono bukłaki izmar­­nuje się wten sposób iwino, ibukłaki. Na nowe wino potrzebne są nowe bukłaki.


  Łuskanie kłosów wszabat: 2,23–28


  23Akiedy pewnego szabatu przechodził wśród zbóż, Jego ucz­nio­wie idąc poczęli zrywać iwy­łus­kiwać kłosy. 24Wtedy po­wiedzieli faryzeusze: Dlaczego oni robią wsza­bat to, czego nie wolno robić? 25AOn ich zapytał: Czy nigdy nie czy­ta­liście otym, co uczy­nił Dawid, gdy znalazł się wpotrzebie, ibył głodny, on sam ijego towa­rzy­sze? 26Jak wszedł do świątyni Pań­skiej, wtedy gdy naj­wyższym ka­pła­nem był Abia­tar, jak spożywał chleby pokładne, co jest dozwo­lo­ne tylko kapłanom, ijak dawał na­wet swoim towarzy­szom? 27Ipo­wie­dział im także: Sza­bat został ustanowiony dla czło­­wie­ka, anie człowiek dla sza­batu. 28Otóż Syn Człowieczy jest Panem na­wet szabatu.


  Uzdrowienie człowieka zuschłą ręką: 3,1–6


  3


  1Iznów wszedł kiedyś do synagogi, izastał tam człowieka, któ­ry miał uschłą rękę. 2Aoni podpa­try­wa­li Go, czy dokona uzdro­wie­nia wsza­bat, żeby móc Go potem os­kar­żyć. 3Ipo­wiedział do człowieka zus­chłą rę­ką. Stań tu wobec wszystkich. 4Apo­tem rzekł do nich: Czy wsza­bat wol­no czynić dobro czy zło, oca­lić życie czy zabić je? Lecz oni nic nie od­po­wie­dzieli. 5Wtedy spojrzaw­szy na nich gniewnie zasmucił się zpowodu zatwardziałości ich ser­­ca irzekł do owego człowieka: Wy­­cią­gnij rękę. Iwy­ciągnął rękę, izostała uz­dro­wiona. 6Wtedy fa­ry­ze­­usze, wy­szedł­szy wspólnie zhe­ro­dianami, uda­li się na naradę, jak by Go zgładzić.


  JEZUS CUDOTWÓRCĄ I NAUCZYCIELEM

  3,7–35


  Napływ ludu: 3,7–12


  7Jezus tymczasem oddalił się razem ze swymi uczniami nad je­zioro. Szło zNim wiele ludzi zGa­lilei, zJudei, 8zJerozolimy, zIdu­mei, zTransjordanii, zokolic Tyru iSydonu. Mnóstwo ludzi schodziło się do Niego na wieść oJego czynach. 9Wtedy powiedział uczniom, żeby była dlań wolna jedna łódka, ze względu na tłum, iżby nie na­pie­rał zbyt mocno. 10Uzdrowił tam bo­wiem wielu idlatego cisnęli się, by Go dotknąć, wszyscy, którzy cierpieli na jakieś dolegliwości. 11Co wię­cej, nawet duchy nieczyste na Je­go widok padały wołając: Tyś jest Synem Bożym. 12Lecz On nakazywał im surowo, żeby Go nie ujawnia­no.


  Powołanie Dwunastu: 3,13–19


  13Apotem wszedł na górę iwezwał do siebie tych, których chciał. Iprzyszli do Niego. 14Iusta­nowił Dwunastu, ażeby zNim byli po to by mógł ich posłać głosić naukę 15iaby mieli władzę wy­pę­dza­nia złych duchów. 16Tak więc ustanowił Dwunastu: Szy­mo­na, któ­remu nadał imię Piotr; 17Ja­ku­ba, syna Zebedeusza, iJana, bra­ta Jakubowego, nadając im imię Boanerges, to znaczy: Sy­no­wie Gro­mu. 18Ponadto Andrzeja, Fi­li­pa, Bartłomieja, Mateusza, To­ma­­sza, Jakuba – syna Alfeusza, Ta­deusza, Szymona Gorliwego 19iJu­dasza Iskariotę – tego, który Go zdradził.


  Interwencja krewnych Jezusa: 3,20–21


  20Kiedy przyszedł do domu, tłum znów tak się cisnął, że nawet nie mogli się posilić. 21Agdy do­wie­dzieli się otym Jego bliscy, posz­li, żeby Go upomnieć. Mówili bowiem między sobą: Postradał zmysły.


  Ataki uczonych wPiśmie iobrona Jezusa: 3,22–30


  22Tymczasem uczeni wPiśmie, ci, którzy przybyli zJerozolimy, mówili: Ma Belzebuba iwyrzuca złe duchy przez przywódcę złych du­chów. 23Przy­woławszy ich tedy do siebie, mówił do nich wprzypowieściach: Jakżeż szatan może wyrzucać szatana? 24Jeżeli jakieś królestwo jest rozdarte samo wsobie, to nie może ono ostać się długo. 25Po­dob­nie jeśli jakiś dom jest po­dzie­lony sam wsobie, to też nie ostanie się długo. 26Jeśli więc szatan występuje przeciwko sobie samemu isam się rozdziela, to nie może trwać długo. Już znim ko­niec. 27Lecz nikt nie może wejść do domu człowieka silnego izagrabić jego majętność, chyba że wpierw zwiąże owego mo­ca­rza, apotem do­piero złupi jego dom. 28Za­praw­dę powiadam wam: wszystko bę­dzie ludziom wy­baczo­ne, wszyst­kie grzechy ibluź­nier­stwa, któ­rych by się dopuścili. 29Lecz jeśli ktoś bluźni przeciwko Duchowi Świę­temu, nigdy nie bę­dzie mu to odpu­szczone: na wieki wi­nien jest grzechu. 30To dlatego [tak oświadczył], iż mówili: Ma ducha nieczystego.


  Prawdziwi krewni Jezusa: 3,31–35


  31Przybyła też matka Jego ibracia istanąwszy na zewnątrz posłali do Niego, aby Go przy­wo­łać. 32Wokół Niego siedziało wła­śnie mnóstwo ludzi, kiedy Mu do­nie­siono: Twoja matka ibracia twoi są na dworze ipytają się oCiebie. 33Wtedy Jezus od­po­wie­dział: Któż to jest moja matka ikto to są moi bracia? 34Apotem, pa­trząc na siedzących dokoła, rzekł: Oto moja matka imoi bracia. 35Kto bowiem pełni wolę Bożą, ten jest moim bratem, moją siostrą imatką.


  Przypowieść osiewcy: 4,1–9


  4


  1Iznów począł nauczać nad jeziorem. Zebrało się wokół Niego tak bardzo wiele ludzi, że aż wszedł do łodzi iusiadł wniej na jeziorze, arzesze stały na brzegu jeziora. 2Inauczał ich wiele wprzy­powieściach imówił nau­cza­jąc: 3Słuchajcie: Oto siewca wy­­szedł siać. 4Gdy siał, jedno [ziar­­­no] padło koło drogi; nadleciały pta­ki iwydziobały je. 5Inne padło na grunt skalisty inie miało wiele ziemi. Wzeszło też zaraz, bo gleba nie była głęboka, 6lecz znastaniem słońca zostało przypalone inie mając ko­rze­nia – uschło. 7In­ne zkolei wpad­ło między ciernie, któ­re wyrósłszy szybko, zagłuszyły je – inie wydało żadnego owocu. 8Inne wreszcie padły na ziemię dobrą. Wzeszły, wyrosły iwydały plon: jedne trzydziestokrotny, in­ne sześćdziesięcio­krotny, ajeszcze inne stokrotny. 9Ipowiedział: Kto ma uszy do słuchania, niech słu­cha.


  Tajemnica Królestwa Bożego: 4,10–12


  10Akiedy znalazł się sam, za­py­tali Go uczniowie razem zDwunastoma, co znaczą te przy­po­wieści. 11AOn powiedział do nich: Wam dana jest tajemnica królestwa Bożego, lecz dla tych, którzy są spoza waszego grona, wszystko dokonuje się wprzy­powieściach, 12tak iżby patrzyli oczyma, anie widzieli, słuchali uszami, anie słyszeli iżeby się nie nawrócili inie była im wydana tajemnica.


  Wyjaśnienie przypowieści osiewcy: 4,13–20


  13Ipowiedział do nich: Nie rozumiecie więc nawet tej przypowieści? Jakże zdołacie zrozumieć wszystkie inne? 14Siewcą jest ten, który sieje słowo. 15Tymi, którzy znajdują się obok drogi, gdzie sieje się słowo, są ci, co słuchają słowa, lecz zaraz przy­cho­­­dzi szatan izabiera zasiane wnich słowo. 16Podobni do nich są ci, którzy zostali posiani na gruncie skalistym: ci również, skoro tylko posłyszą słowo, przyjmują je zradością, 17lecz nie mają wsobie korzenia, są niestali. Gdy przyj­dzie zczasem ucisk albo prześla­do­wanie zpowodu słowa, natychmiast po­czynają się chwiać. 18Są itacy, którzy zostali posiani wśród cierni. Ci słuchają wprawdzie sło­wa, 19lecz troski świata tego, ułuda bogactw oraz różne żądze przychodzą na nich izagłuszają słowo, które staje się bezpłodne. 20Tymi zaś, którzy zostali posiani na ziemię uprawną, są ci, co słuchają słowa, przyjmują je iwydają plon – trzydziestokrotny, sześć­dzie­się­ciokrotny istokrotny.


  Wymowa światła: 4,21–23


  21Imówił do nich: Czy lampę wynosi się po to, by ją umieścić pod korcem lub pod łóżkiem? Czyż nie po to raczej, by ją ustawić na świe­cz­niku? 22Nie ma przecież nic tak tajemnego, co by nie miało być uja­w­nione, inic nie jest tak ukry­te, że­by nie miało wyjść na jaw. 23Kto ma uszy do słuchania, niech słucha.


  Jaką miarą wy mierzycie...: 4,24–25


  24Powiedział im również: Za­stanówcie się nad tym, co słyszycie: Jaką miarą wy mierzycie, taką też wam odmierzą ijesz­cze wam dołożą. 25Kto bowiem ma, temu będzie dodane, akto nie ma, temu zabiorą nawet ito, co już ma.


  Przypowieść owzrastającym zasiewie: 4,26–29


  26Imówił dalej: Zkrólestwem Bo­żym jest tak, jak zkimś, kto wrzu­ca nasienie wziemię: 27Czy śpi, czy nie śpi, we dnie iwnocy nasienie wschodzi irośnie, aon nawet nie wie jak. 28Ziemia sama zsiebie owocuje: wydaje naprzód łodygę, potem kłos, apotem pełne ziarno wkłosie. 29Agdy plon jest już dojrzały, zaraz za­puszcza sierp, bo pora już na żniwo.


  Przypowieść oziarnie gorczycznym: 4,30–32


  30Ipowiedział im: Do czegóż mamy przyrównać królestwo Boże iwjakiej przypowieści je przedstawimy? 31Otóż jest ono jak ziar­no gorczycy: gdy się je rzuca wziemię, mniejsze jest od wszystkich nasion na ziemi, 32agdy się je zasieje, wy­ra­sta istaje się większe od innych krzewów, iobfituje wsilne pędy, tak, że wjego cieniu mogą zakładać gniazda ptaki po­wie­trzne.


  O nauczaniu wprzypowieś­ciach: 4,33–34


  33Inauczał ich wwielu podobnych przypowieściach, jak tylko mogli zrozumieć. 34Bez przypowieści wogóle nie przemawiał do nich. Oddzielnie zaś objaśniał wszystko swoim uczniom.


  CZYNY ISŁOWA JEZUSA MAJĄCE UKSZTAŁTOWAĆ UCZNIÓW

  4,35–7,23


  Burza na morzu: 4,35–41


  35Itego samego dnia, gdy nastał wieczór, powiedział im: Przepłyńmy na drugi brzeg. 36Po­zostawili więc tłum, aJego zabrali, tak jak był włodzi. Płynęły zNim także inne łodzie. 37Ioto nagle zerwał się gwałtowny wicher. Fale nacierały na łódź, tak że poczęła się napełniać [wodą]. 38AOn spał na końcu łodzi mając opartą głowę. Obudzili go tedy wo­ła­jąc: Nauczycielu, czyż wcale Cię to nie obchodzi, że giniemy? 39Wtedy On wstał, uciszył wicher izawołał do jeziora: Zamilknij iuspokój się. Iustał wicher iza­pa­nowała głęboka cisza. 40Wówczas powiedział do nich: Czemu się tak boicie? Jakże wam brak wiary! 41Aoni, prze­ra­że­ni bardzo, mówili jeden do dru­gie­go: Kimże On jest, że nawet wicher imorze są Mu posłuszne?


  Uzdrowienie opętanego wGerazie: 5,1–20


  5


  1Iprzeprawili się na drugą stronę jeziora do kraju Gera­zeń­czyków. 2Agdy tylko wyszedł złodzi wybiegł naprzeciw Niemu zgrobowca człowiek pewien, opę­ta­ny przez ducha nieczystego. 3Prze­bywał on ciągle między gro­bow­cami inie mógł go już nikt związać nawet łańcuchami. 4Czę­sto krę­po­wa­no go sznurami iłań­cu­chami, lecz on rwał łań­cu­chy, zrzucał zsiebie pęta inikt nie potrafił go obez­władnić. 5Nocą idniem, ciągle przebywał między grobowcami lub wgórach, krzycząc itłukąc sam siebie ka­mie­nia­mi. 6Akiedy zo­ba­czył Jezusa jesz­­cze zdaleka, przybył do Niego, upadł przed Nim izawołał głośno: 7Czego chcesz ode mnie, Jezusie, Synu Boga Naj­wyż­sze­go? Zakli­nam Cię na Boga, abyś mnie nie dręczył. 8Powiedział mu bo­wiem: Duchu nieczysty, wyjdź zte­go czło­wieka? 9Izapytał go: Jakie jest twoje imię? Aon odpowiedział: Legion mi na imię, bo jest nas wielu. 10Iprosił Go bardzo, żeby ich nie wypędzał ztej krainy. 11Awła­śnie tam na górze pasło się wielkie stado świń. 12Za­czę­li Go tedy pro­sić: Poślij nas między te świnie, że­byś­my mogli wnie wejść. 13Ipozwo­lił im. Wtedy duchy nieczyste wysz­ły iwstąpiły wświ­nie. Itak stado liczące około dwóch tysięcy zwaliło się po spa­dzi­stym brzegu do morza iutonęło wnim. 14Apasterze uciekli iroz­po­wiedzieli owszystkim wmieście ipo całej okolicy. Wy­cho­dzi­li tedy lu­dzie, żeby zobaczyć, co się stało. 15Przy­szedłszy do Jezusa, zo­­ba­czy­li opętanego, wktórym był legion. Sie­dział ubrany iprzy zdro­wych zmy­słach. Iogarnęło ich prze­ra­że­nie. 16Ci zaś, którzy wszy­stko wi­dzieli, opowiedzieli, co się działo zopę­tanym, [wspominając] także oświniach. 17Wtedy zaczęli Go prosić usilnie, żeby odszedł poza granice ich kraju. 18Akiedy wsiadł do łodzi, opętany dopraszał się, żeby mógł zostać przy Nim. 19Lecz On, nie zgodziwszy się, po­wie­dział: Wróć do domu, do swoich, iopowiedz im wszystko, co ci Pan uczynił ijak się nad tobą ulitował. 20Wtedy odszedł izaczął opowiadać wDekapolu otym, co Jezus uczynił znim. Idziwili się wszyscy.


  Wskrzeszenie córki Jaira iuleczenie niewiasty chorej na krwotok: 5,21–43


  21Akiedy Jezus przybył włodzi znów na drugi brzeg, zgromadziło się koło Niego bardzo wielu ludzi. AOn pozostawał jeszcze nad jeziorem. 22Ioto przystąpił do Nie­go jeden zprzełożonych synagogi, imieniem Jair, upadł Mu do nóg itak Go prosił: 23Moja córka właśnie teraz kona. Przyjdź, włóż na nią ręce, żeby wyzdrowiała ipozostała przy życiu. 24Iposzedł znim. Towarzyszyła Mu wielka rzesza ludzi, którzy tłoczyli się zewsząd na Niego.


  25Abyła tam pewna kobieta, która od lat dwunastu chorowała na upływ krwi 26iwiele wycierpiała od różnych lekarzy; wydała [na nich] już wszystko, co miała, awca­le nie czuła się lepiej, lecz przeciwnie, nawet gorzej. 27Gdy tedy usłyszała oJezusie, wmie­sza­na wtłum zbliżyła się do Niego ztyłu idotknęła Jego pła­szcza. 28Mówiła sobie bowiem: Jeżeli tyl­ko dotknę się Jego pła­szcza, będę zdro­­wa. 29Irzeczywiś­cie ustał krwo­­tok ipoczuła swym ciałem, że została uleczona od tej choroby. 30Jezus odczuł natychmiast, że wyszła moc od Niego. Odwrócił się tedy do tłumu ipo­wie­dział: Kto się dotknął mojego płaszcza? 31Aucz­nio­wie odpo­wie­dzie­li: Widzisz przecież, jaki tłum ciśnie się zew­sząd na Ciebie, ipytasz: Kto się Mnie dotknął? 32Lecz On pa­trzył dokoła, aby zobaczyć tę, która to uczyniła. 33Wówczas kobieta owa, drżąc zprze­­rażenia – bo wie­działa przecież, co się znią stało – po­desz­ła do Nie­go, upadła na ziemię iwyz­nała Mu całą prawdę. 34AOn rzekł do niej: Córko, uzdrowiła cię twoja wiara. Idź wpokoju ipozostań już wolna od twoich cier­pień.


  35Gdy jeszcze to mówił, przysz­li ludzie od prze­łożonego synagogi oznajmiając: Umarła twoja córka; po co jeszcze trudzisz Nau­czy­cie­la? 36Ale Jezus, nie zwracając uwa­­gi na to, co powiedziano, rzekł do przełożonego synagogi: Nie bój się, tylko wierz! 37Inie pozwolił iść ze sobą nikomu oprócz Piotra, Jakuba iJana, brata Jakubowego.


  38Iprzyszli do domu przełożonego sy­nagogi, gdzie zastał zamie­sza­nie, płacz wielki izawodzenie. 39Agdy wszedł do środka, powie­dział: Czemuż tak zawodzicie ipła­cze­cie? Przecież dziecko nie umar­ło, tylko śpi. 40Aoni śmiali się zNiego [nie dowierzając]. Lecz On usunął wszystkich zdomu iwzią­w­­szy ze sobą tylko ojca imatkę dziecka oraz swych towa­rzy­szy, wszedł tam, gdzie leżało dziec­ko. 41Potem ujął je za rękę ipo­wie­dział: Talitha kum, co się tłu­ma­czy: Dziewczyno, mówię ci, wstań! 42Inatychmiast wstała dziew­czyna izaczęła chodzić. Amia­ła już dwa­naście lat. Iogar­nę­­ło wszystkich wielkie zdumienie. 43AOn nakazał im surowo, żeby nikt się otym nie dowiedział. Ipolecił dać jej jeść.


  Odrzucenie Jezusa wNazarecie: 6,1–6
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  1Iwyszedł stamtąd, iudał się do swojej ojczyzny, aucz­nio­wie Jego szli za Nim. 2Gdy zaś nad­szedł szabat, począł nauczać wsynagodze. Iprzysłuchując się Mu, wielu pytało ze zdziwieniem: Skąd uNiego to wszystko? Co za niezwykła mądrość jest Mu dana? Jakież wielkie cuda dokonują się przez Jego ręce ! 3Czyż nie jest to cieśla, syn Maryi, abrat Jakuba, Józefa, Judy iSzymona? Asiostry Jego czyż nie żyją także tu unas? Iwątpili wNiego. 4AJezus oznajmił im, że prorok nie doznaje czci tylko wswojej ojczyźnie, wśród swo­ich krewnych iwe własnym domu. 5Inie mógł tam zdziałać już więcej żadnego cudu. Tylko na kilku chorych włożył ręce iuz­dro­wił ich. 6Idziwił się także ich nie­do­wiarstwu. Iobchodził okoliczne wsie inau­czał.


  Rozesłanie Dwunastu: 6,7–13


  7Apotem, przywoławszy do siebie Dwunastu, zaczął ich wy­sy­łać po dwóch. Dał im też władzę nad duchami nieczystymi 8ina­ka­zał, żeby, prócz laski, nic ze so­bą nie brali wdrogę: ani chleba, ani torby podróżnej, ani pieniędzy wschowkach upasa. 9Idźcie jednak – powiedział – obuci wsan­dały, lecz nie ubierajcie się wdwie szaty. 10Ipolecił im również: Gdzie­­kolwiek wejdziecie do jakie­goś domu, pozostańcie tam, dopóki stamtąd nie będziecie odchodzić. 11Agdyby was wjakimś miej­scu nie przyjęto inie chciano was słuchać, to wychodząc stamtąd otrzą­śnijcie pył znóg waszych na świadectwo dla nich. 12Tak więc wy­szli inawoływali [wszystkich] do nawrócenia. 13Wyrzucili też mnó­stwo złych duchów iwielu chorych uzdrowili, namaszczając ich przed­­­­tem olejem.


  Sąd Heroda oJezusie: 6,14–16


  14Inawet sam król Herod do­wie­dział się oNim – bo imię Jego stało się głośne – imówił, że to Jan Chrzciciel zmartwychwstał idzia­ła­ją wnim cudowne moce. 15Ainni mówili: To jest Eliasz; ajeszcze inni tłumaczyli, że to prorok, jak każdy inny prorok. 16Lecz Herod, słysząc to, twierdził: To Jan, ten, którego kazałem ściąć, zmar­twych­wstał.


  Ścięcie Jana Chrzciciela: 6,17–29


  17Herod bowiem przez swoich wysłanników po­chwycił Jana iza­kuw­szy go wkajdany trzymał wwięzieniu. Powodem zaś była Herodiada, którą pojął za żonę, choć była żoną brata jego Filipa. 18Otóż Jan upomniał Heroda mó­wiąc: Nie wolno ci mieć za żonę żony twego brata. 19Tak więc He­ro­diada zapłonęła gniewem prze­ciw­ko niemu ichciała go zgła­dzić, ale nie mogła. 20Herod bo­wiem lękał się Jana, wiedząc, że jest on czło­wie­kiem prawym iświę­tym. Dla­tego też brał go wobronę. Akiedy go słu­chał, odczuwał wewnętrzny nie­po­kój, ale słuchał go chętnie. 21Lecz oto nadarzyła się dobra sposobność wtedy, kiedy to Herod, zokazji swo­ich urodzin, wyprawił ucztę dla swo­ich urzędników, dowódców woj­sko­wych iznakomitych osobi­sto­­ści galilejskich. 22Otóż gdy cór­ka He­ro­diady, ukazawszy się po­czę­ła tań­czyć iprzypadła do gustu Herodowi oraz współucztującym, powiedział król do dziewczyny: Za­żą­daj ode mnie, czego tylko chcesz, adam ci. 23Inawet zaklinał się mówiąc: Oco tylko poprosisz, dam ci, choćby na­wet połowę mojego królestwa. 24Te­dy ona wy­szedł­szy zapytała swej matki: Oco powinnam po­pro­sić? Ata odpo­wie­działa: Ogłowę Ja­na Chrzci­cie­la. 25Wróciła więc czym prę­dzej do króla ipoprosiła go mó­wiąc: Chcę, żebyś natychmiast dał mi na misie głowę Jana Chrz­ciciela. 26Wów­czas król zasmucił się bar­dzo, lecz ze względu na daną przy­się­gę oraz zpowodu współucztują­cych nie chciał jej odmówić. 27Pos­łał więc kata inakazał mu prz­y­nieść głowę Jana Chrzciciela. Po­szedł tedy [kat], ściął go wwięzieniu, 28przy­niósł na misie jego głowę idał ją dziew­czynie, adziewczyna oddała ją matce. 29Dowiedziawszy się otym uczniowie Jana przyszli, wzięli jego ciało izłożyli je wgrobie.


  Powrót apostołów: 6,30–31


  30Apostołowie zaś znów zebrali się uJezusa iopowiedzieli Mu owszystkim, czego dokonali icze­go nauczali. 31AOn rzekł do nich: Odejdźcie sami na osobność iod­po­cznijcie trochę. Było tam bo­wiem wielu przychodzących iod­cho­dzących, tak że nie mieli nawet czasu, by się posilić.


  Pierwsze rozmnożenie chleba: 6,32–44


  32Wstąpiwszy tedy do łodzi udali się sami na osobność. 33Lecz zauważono ich, gdy odpływali. Irozpoznało [ich] wielu. Ściągnęli tedy pieszo ze wszystkich miast, aniektórzy nawet ich uprzedzili. 34AJezus, wysiadłszy, ujrzał tłum wielki. Iulitował się nad nimi, bo byli jakby owce nie mające pas­te­rza. Ipoczął im głosić liczne nauki. 35Gdy zaś było już bardzo późno, przy­szli do Niego uczniowie mó­wiąc: Miejsce tu puste ipora już spóź­niona. 36Pozwól im odejść, niech się udadzą do pobliskich osad iwsi iniech sobie kupią coś do jedzenia. 37Lecz On od­po­wia­da­jąc rzekł do nich: To wy dajcie im jeść. Aoni mówią na to: Czyż mamy pójść, by za dwieście de­na­rów kupić chleba idać im jeść? 38Wtedy ich zapytał: Ile macie chle­bów? Pójdźcie izobaczcie! Gdy zobaczyli, powiedzieli: Pięć idwie ryby. 39Wtedy powiedział, żeby ka­za­li usiąść wszystkim grupami na zielonej trawie. 40Iusiedli jedna grupa koło drugiej po stu ipo pięć­dzie­­sięciu. 41Apotem wzią­wszy pięć chlebów idwie ryby wejrzał wniebo, pobłogosławił ipołamawszy [chleby] dawał je uczniom, aby kła­dli przed nimi. Idwie ryby rów­nież kazał roz­dzie­lić między wszystkich. 42Jedli tedy wszyscy inasycili się. 43Az resztek chleba iryb zebrano jeszcze dwa­naś­cie peł­nych koszów. 44Tych, co jedli chleb, było pięć tysięcy mężczyzn.


  Jezus chodzi po jeziorze: 6,45–52


  45Zaraz też przynaglił swoich uczniów, żeby wsiedli do łodzi ipo­płynęli przed Nim na drugi brzeg naprzeciw Betsaidy, podczas gdy On miał rozesłać ludzi. 46Kiedy ich więc odprawił, wyszedł na górę, żeby się pomodlić. 47Był już wie­czór. Łódź znajdowa­ła się na środku jeziora itylko On sam jeden na lądzie. 48Akiedy widział, jak bar­dzo męczyli się przy wiosłowaniu – wiatr bowiem był im przeciwny – zbliżył się do nich, około czwartej straży nocnej, idąc po jeziorze. Ichciał ich minąć. 49Aoni, zo­ba­czyw­szy Go, jak szedł po jeziorze, myśleli, że to jakieś widmo. Iza­czę­li krzyczeć. 50Wszyscy Go bo­wiem zobaczyli ibardzo się prze­lę­k­li. Lecz On odezwał się do nich wte słowa: Odwagi, to Ja jestem; nie bójcie się! 51Iwsiadł do nich do łodzi, awiatr się uciszył. 52Ijesz­cze więcej dziwili się między sobą, bo nic nie rozumieli ze spra­wy chleba, ponieważ umysły ich były zaś­le­pione.


  Uzdrowienia wGenezaret: 6,53–56


  53Agdy przeprawili się na ląd, przybyli do Genezaret izatrzymali się przy brzegu. 54Igdy tylko wy­sied­li złodzi, zaraz Go poznano. 55Za­częto więc biegać po całej oko­li­cy, znosząc chorych na miejsce, wktórym, jak sądzono, przebywał. 56Igdzie tylko się pojawił: we wsi, wmieście lub wjakiejś osadzie, zaraz wynoszono na miejsca pub­li­czne chorych, prosząc Go, żeby pozwolił dotknąć się choć skraju swego płaszcza. Awszyscy, którzy się Go dotknęli, odzyskiwali zdro­wie.


  Sprawa czystości inieczy­stości: 7,1–23


  7


  1Izeszli się uNiego razem faryzeusze oraz kilku spośród uczonych wPiśmie, którzy przyby­li zJerozolimy. 2Izobaczyli, jak nie­którzy zJego uczniów nie­czy­sty­mi, to znaczy nie umytymi przed­­tem, rę­kami brali chleb ijedli. 3Fa­ry­ze­u­sze bowiem iwogó­­le wszyscy Żydzi nie zasiadają do jedzenia, jeśli przedtem nie umyją sobie dokładnie rąk. 4Po­dob­nie [gdy wracają] zryn­ku, nie jedzą, dopóki się nie obmyją. Jest zresztą wiele innych [zwyczajów], które przyjęli po to, by ich prze­­strze­gać, jak na przykład ob­my­wa­nie kielichów, dzbanów, naczyń mie­dzianych. 5Zapytali Go tedy fa­ry­zeusze iuczeni wPiśmie: Dla­cze­go uczniowie Twoi nie prze­strze­gają zwyczajów ojców, lecz za­sia­dają do jedzenia znie umytymi rękami? 6AOn odpowiedział na to: Obłudnicy, słusznie proro­ko­wał owas Izajasz. Napisane jest bowiem uniego:


  Lud ten czci Mnie wargami, / ale swym sercem jest daleko ode Mnie.


  7Na próżno bowiem cześć Mi oddają / głosząc nauki, które są tylko ludzkimi nakazami.


  8Zaniedbawszy przykazania Boże, troszczycie się oprzestrze­ga­nie zwyczajów ludzkich, obmy­wa­cie dzbany, kielichy iczynicie wiele in­nych, podobnych rzeczy. 9Ipo­wie­dział im nadto: Dobrze po­tra­ficie ob­chodzić przykazania Boże po to, aby zachować wasze zwyczaje. 10Aprzecież Mojżesz po­wie­dział: Czcij ojca twego imatkę twoją oraz: Niech zginie ten, kto złorzeczy ojcu lub matce. 11Awy mó­wicie: Jeśli ktoś po­wie ojcu lub matce: korban – co oz­nacza, że jako dar już zostało zło­żo­ne to, co ci się należy ode mnie – 12nie po­zwa­lacie już nic więcej zrobić dla ojca lub matki. 13Itak lekce­wa­ży­cie sobie słowo Boże wskutek zwy­czajów, które prze­ka­za­liście sa­mi so­bie. Czynicie zresztą wiele in­nych, podobnych rzeczy. 14Apo­tem znów przywołał do siebie rze­sze lu­dzi ipowiedział im: Słuchajcie wszyscy izechciejcie zrozumieć: 15Nie czyni człowieka nie­czy­stym to, co wchodzi doń zzew­nątrz, lecz to, co wychodzi zczło­wie­ka, to czyni go nieczystym. 16Kto ma uszy do słu­chania, niech słucha.


  17Agdy przyszedł od ludzi do domu, Jego uczniowie pytali ozna­czenie tej przypowieści. 18AOn rzekł do nich: Tak więc nawet iwy nic nie rozumiecie. Nie wiecie, że nie może uczynić czło­wie­ka nie­czy­stym to, co wchodzi doń zzew­nątrz, 19gdyż nie przenika aż do je­go serca, ale dostaje się do żo­łąd­ka, apotem już wydalane jest na zew­nątrz. Wten sposób uznał wszy­stko, co się je, za czy­ste. 20Imó­wił także: Nieczystym czyni czło­wieka to, co zeń wy­chodzi. 21Zwewnątrz bowiem, zserca ludz­kiego po­cho­dzą złe myśli, nierząd, kra­dzie­że, zabójstwa, 22cu­dzo­łós­twa, chciwość, zło­śli­wość, podstęp, wy­uz­da­nie, zazdrość, obelgi, py­cha, głu­po­ta. 23Wszelkie to zło zwewnątrz po­cho­dzi iono właśnie czyni czło­wie­ka nieczystym.


  Dalsza część dostępna w wersji pełnej.


  
    
      1,2-3 Por. Ml 3,1; Iz 40,3.

    


    
      1,11 Por. Mt 17,5; Ps 2,7; Iz 42,1.

    


    
      1,17 Por. Mt 4,21.

    


    
      1,22 Por. Mt 7,28n.

    


    
      1,24 „Święty Boży” (por. J 6,69) – wyraz szczególnego stosunku Jezusa do Boga Ojca; obdarzony mocą samego Boga.

    


    
      1,27 Por. Mt 7,28.

    


    
      1,32 „Nastał wieczór” – dzień, wtym wypadku szabat zabraniający wszelkiego wysiłku fizycznego, kończył się zzachodem słońca.

    


    
      1,35 Por. Łk 9,18.

    


    
      1,38 „Wyszedłem” – zKafarnaum lub wogóle od Ojca.

    


    
      1,44 „Żebyś nie mówił” – zob. komentarz do Mt 16,20. Por. Kpł 13,49;14,2–32.

    


    
      2,10 „Syn Człowieczy” – zob. komentarz do Mt 8,20.

    


    
      2,12 Por. Mt 9,33.

    


    
      2,13 „Morze” – inne określenia: Jezioro, Jezioro Tyberiadzkie, Galilejskie, Genezaret.

    


    
      2,15 „celników” – do ich obowiązków należało pobieranie opłat za przywóz do miasta iza wywóz stamtąd różnych towarów, zwłaszcza przeznaczonych do handlu. Nie obywało się przy tym bez nadużyć. Wstosunku zokupantem pozwalali sobie często na pewne kompromisy, nie zachowując zbyt skrupulatnie przepisów prawa. Nic dziwnego, że wymieniano ich zawsze obok grzeszników.

    


    
      2,24 Por. Pwt 23,26.

    


    
      2,26 Por. 1 Sm 21,7.

    


    
      3,6 „Herodianie” – zwolennicy Antypasa, syna Heroda Wielkiego, paktujący zwładzami rzymskimi – byli znienawidzeni przez fa­ry­ze­u­szy, bezkompromisowych patriotów żydowskich.

    


    
      3,7 Por. Mt 4,23.25.

    


    
      3,11 Por. Łk 4,41.

    


    
      3,21 Por. J 7,5. 3,22 Por. Mt 9,34.

    


    
      4,12 Posługując się słowami proroka Iza­jasza, Chrystus nie zmierza do zaślepienia oczu izatwardzenia serc Izraelitów, ale przewiduje taką właśnie reakcję na głoszoną przez siebie Dobrą Nowinę. Wten sposób wypełni się proroctwo Izajasza. Już samo pra­gnie­nie wniknięcia wsens przypowieści za­kła­da dobrą wolę słuchacza – warunek przyjęcia Ewangelii; por. Iz 6,9n; J 12,40; Dz 28,26.

    


    
      4,21 Por. Mt 5,15; Łk 11,33.

    


    
      4,22 Por. Mt 10,26; Łk 8,17.

    


    
      4,24 Por. Mt 7,2.

    


    
      4,25 Por. Mt 13,12; Łk 19,26.

    


    
      4,29 Por. Jl 4,13.

    


    
      4,32 Por. Dn 4,9.18.

    


    
      5,1 „Gera­zeń­czy­ków” – zamieszkałych prawdopodobnie na za­chod­nim brzegu jeziora Genezaret.

    


    
      5,9 „Legion” – zazwyczaj 6000 ludzi.

    


    
      5,13 Według Kpl 11,7 iPwt 14,8 świnia uchodziła za zwierzę nieczyste. Stąd wniosek, że mieszkańcy tych okolic, hodujący świnie, byli poganami.

    


    
      5,25 „Upływ krwi” – zob. Kpł 15,25–27.

    


    
      5,34 Por. Mt 9,22; Łk 7,50; 8,48.

    


    
      5,41 Por. Mt 8,15; Łk 7,14.

    


    
      6,2n Por. J 7,15.

    


    
      6,3 Por. J 6,42.

    


    
      6,34 Por. Mt 9,36; Ez 34,5.

    


    
      6,55 Por. Mt 4,24.

    


    
      7,1 Por. Łk 11,37.

    


    
      7,3 „Umywanie rąk” – nie ze względów higienicznych lecz wcelu uwolnienia się od nie­czystości legalnej. Dotykanie nie umytymi rękami pokarmów uniemożliwiało ich spo­ży­wa­nie, ponieważ stawały się nieczyste.

    


    
      7,5 Por. Mt 23,25.

    


    
      7,6 Por. Iz 29,13.

    


    
      7,7 Por. Kol 2,22.

    


    
      7,10 Por. Wj 20,12; 21,17.
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